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Magazyn broni

pod firmą

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w Krakowie 

uPlca Szewka L. 2.
poleca bugaty wybór broni wszelkich sy Ste­
rnów, przyoorów myśliwskich, Bportowych, 
oraz włamą pracownię I warsztaty reperacyjne.

Prowokacje „Naprzodu".
W każde] akcji, jeśli ma ona osiągnąć 

jakieś powatne wyniki, trzeba najmniej mó 
wić, a duśo działać... Można było te.* prry- 
puszczać, ie  tem bardzie] w obecnej powa 
Anej chwili, jaką przeżywamy, ten obowią­
zek wypełnimy. Bo chyba przygotowania o>- 
ganliacyjno.wojskowe nie mogą być przed­
miotem publicznych roztrząnań. Rzeczy takie 
przygotowują się w milczeniu, jak  to uczy­
niły ludy bałkańskie. O ich przygotowaniach 
nie wiedziała dyplomacja, nie wiedzieli tajni 
ajenci.

A u nns co się dzieje? Rywloły soeyall 
etyczne naśladają rosyjskich i anei ■!< w Dura-* 
kot rów. któr?.y przed wojną japońską krzy­
czeli grośoie ha całe gardło:

— Hura na Japońcc!
Oni krzyczą bez przerwy:
— Hura na Moskala I...
Krzyczą pod osłoną bagnetów austrya- 

ekich — nie troszcząc się, jakie nowe ciusy 
mogą spaść na ten nieszczęśliwy odłam na­
rodu polBkiego, co żyje pod jarzmem mc- 
■Kiew8kiem, gdy skończy się tylko ns gro- 
doym.. krzyku. Bo jakiAjcel u j gry w otwarte 
kaiiy  przed czasem, prsed możliwością 
ózynu ?!

Czyś nam Polakom trzeba mówić, o co 
chodzi... Trzeba, ab r była organizacja — to 
wystarczy, bu gdjr wybije godzina, każdy 
eprfrt zwój obowiązek. Niortety, sócyalibci 
srobili s obecnej ascyi .ipołeczeńatwa.u re­
klamowy scyld dlL socjalistycznej między - 
narodówki.

„Naprzód* trąbi wciąA o zjrojnej walce 
s Moskalem - -  trąbi, aby go słj dsano wsa s • 
dmie, gdzie potrzeba (w Wiedniu) i g d z i e  
n i e  p o t i i e b a  (w Petersburgu).

Nie na tam jednak koniec.
„Naprzód* w środowym numerze poszedł 

jeszcze dalej- -  Nie wystarczał mu wojenne 
manifesty, jakie ogl&azat- — aaj ■ fdoetnie 
„ad usum* naszych wrrgow. W artykule 
„Czarno no bialem* atakuje wprost s nie­
zwykłą bezcselnośaią te Aywloły, które w po­
czuciu odpowiedzialności, nie chełpią się i wą 
orgar zacyjną pracą... Jak to ozyjiią nieroz­
ważni krzykacz*

„Naprzód* pisie między innemi:
„Odezwa Wydziału „Sokoli.* w Jednem 

i  miast prowlncyonalnych z początku sty ­
cznia 1913 r. tak  określa cele Kółek strse- 
lackich:

Przy tutejszym „Sokoie* nawiązało 
się Kółko strzeleckie, którego celem 
Jest obrona życia i mienia tutejszych 
mieszkańców w razie Jakiejś zawie­
ruchy*.

„A więc rodzaj połicyl miejskiej, nic my­
ślącej oczywiście o wyruszeniu na Mosaala.

„Jak to „zawieruchę* sobie patryotyczne 
sokoły przedstawiają, to wyjaśnia drugr o- 
dezwa tego samego Wydziału „Sokoła* z gru­
dnia 1912, w której caytam r:

„Ponieważ zachoazi obawa, io  w ra­
zie wybuchu wojny Kozactwo żabie 
GJlcyę, aby wywołać tutaj ri>Tłieaaanie 
i wzniecić rozboje, przeto dia obrony 
mleazwnf ów, miasta i Ich . i  — 
ze względu, Ab tutaj nie ma załogi woj­
skowej — zawiązało się PT77 „Sokole* 
Kółko strzeleckie11.

„Wszystkie te odezwy proBzą o Bubwen- 
cyt i o składki.

„A więc teraz wiemy dokładnie (i!) jak  się 
tunani(l) biedny polski ogół. Ponieważ mia­
sto, o którem piszemy, leży o s If ;a mil cd 
Krakowa, otoczone zupełnie polskim ludem, 
więc już absolutnie nie n iżem y  pojąć, jak 
to „Kozactwo* (przez wielką l.terę w ode­
zwie pisane) „wznieci rozboje* f  Jeżeli te 
słowa nie są czystym idyotyzmem, to mnją 
oznaczać, ie  pod patronatem kozasów będą 
się Polacy trudnili rozbojem. Roaboju boją 
eię Rasy zaliczkowe, więo do nieb zwraca 
lię przyszło pollc/a polaka — w braku gar­
nizonu rufctrjoci-.egol — z prośbą o sub- 
weneye..

„Tak w ygląda- konkluduje „Naprzód*— 
ribrejny polski ruch rewoluryjay. dążąc; do 
wywalczenia niepodległej Polski w tlóma 
czeni'1 n rodowych demokratów*.

Nie wiadomo, co w tych wywodach „Na- 
przdu* podziwiać: głupotę, czy’ cyniczną pro- 
woaacyę..

Komu istotnie chodzi o przyszłość Polaki 
i powodzenie sprawy, ten musi pragnnnć, 
aby ruch organizacyjny, jaki zaczął się w Ga­
licy!, zatoczjrł jak  najszersze kręgi — ogar­
nął w izystkie obozy i efery... W takiej „oso­
bowej chwili* niema mlejzca na partyjne 
waśni I konkurencyjną zawiść.

I tak  po częśo’ clę stało, j
Do hpelu, obok organizacyi radykalnyc b, 

a tanęły sfery bardziej umiarkowane, ożywio­
ne tym samym jednak duchem i zmli -zające 
do tego samego celu — ais bez szkodliwego 
dis sprawy rorgłosu.

takiem stanowisku stanął właśnie 
„Sotół*, którego odeswy ą aż nadto aroi a 
misie dla każdego Polaka...

Organowi aocyaliatycsnemu to Jednak nie 
wystarcza. Pozwala on sobie na niesmaczne 
drwiny 1 uprawia ś w i a d o m ą  p r o w o k a -  
cy  ęi

Dla „Naprzodu* nic nie znaczy d i l a ł a  
n l e  — t r z e b a  de  ma s  k o t .  ad i o d k r  y-  
w a ć  n a j d a l _ s e  p l a n y !  1 tej r r  1 pbdjął 
się on właśnie.

Wobec jego reweiaryi, szpicle rosyjscy stają 
■1ę tei rzeczywiście zbyteczni. „Naprzód1 
pron adsl nawet indagacje. Sokół nie krzy­
czy : „Hura Rh Moskal3“, chce być tylko go- 
tow>m, gdy wybije godslua czynu.. Więc 
trzeba Ł i wydrzeć ukryte zamiary p i o w o -  
k a t o r B k i e m i  o n k a r ż e n i a m i  o z d r a ­
d ę  n a r o d o w ą . . .  „Prawdziwe“ Polaki i„ p re ■

wdzlwi* pi wstańcy, to tylko... źydki z „Na- 
nrzodu*. Kto nie ciucha le t komendy, kto 
działa, ';leca nie chce z d r a d z a ć  p r r e d -  
w c z e ś n i e  s w y c h  p l a n ó  w i n a d z i e i ,  
ten się sprzeniewierza sprawie narodowej! To 
perfidne rozumowanie „Naprzodu11 jeBt ehy- 
>a zapoiyorone od tych .,towarz>rzów‘\  k tó ­
rzy notLiifślJ, jak  wiafcmo, łączyć służbę w 
bojówce* ze służbą w „ochranie*.

To też trzeb* tu J-sno I otwarcie powie­
dzieć prawdę Jeżli organizacje, którym  pa 
ronuje „Naprzód* chcą rzeczywiście praco­
wać dla sprawy — muc ą ukrócić gadatli­
wość organu eoc; tlistycznego, który zbyt 
jawnie pachnie partyjnem rełlam iarstwem  
I prowokacją...

Milczeć i dział; tć — to przykatanie w tak 
krytycznej juk obecna chwili... Kto te  dzia­
łania odsłania, ten jest zdrajcą, & kto, jak 
„Naprzód*, chi.9 prefidnemi prowokacyjuemi 
oskarżeniami Innych zmusić do przedwczes­
nego u zgubnego odkrycH kart, — ten jest 
sprzymierzeńcem naszych wrogów i denun- 
cyatorem.

Na tę  rolę „Naprzodu* chcę priodewsiy- 
stkiem zwrócić uwagę tych żywiołów, które 
pod jego egidą szykują się do zbrojnej wal­
ki... Wierzę w ich zapal i dobrą wolę, al6 
dlatego nie mogę pojąć, jak mogą one poz 
walać, aby Świętą rprawę, której1 chcą siu 
żyć — używano sa brudny sztandar partyj­
nego rek lam iarstra  i dla tege retiam lar- 
■twa uprawiano denuac>atorsiaro I prowo- 
kacyę! C. Ch

Nie pójdziemy 
do Canossy.

(Da wlaóomeicl p. Drowi Arturowi Bemoowl I 
Krajowomi Yowanystwu górnikiw).

Sprawą Zagłębia krakowakiego, wzglę­
dnie polakiem górnictwem, zactycąją się za> 
mewać coraz rzersze koła naszego społa- 
czeńrtwa.

Opinia publiczna odćzuwL doskonale, że 
Ikagłębie lerakowak**, któ: Jeot podstawą
przyszłego polskiego przemysłu febrycznego, 
nie można soatawi&ć dłużą) tylko w rękach 
kilku zainteresowanych w Zagłębiu fai how- 
ców, gdyż rozwój górnictwa polskiego Jest 
dla nss eprawą a  a ro  d o w ą

To stanowisko było powodem, iż w „(Ro­
sie ] farodu" (NN. 24 27,50) poddałem kryty 
ce aziałalność p. Dra Benisa, a po części i 
posła Za< ińiklego.

Wiem c tem, że krytyk* ta  jest dla nie­
których panów „fachowców" nadzwyczaj nie­
przyjemna; może bowiem w opinii publicz­
nej zachwiać zaufenie V7 lieb jedyn; a u t o ­
r y t e t  g ó r n i c z y  i olebruć im monopol 
spraw górniczych, s którym  im jest Lad 
zwyczaj wygodnie-

Monopol spraw górniczych w Galicji, spo- 
c=ywający od lat kilku w rękach po. Bi ais 
Schimitzek-Zarański (B. B, Z.), faktycznie, 
jak  widzimy dla obrony polskości 7  .głębia 
krakowskiego przed naw&fnicą pruską — 
dotyebcias nic nie zrobił. Cl panowie, wsku­
tek n&Bzego narodowego niedołęstwa, nada­
ją didś niestety ton nibyto poiskieJ prac]

nad odrodzeniem polskiego górnictwa, Je­
dnak praca ta  nie u a  właściwie nic wspól­
nego z naszym interesem narodowym.

Identyfikować oficjalną działalność i za­
patrywania pp. Benie Schimitzek- Zmrańskł na 
sprawę Zagłębia z zapatrywaniami innych 
polskich górników — Jak wykazała osta­
tnia, a prseiemnie rainieyowana polami 
ka — byłoby wielkim błędem.

Wprawdzie górnicy formalnie ustąpili — 
ale tylko pod presyą.

PoIboj górnicy, zujęci po kopalniach — 
już Jawno zorientowali się, że praca kraju 
nad zdobyciem Zagłębią, nie postępuje w 
tem  tempie i n b  rnajduje się na tej drodze, 
na jakiej wymagalny interes naszego społe­
czeństwa.

Jednak faktycznie oni żadnego głrau w 
tej sprawie nie mają, a każ ła  śmielej przea 
nich wfpowitdzi&nr. myśl zostanie — jak 
młoliśmy przykład — przoz wpij wy B. S. X 
bezwzględnie zduszona.

Najlepszym przykładem tej czysto mate- 
ryil-ioj przewagi wyże] wymienionych pnnów 
nad polskimi górnikami je st komunikat, o- 
głoszony w Noe ej Reformie* i w „Czasie* 
(dnia 14 lutego b. r.) prsez Wydział Krajo­
wego Towarzystwa górniczego, a podpirany 
prsez inż. A. Schimitzka, dyrektora zakfe 
dów górniczych w S iersrj.

Komunikat ten je st odpowiedzią, a fakt] 
osnlo s k a r c e n i e m  polskich górników : i  
podpisania artykułu w „Nowej Rsformie* ( i 
dnia 1 lutego b. r.) pod ty t  „krakowskie 
Zagłębie węglowe*.

Nawiasem mówiąc, wszy ;y cl góruloy są 
sarssem członkami „Krąj. Towarzystwa Gór­
niczego*.

Polscy górnicy nie obliczyli się dobrze z 
Biłaml, a kierując się 11 tylko dobrem społe­
czeństwa polskiego i pragnąc, by k/aj jak  
D-jprędkej i Jak najenergiczulej zorganizował 
rkcyę ratunkową w Zagłębiu w artykule 
„Krakowskie Zagłębie węglowe*, zbiorowo 
przez siebie podpisanym, udowodnili, że „cy­
fry p. Drz Beniea w odczycie (24 stycznia) 
„przy podaniu bozztów wiercenia i nałożę- 
r ia  koralni tak  dalece o d b i e g s ]  ą o d  nor­
my, ie  mogą doprowadzić do supehiie fał- 
eaywych wniosków* ? dlatego w imię praw­
dy 1 w interesie Zagłębia stwierdzili, że p. 
Di Benis prsesaasit koszty, gdzieniegdzie na 
wet o 100 procent. Temuamem górnicy po­
twierdzili isrzdty  zawarte w moich artyku­
łach.

Górniej poćpiaed swój artykuł; jednak 
n!e aoryentowali się, Ae wyetęouiąr prze­
ciwko Drowi BenisowI, występują przeciwko 
s p ó ł c e  w z a j e m n e j  a d o r a c j i  pod fir­
mą B. S. I .  — wszechwładnym panom na 
terenie Zagłębia, którzy „jedynie tylko potrL- 
flą p i  a c o  w a t  d la  d o b r a  górnictwa pol­
skiego*. (?)

W skutek artykułu górników rKrakow- 
ukie Zagłębia węglowe", p i it&ł raj wach 
w epółca wzajemnej adoracji B. S. S. Pan 
Dr Benis, o którego skórę cbrdzilo, staje 
nibyto na uboczu, całą sań sprawę ujął w 
swe ręce p. A. Schimitzek, dyrektor i pełno­
mocnik Siersz] a dzielnie m a sekundował 
„powszechnie używany* pan Tadzio F,

Pan Schimitzek ze swoimi zwolennikami 
postanowił zmyć nawet najlżejszą plamkę 
s p. Di a Benisa, Jak * fi i posła Zarańskiego.

W ełny Jecłw&bie. Bawe£- 
my, Kordonki do

robót szydełkowych i druto­
wych Kanwy, Juty, Płótna do

haftu i wyszywania.
poleca

C.SZCKTC20WS&
Kr.feio, Grodzka 2.

— jiornlków rmusić do odwołania wszyst­
kiego, co napisali, a n&tomi&ab „Glos Naro­
du* wraz ze wszystkimi zarzutami zostanie
na lodzie.

Górników zmusić do odwrotu było nie­
wielką sztuką, tembardziej, Ae prawie w l s j- 
ricy górnicy podpisan' pod artykułem „Krak. 
Zagłębie węglowe" Bą pośrednio, bądś też 
bezpośrednio zawiśli i to do tego bćzwglę- 
dnie, od spółki B. S. Z.

Wystarczy tylko zaznaczyć, Ac ni 14 pod­
pisanych inżynierów C pracuje w Siem^y I 
są  -L eżał od dyrektora Schimituka, 4, o ile 
mi jest wiadomem, pracuje w sabnacn Wie­
liczki, u l  reszta pod presyą~. dla Śniętego 
rpokoju zgodaiła się na wazygbko.

Po tej m gońce na górników, Krąj To w. 
Górnicze, gdzie główną rolę odgrywają pp. 
Bnnis, Schimitzek, Zarański wydało komuni­
kat, k tóry miał w pierw czej linii osłabić 
wr lżenie, jukie w] wołane wostało artykułem 
góralków, a który zachwiał wiarę w wywody
1 cyfry, jakiem! operował p. Dr Benis a po- 
wtóre załatwić eię s zarzutami, podniesio­
nymi w „Głosie Narodu*.

Komunikat ten wypadł nadzwyczaj blado 
i dziecinnie a co naiwni a le jk a  ogólnikowo, 
nie dotykał bowiem twierdzeń, podniesionych 
tak p rzezem nie, jak  i przez górników i prof. 
Dra Grzybowskiego, dlatego zrobił wrażenie 
wypracowania kompromisowego.

Twierdzę Ae odczyt Dra Benisa, wygło­
szony by s  U: Jm  '.yą odatrasfswłfe ojmtL 
publicznej przód weselem do Zagłębis-

Dr Benisowi zeoslegc nitmąnm (styoaeńi 
Już doskonale wladomom było, Ac toczą złą 
pertraktacje s gminą krakowską co do prze­
prowadzenie wierceń na terenach węglowych 
tu i koło Krakowa I w tym właśnie cŁaale 
a g f o s k ł  p. Dr  B e n i e  o d c z y t  r z e k e m o  
o n o w e l i  g ó r n i o s a j ,  w k to ry ir Jednak 
nąjwyrażaiej p r z e s t r z e g a ł  k r a j ,  m i a ­
s t a  i g m i n y  p i s e d  angażowaniem ufę 
w górnictwie. Chyba ten oaczyt nie miał na 
celu rozbudzenia inicjatywy publicznej, naj­
wyżej móg* być tylko wynikiem obawy przód 
nową konkurencją.

W komunikacie Wydział krąj Tow. gór­
niczego a szczególnie p. Antoni Schimitzek, 
z przestrachu aby cyfry i wywody Dra Ba­
n iu . artykułem górników nie zostały sa- 
chwianc, omijując wszystkie poczynione Dr 
Beninowi narzuty, czepił aię tylko tego, co 
mu nąjtatwiej było, i  mianowicie c y f r ,  t y ­
c z ą c y c h  a i ę  c i  as, i u i k o s z t ó w  z a ł o ­
ż e n i a  k o p a l n i .

74 STANISŁAW KORABIOZ.

K IR Y  i W A W R Z Y N Y
(Powieść).

Snwarow zmarszczył się na tę  niewinną 
aluzję, której wszakże S'cwers nie pojął, a 
przynajmniej nie podjął, przemawiając dalej 
w tonie pokojowym.

—1 I . t w&s znamy, panie Dłuski. Wy czło­
wiek młody, to ulę wam w giowie pali, ale 
wy przestańcie nastawne na n sk ie h  ofice­
rów. Sześciu Już s waimej łaski leczy się w
lazarbtaoh.

-  Jakto — rzekł kaięię Józef, s  sals- 
dwla dostrzegalnym uśmieabeni; — Sz< óciu 
godnych oficerów poniosło * P ńrki*J przy­
czyny szwank na zdrowiu. I Jakże eię pan 
zdołaii usprawiedliwić?

— Nit, wszyscy w pojedynku — tlóma-j 
czyi się kapitan. — Niektórzy poturbowani 
zostali w tych -amych warunkach co wamian- 
kow .ny rotw htfz. Ale Ja to i .sprawię. W 
każdej chwili gotów jestem dać Im dalsze 
zadośćuczynienie, tembardziej, Ae jak  widzę 
generał Suwarow potrafi już przekonać tych 
panów, że się im takowe należy.

Tu junacki kapitan skłonił się z atencją 
Suwarowowi, w uznaniu dla delikatniejszego 
z jego strony pojmowania prawideł honoru 
Pomimo nazwisku, które brzmieć mu-lało 
ponuro w uszach polskich i mimo pokre­
wieństwa swego ze sprawcą ohydnej rzezi 
dokonanej na Pradze, Suwarow uchodził »- 
nąjuczcin izego z rosyjskich wodzów i cle

wżył nię względnym szacunkiem w kołach 
wojskowych pc'skich.

Dalaze przeaiuohi-iia b ,Iy  powtórzeniem 
tej pterwrzej indagacji, 8 malrmi oczywiście 
a  ryan.cmi. Występujący kolejno winowajcy, 
putratiif wszyscy prawi:> usprawiedliwić się 
Je swych zatargów z rosyjskimi oficerami 
i wynikłych z tego pojtdynków. Erlu to 
zresztą mllczaci zmowa, protest zbiorowy, 
jedyny, na Jaki pozwolić aobie mogła ta 
młodzież, wrząca oburzeniem na dwi znaczne 
pos:ępowanie Roayan w cz.sle kampanii 
1 bezczelną jus wprost zdradę, jaką była 
v Ich Jicronj próba opanowani > Krakowa 
i rozgospodacow&n -i się w nim, j&h w sdo- 
bytem mieście. Nie była to bezmyślna po- 
ledynkomauia, lecz uprawniony nkt samo 
obrony, a nie pomsta! on bez akntku, obrzy­
dzając niem^ym gościom pobyt w mieście.

Prawdziwy rekord w tych potyczkach 
sdobył kapitan Dłuski «e im ierz  r.»<l szer­
mierza, najwięcej te i ofiar Jegc dzielnej ręki, 
ukazywało aię z kresami na twarzach, lub 
leczyło aię z okaleczeń.

Prosta rzeer, Ae w tych warunkach pol­
skie v radze wojskowe patrzyły przez szpary 
na zuchowate wybryki swej młodzieży, soli­
daryzując się s nią w duchu. Działo się to  
z wielkiem utrapieniem panów oficerów ro ­
syjskich, którzy nie ^dobyw szy ani razu 
oręża, w tej wygodnej kampanii, dobywać go 
teraz mu«l«li Prz? ,ł u ł sposobności. A przy- 
tem szczęście w tycd rozprawach zprzyjało 
niezmiennie polskiej Rjsabll. I mogfoż byt 
inaczej, gdy szablą tą władał* młodzież bujna, 
ufna, szczęśliwa, nie złamanL Je— ze tysiącem 
rozczAro wa ń — nie przeczuwająca Ich nawet. 
Mi odzież to była wolna od przeczuli uia I pe­
symizmu, nie sterana, zresztą ciężką walką

o byt i ustawlczaą troską o Jutro, proBta 
w uczuciach, a męska w czynach.

Zdrowa piękna młodzież, kochająca życie, 
a nie znająca lęku przsd śmiercią, dawała 
samem awem istnieniem chlubne śniadectuo 
odradzającemu Bię bpołeczeństwu. Fatrzyła 
też ufnie ar przyszłość — a ufaość ta udzie­
lała się od niej r< szoie narodu i rozlewała 
blę na szerokie masy. Inaczej było s wodza- 
ml. Ludzie ci, stojący na zbiegu dwóch wie­
ków, nosili w sobie rozterkę łamiących się 
prrecfiiirńBtw i pamięć gorzkich doświad­
czeń. Widzieli te i Jaśniej trudności i nieboc- 
pieczeńsiwa, czuli ogrom ciężącej na uiefa 
odpowiedzialności i w  sbwikcb nawet powo 
dsenia, nie opuszczała icb troeWa jo tr« ałoić 
wywalczonego z takim wyriłkiem a zaledwie 
roapoczętegc dzieła. Troskę tę wyczul Za- 
bielaki w gt>uile naczelnego wodza, dojrzał 
edcleń Jej na czole Jego, gdy zatrzymany 
zaawał mu szczegółowy raport a ostatni-j 
wycieczki. Nie śmiał wobec tego wspominać 
o własnej biedzie, ale Lsiążę uprzedził go 
sam.

— Ale, ile, mam tu  dla ciebie dabrą no- 
i/Ing — imómll z dooryn uśmiechem — brat 
twój...

Ztwilakl a-wial oczyma na ustach mó­
wiącego. Teraz dopiero uczu?, jak śmierte)- 

nie dr^cLyła go ta  nUpee noćć, k tórą zwal- 
ci 1 1 'natjLktow o włalolwyoi młodości opty­
mizmem.

*- Brat twój żyje, niema wątpliwości, 
przysłano nam tu  wykazy rzczegóL we pol­
skich jeńców, zabranych nad Dunąjbm. Imię, 
nazwisko, numei pułku, wszystko zgadza się 
wybornie.

— Wa»h_ ^siążęca meść myśli o wszy-

stkiem — mówił b wybuohem wdzięczności 
Zabielski.

— Sprawa ta  nie schodziła mi z myśli. 
Brat twój! zrobił wlęoej niż inni. ,Pełau dziś 
mamy przykładów wojennej odwagi, ale on...

— Zginąłby, gd /by nie w auta kBlążęca 
mość, wiem wszystko, opowiadali mi ko­
ledzy

— Nie mówmy o te m : asm przecie wiesz, 
bzem w gruncie było to ułaskawienie. T ar­
gowano aię ze mną o jedno życie ludzkie, 
bo właśnie wtedy zbladła na chwltą gwiazda 
Napoleona, bo zachwiało slą szczęście armii 
francuskiej. Nie liczą się dotąd z nami, cie­
niem jesteśmy oboej potęgL

I znów ta  lam a chmura aaeąplłi twarz 
jego. Zabieiski zrozumiał teraz.

— stoimy dopiero u progu — dokończył 
swej myśli książę.

— Da. Bóg dcjdzlsicy.
— Tak, tak  i j a  w io wierzę, a w ka­

żdym razie poKaśemj drogę iyou, co po nas 
prawdą. Ale dość o tam, bl» chcę oię dłużej 
zatrzymywać, choclal .

Zabielakl apojrrw pytająco.
— Ci /  chciałbyś ■" Jn ą  pospiskować 

jak  niegdyś w ^ a ra z a w itł
«« Wasza książęca mość wie praecież.
— W takim razie czeki j  na mnie z po­

czątkiem nocy za bramą Mikołajską, chciał­
bym cię mieć świadkiem pewnego spotkania

Tu kaiąię ozncczył ściśle godsinę.
— Nie, nie — doaał Jear ze — nie myśl, 

że chodzi tu  o jaki pojedynek. Mam, jakaś 
widział, pod tym względim dzielnych za- 
-tępców.

Zabielski aLłonlł się i wybiegł z sercem 
stokroć lzojsnem, n ii b>I wszedł. Brat jego 
ż/Je„ r przytem ten piękny, sierpniowy wie­

czór. WyawolóLj Kraków wyglądał tak  go­
rąco i żywo w czerwonych odoiaskacb ua- 
chodz jcego ku Wiśle si jI sa.

Stopniowo mrok wieszorny opurreza! się 
mlęko na mury okolne i atrzeliate bramy, 
OuWierające wstęp do miasta, spowijał domy 
i dworki przedmiejskie, tnlęce r.ę w opar 
sanionyeh ogrodach. Gdaieniegdzie płynęły 
od lip dokwltających ostatnie zapachy, sei- 
gając długo przechodnia. Mimo zapadającego 
wieczoru, rojno było na ulicach, a nawet za 
bramami miasta. Zapomniał stary Kraków o 
oichyeh, sennych obyczajach, przejętych w  o- 
statnich latach od niemieckich gospodarzy, 
oi k u j» się 1 ozwał znów właściwy tempera­
ment narodowy, skłonny do wesołość! 1 to ­
warzyski. Lidzie szukali się wzajemnie, dzie­
lić aię chcieli wrażeniami, powtarzając aobia 
pc w inę rajy, zbwaze i  równam upojeniem, 
powszechnie znane nowiny,

Itiasto wyzwolone I to oez krw ł rozlewu, 
żaden pocisk obiężniczj nie uszkodził baszt 
murów, ni kościołów, nie zagroził zdrowiu 
ni życia mleari ańoów. Łsska Boża, wyraźna 
Boża opieka, czuwa nad atarym grodem.

Śmiano aię t  nieudanego lamachu Ro­
sjan, oo prć ‘owali wedrzeć się pierwsi do 
miasta i zajac je, jak sw jję  włarność. Spu­
ścili wn :t z tonu, skoro nasi nadeszli, a pan 
Włodzimierz Potocki, ktoby aię spodziewał 
pifrwszy na nich wpadł, dragona z koniem 
ot aliL S m książę dał mu na to rozkai, aay 
raczej pozwolenie, bo nie Jeoafmn dłoć 
świerzbiała na tych nieproszonych gości, oe 
pokusić aię chcieli, wyiwolone miasto okuć 
w gorszą od poprzsdnia* niewolę.

(Ciąg daiszy uu tąp i.)

W czasach drożyznę „ażdy oszczędzi gdy zamaniia, albo kupuie gotowe ubranie
W  ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW W KRAKOWIE

Dlaczego PP bo ubraoia gotowa wyrobione są lok Jak Ba samóy ł -’s r mataryałów «yl>orutrycfc I bc od 
norań db zamówienia hooiżi a» ś doskon&łyob materŷ óa i artystycznie wyrobione liczy się 
< ■ - —■ bardzo niewielki procent 1 1 1  ;-----=

nl F lc r y a ń s l r a  L. 7
(tui przy Rynku)

Dl acz tg  o tylko Związek katolickich krawców jes t w stanie nie drogo sprzedawać 7?
P o n i e w a ż  w s z y s t k i e  m a t e r y a r y  s p r o w a d z a  w p r o s t  z f a b r y k  na  w i e l k ą  s k a l ę .
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Górnicy w ertykule ..Krakowskie Zagłę­
bie węglowe* na mocy przykładów stwier­
dzili, „żf równie! i Yorzty isło len la kopalni 
podsne w odczycie Dra Beni_i, odbiegają 
bardzo jnacznie od normy". Tak stwierdzili 
górnicy i to do tego najpoważniejsi fachowcy, 
dnia 1 lutego br.

Tymczasem, gdy sprnwę obrony Dra Be­
nis* ujął w ręce zaufany p. K e s t  r a n k a  
1 K r a s n e g o ,  inż. \n to c i S o h i m i t a e k ,  
dyrektor kopalni w S i e r s z y ,  ci sami gór­
nicy tylko jako „Wydrlał kraj. Tow. Górni­
czego* dnia 14 lutego b. r ,  stwierdzili, iż 
„zarzut, że cyfry podane przez p. Dra Be- 
n'sa. są przesadzone, jest tedy zupełnie nie­
uzasadniony".

Rozumie się, że ten ostatni frazes z ostu 
pr?ez zwolenników spółki B. S. Z. ubrany 
n i b y t  o dowodami, jak procenty, mterkalaryę 
i t. d., które przecież razem wzięte uigdy 
nie przekroczą normalnych kosztów budowy 
o 100 procent — a przecież prawie o tak' 
p rccert odbiegł od normy p Dr Benis.

Jeżeli więc teraz zestawimy oba wyżej 
pcdane twierdzenia, które wypowiedzieli pra 
wie ci sumi górnicy, Jednak w odstępie czter 
nastodniowym — to opinia publiczna musi 
przyjść do pr*ekocauia, że w P a ń s t w i e  
g ó r a l k ó w ,  nie wszystko Jest w porządku, 
że tam coś tkwi, co hamuje i przeszkadza 
rozświetleniu faktycznych stosunków w Za 
głębiu.

Jednak według mego zdania, zestawi ć 
już dzisiaj, jak  pan Dr Benis to uczynił, 
koszty budowy kopalni i t@mi cyframi stra 
szyć opinię publiczną jest więcej, niż naiwneio, 
gdyż każdy wie, ze koszty wkładu muszą 
być ściśle dostosowaae do wartości I do 
jakości samego terenu węglowego, dlatego 
też „ t w i e r d z e n i e  K o m u n i k a t u  Kraj. 
Tow. Górn." nie może w żadaym rasie zmie­
nić wyrażanej poprzednio pizezemnie opinii 
ce do tendencyi odczytu Dra Benisa.

Nstomiaat z tego tylko widzimy, z jaką 
zajadliwością p. Schimttrek, jako dyrektor 
a p. Dr Benis jako pełnomocnik i współwła­
ściciel kopalni, bronią się przed opin'ą, żą 
dającą, by inicyatywa publiczna faktycznie 
czynnie zcjęła się eksploatacyą Zagłębia.

Ponadto komunikat żadnych innych za 
rzutów w artyle górników nie zbija, o. p 
zupełnie pomija kwestyę, iż w czasie swego 
odczytu p. Dr Benis stanowczo stwierdził, iż 
przeciętna cena za m etr wiercenia wynosi 
125 K, tymczasem górnicy stwierdzili, lż cena 
ta wynosi u nas od szeregn lat 80 K (do 
800 m. głębokości), natomiast prof. Dr J. 
Grzybowski w artykule „W s p r a w i e  Za ­
g ł ę b  l a  k r a k o w s k i e g o "  podoł, id koszt 
wiercenia obniża czasem konkurencya na 
70 K za m, b. Henryk Mianowski.

Sytuacya.
Cierpliwość Enropy narażona jest na 

ciężką próbę. Pnaciągająca się bez wyraź 
nych rezultatów w swej drugiej fade wojna 
bałkańska powodują, że najrozmaitsze spra­
wy, jakie z niej wzięły swój początek, nie 
mogą doczekać się załat wienls. Ogólne zde- 
nei wowanie nie ueaąpnje, jedne państwa się 
biją, inne stoją naprzeoiw siebie z bronią 
u nogi, inne snó -' uch w dają setki milionów 
na nowe zbrojenia. Ciągli obawa wielkiej 
wojny paraliżuje życie okonomlczne we 
wschodniej Europie 1 grozi wprost katastrofą 
Nic zaś nie wskazuje, aby sytuacya miała 
wkrótce zmienić się na lepnie.

A więc, rozwiązanie kwostyl albańskie] nie 
postąpiło ani krokiem naprzód. Konferency* 
ambasadorów, k tóra miała zająć się kwestyą 
osnaczeoia granic p r z y i z ł e j  A l b a n i  , 
zebrała się wprawdzie 20 b. m., lecz po (iłu 
gich bardzo noradach odroczyła się do 27 

m., nie powziąwszy żadnych uchwał. Jakie 
będą praktyczne wyniki lej obrad w tej kwe­
sty! — trudno przewidzieć. To jednak jest 
pewnem, fte auł Czarnogóra ani Serbia nie 
okazują w nięj żadnej ustępliwości. Jak do-

nleczność, iż D i a k  o w a  i D l b r a  muszą po­
zostać poza oorębem granic Albanii, ponie­
waż miejscowości te  geograficznie, komer- 
cyonalnle i strategicznie tworzą część Mace­
donii i Starej Serbii.

Przypuściwszy nawet, że konferencya 
ambasadorów usną racyę Austro-Węgier 
i określi granice Albanii w mj i l  ich żądiń, 
to między uchwałą na papierze a je] wyko­
naniem znajduj * się przeptść. Któż bowism 
smusi Serbów i Czarnogórców do opuszcze­
nia miejscowości mających znaleść się w g ra­
nicach Albanii? Czyżby Austro-W ęgry,które 
od czasu, gdy wybuchła zawierucha bałkań­
ska cofają się ze swych posycyj dyploma­
tycznych, zdobyły się na wypowiedzenie woj­
ny Csarnogórze i Serbii? Rzecz więcej, niż 
wątpliwa.

Zatarg r u m u ń s k o - b u ł g a r s k i  znaj­
duje s ę także w tem samem ciągie stadyum: 
żadna ze stron ustąpić nie chce. Rumunia 
domaga się S y l i s t r y i  i kilka tysięcy kilo 
metrów kwadratowych terytoryum  bułgar­
skiego. Bułgarya zaś godzi się co najwyżej 
ca odstąpienie kilkusot kilometrów I to bez 
S r l f s t r y i .  Obie wię? strony są bardzo da­
leko od siebie.

Podana onegdaj przes „Biuro Reutera" 
wiadomość, jakoby obie strony Interesowane 
zgodziły się na sąd rozjemczy mocarstw, 
okazała się przedwczesną. Posłowie mocarstw 
nie podjęli wcale wczoraj zapowiedzianego 
Kroku, ani w Sof i i ,  ani w B u k a r e s z c i e .  
Widocznie w'ęc mocarstwa przekonały się, że 
krok ich nie spotkałby się tam i  odpowied- 
niern przyjęciem i dlatego wstrzymały się 
od interwenoyi w tej formie.

W kołach dyplomatycznych rumuńskich — 
jak donoszą via Wiedeń — panować ma 
wciąż jeszcze prze konanie, że s y t u a o y a  
j e s t  c i ą g l e  p o w a ż n ą ,  ż e  n i e  s ą  w y ­
k l u c z o n e  r o z m a i t e g o  r o d z a j u  n i e ­
s p o d z i a n k i .  Rumunia, zdaniem tych kół, 
tylko wtedy zgodzi się na pośrednictwo mo 
carstw, Jeżeli będzie miała pewność, że jej 
żądania bo do S y 1 i s t  r  y i zostaną w pełnej 
m itrze uwzględnione.

Go do ponownego w d r o ż e n i a  r o k  o 
w a ń  p o k o j o w y c h ,  to szansa ich nie są 
najgorsze, bo zarówno zwyciężeni Turcy, jak 

zwycięski Związek bałkański, odczuwają już 
fatalnie skutki, toc/ącej się bez mała pięć 
miesięcy wojny. Po zerkaniu bezpośrednich 
rokowań nie może być — rzecz prosta — 
mowy o rokowaniach wprost między Turcyę 

Związkiem bałkańskim. Prawdopodobnie 
więc mocarstwa podejmą się tym razem roli 
pcśredników. — Półoficyalna m isja E a k k l  
baszy, b wlącego obecnie w L o n d y n i e ,  
zdaje się być wstępem do rozpocsęcia akcyi 
w tym kierunku. Ponieważ T urcja  nie udzie­
liła dotąd odpowiedzi na ostatnią notę zbio­
rową mocarstw — przeto nowe rokowania 
>okojowe wdrożone mi bęJą, pra niepodobnie 

na je] podstawie.

wspólnie i  królem Edwardem VII. przepro 
wadi *J odonobnlenie Niemiec. On także wimo- 
ci ił sojusz franousko-rosyjaki, zawarty przez 
swego poprzednika Ribota. Przyjazd jego do 
Petersburga dowodzi, że sojusz rosyjsko-' 
francuski przy r tę nu Je do ciynne] akcyi: któ 
ra — rzecz prosta — wymiersoną będzie 
ni.eciw  Austryl lub Niemcom. .N Fr. Pres­
sie" ostrzega Francyę przed wojną z Niem 
cami. Dziennik giełdowy drwi zubie z „pań­
stwa o bezpłodnych małżeństwach" i przy' 
nomlna w każdem zdaniu Republice, iż Niem­
cy mieć będą 850-tysięczną armię ętałą. to 
Jest tak  wielką, jnk armia, k tóra w r. 1870 
zdobyła Francyę... Z laką armią walczyć — 
to pewni, przegrana. Tak brzmi każdy re 
fren dziennika wiedeńskiego.

Zdaje się jednak, że F rancja  nie bardzo 
się boi pogróżek niemieckich. Republika 
rbrol słę ezybko pa lądzie i na morzu. Sto­
sunki i  Anglią są świetne. Do trójporczu- 
mienia, prsechyla się nadto związek bałkań­
ski siłą swego c f ie n ;a do Rosyi. Z tymi 
sojusznikami Francya nie myśli — j*k za 
gabinetu Kourlera — słuchać rad „Neue Fr. 
Pressa" 1 zachowywać się potulnie wobec, 
Niemiec.

Gminna reforma wyborcza.

Z dnia.
Unieważniam]*, wybi.ru Jagiełłą. — Ambasador 

Deloaase.

nosi „Biuro Reutera" z L o n d y n u  wczoraj 
zastępca Serbii zawiadomił eficyalnie sekre­
tarza stanu G r  e y a, ora* ambasadorów mo­
carstw, że Serbia co do posiadania miasta 
Skadaru zajmuje to sumo stanowisko, co 
Czarnogóro. Delegat serbski zawiadomił 
G r e y a ,  że raz jeszcze musi podkreślić ko-

, Petersburska Agencya tetugraftlrana* do­
nosi, że ósmy wydział Dumy państwowej 

romisya rugów poselskich) u z n a ł  z a  n i e ­
p r a w i d ł o w e  i p o d l e g a j ą c e  s k a s o ­
w a n i u  w y b o r y  do D u m y  J a g i e ł ł ą  w 
W a r s z a w i e .

Uchwtłę tę powzięto 19 głosami przeciw 
4. Z mniejszością głosowali prawicowcy i 

opozycya. Z większjżcią nacyonailśsi, grupa 
K r u p i e ń s k i e g o  oraz część październików- 

3-v.
Sądząc z rozmów prywatnych posłów wy­

bory Jagiełłą na posiedseniu plenarnem Du­
my nie będą skasowane, ponieważ nie zbie­
rze się wymagana po temu większuż dwóch 
trzecich głosów. Referat komisy i wejdzie pod 
obrady plenum Dumy za dwa tygodnie.

Mianowanie Teofila Delcassego ambasa­
dorem francuskim zajmuje całą prasę euro­
pejską. W Niemczech uważa się tę nomina 
eyę z „wojenny gest" nowego prezydenta 
Republiki, , rtaazczji prasa wiedeńska daje 
wyraa swej riecbęci. Delcasse był tym mi 
nistrem spraw zagranicznych Francyi, którj

Wczoraj obradował sut komitet dla re­
formy wyborczej nad różnymi projoktami 
zmiany obecnej ordynacji.

Z genialnym pomysłem wystąpił Dr Ra 
fał L a n d  a u, który nietylko zatrzymuje 
wszystkie dotychcs&sowe kurye, ale dodaje 
jeszcze kilka nowych. Naturalnie przy takie] 
ordynacyi wyborczą], żydzi po wieczne czasy 
byliby panami Krakowa. Projektu tego nie 
mo£oa traktować poważnie.

Projekt p. K o s o b u c k i e g c  jest trochę 
niepraktyczny i również zatrzrmnie podciął 
na niezliczone kurye, ułatwiający — jak wie 
my z doświadczenia — wszelkie szacherki 
wyborcze.

X- Dr C a p u t a  proponuje w sposób naj­
racjonalniejszy utworzenie trzuch Kśl wy 
bc rczyufa: opodatkowanych, intellgencyi i nieo 
podatkowanych. Miasto ma być podzielone 
na 5 okręgów wyborczych. Je s t to — jak 
sądzimy — „comditio sine qua non* każda] 
reformy. Dopóki nie uzyskamy podsiału na 
okręgi, wyborcy będą sawsze zdani na łaskę 
i niełaskę magistratu 1 Miki rządzącej w 
mieście.

Projekt rzekomo radykalny Dra Ignacego 
Lnndaua, zmierza również w gruncie rzeczy 
do utrzymania żydowskiej przewagi.

Ma satem podkomitet meterysł do dy­
skusji i powinien co prędzej dojść do ja­
kiego! pozytywnego rezultatu. D żć już te) 
komedyl priewlekauia i odkładania, w któ­
rej maryonethi żydowskie odgrywają głó­
wną rolę. • /

PrzesMtaała ordjnacys, k tóra stwarzała 
najdogodniejsze pole do niesłychanych nadu 
żyć 1 korrupcyj, nie może dłużej istnieć. — 
Przypominamy, że Dr L e o  z ł o ż y ł  u r o ­
c z y s t e  p r z y r z e c z e n i e ,  iż z chwilą przy­
łączenia gmin podmiejskich nastąpi radykal­
na reforma ordynacji wyborczej. Obietnica 
ta nit? została spełniona, a prfeeUhra—um ny 
wszyscy doskondo, że p. prezydent w obe­
cnej R idzie każdy swój projekt potrafi prze­
prowadzić.

A przecież dane słowo obowiązuje śaró- 
wno każdego obywatela — jak prezydenta 
miasta..,

Krok naprzód.
katoli
stolicy

Zołniers na posterunku — ksiądz 
cki ua krześle radnego w katolickiej 
królów i kmieci polskich — podjął sstandar 
sa lk i o dobro powierzonysh mu rzeszy ni 
najtrudniejszym zaprzysiężonego obowiązku!...

Kaiądz Caputa opuszczony przez tych, co 
stać powinni z  nim razem na straży godno­
ści grodu i dobra moralnego mieszkańców 
jego — mimo poparcia wodza robotników 

prezesa Tow. szkcly ludowej — pozostał 
w mniejszości z wnioskiem dążącym do uz­

drowienia straszne] choroby społecznej...
Widoczne tu  są wpływy fatalnej ślepo­

ty nudzących tutaj czynników, cc widzieć

nie chcą, że interes najważniejszej narodo­
wej sprawy leży w z d r o w i u  l u d n o ś c i  
i jej trzeźwości, a największą szkodą tru ­
cizna sączona w jej żyły ?

Czyżby tu irj potrzeba jeszcze było wy­
kładać iż cała godność ludzka wzdryga Się 
na myśl samą, by w wieku oświaty i wszech' 
stronnego postępu toierowzno otwarty, pu­
bliczny występek waującycb się po ulicach 
pijaków, tak często i coraz częściej spoty­
kanych, a tolerowano czy popierano wprost 
„przemysł nalewania" trucizny tym bieda 
kom, traktowano go na równi z produkcyj- 
nem przedsiębiorstwem, rzetelną pracą, na 
której stoją społeczeństwa? Czy może chyba 
korzymy się przed samoiubstwem sfer wpły­
wowych, które dorwawszy się władzy fry- 
marczą nią bezwzględnie jakby ich była wła­
snością, którą można dytponować dowolnie* 
jak tymi gruntami pofortecznym*, które gmi­
na oddać mogła w dzierżawę 80 letnią lU' 
dzlom bozdomnym na budowę dachu nad 
głową z „dzielnicą ogrodowej" dla biedoych 
wynędzniałych nędzarzy?

Nie! Nędzarze niech m eszkają w sutere­
nach, które zalewać będzie woaa ścieków, 
niech piją su rogaty wódki i nurzają się 
■w biocie ulicznem w głodzie i brudzie, byle 
uprzywilejowani tanio zakonill grunta, byle

I

nalewacze trucizny opływali w dochody 
honory!..

Delikatność, czy niedołęstwo, czy obawa 
posądzenia o antysemityzm ?

Jeżeli przywódca socyalistów, co tylukro 
tnie bronił żydów, nie wahał się poprzeć 
księdza, którego przekonania i wpływy zwal 
cza zresztą na każdym krosu, to j t i  znak 
cbyba, że nie o antysemityzm tu  chodzi.

Proboszcz św. Anny poruszył tę sprawę — 
bo musiał — nio zwyciężył w podjętej wal­
ce... Cieść Mu za dobrą wiarę i dobrą wolę — 
ale, jak Mu nie wolno ustawać w prtcy 

walce — tak  nam Go nie wolno zaliczać 
do zwyciężonych i opuszczać.

Są zwycięstwa — które kosztują wiele 
noszą w sobie zaród* i klęski...

Taklem było odniesione przez przeciwni­
ków X. Caputy zwycięztwo.

Zwyciężeni m agą się Jesscze skupić, »le — 
jeżeli idrew i wewnętrznie, jeśli wierzą i mi 
łują — msją prrwo spodziewać się odwetu...

A ten odwet p o k o j o w y  1 pewny zwy­
cięstwa czeka na nas pod hasłem : K o o p e ­
r a c j a  1 ą | b 8 t y n e p c y a .

Kooneracya ucząca Naród wspólności 
w praoy produktywnej — abstynencja, odej­
mująca nieproduktywnemu zarobkowi „na­
lewania kieliszków* codzienny wyzysk śle­
poty i n .  niętni t  .1 w interesie oświaty, do­
brobytu i niepodległości...

Takt Niepudbgtości I
Niech to słyszą „partye niepodległościo­

we", jakiekolwiek są óne — byle szczere 
i nie w służbie wroga Oj -zysny stojące : nie­
podległość r-ywalczyć trzeba dopiero wewnątrz 
własnego organizmu, oręż nasz ma być.ukuty 
ze spiżu - -  ale spiżu woli ludzkiej, s ły  mo- 
ralnej, aolidarnuści narodowej w płodnej wy­
trwałej pracy i przekonaniu, że ta jedna, je 
dyna i ostatnia broń nasza — gdyż armat 
nie m. my i nawet gromkie odezwy nam 
ch n>e dadzą — da nam zwycięstwo na całym 

-tagggtoarfoun. aa którem Arrżf dzięjową roz­
nosiła nasz wpływ Lms z ą  sławę... £ . Pa­
miętajmy: „v&e r l c t i s "  to tylko hasło 
barbarzyństwa, a świat cywilizowany, pod 
wrażeniem strassuej wojny obecnej — a pod 
zmorą najstraszniejszej perspektywy przyszło­
ści — powie niedługo: precz mordercy !

Kooperatywa przyjść musi do skutku — 
ale tylko w związku z abstyneucyą — obie 
drogi siostrzane, które oc.s poprowadzą do 
niepodległości...

Proboszcz św. Anny stać s'ę powinien 
oborążym wielkie] krucjaty  uzdrowienia...

Zawdzięczam] to chwili, w której się 
zdawne mogło, iż z nim razem Naród pod­
niósł porażkę w świeżo odnowionym pałacu 
Wielopolskich H W.

ilitiiKrsyteiie lagieMskiin.
Modne jest dzisiaj rtswlanle różnorodnych 

zarzutów szkolnictwu polskiemu wogólo gali- 
oyjeklemn w ssLieKÓlnośoi. Utyskiwania osroto

bywają przes to zon", wynlKająee i ntąsnąjome- 
śei stosunków, nierządu Jednak optefrąłą się 
ua ietotnyob, poważnych niedomagam^-h na­
szego systemu wychowawczego. Wszystkie te 
rozprawy publiczno i prywatne cechuje akaue- 
mic&uśó; nie wj chodzą one z ooręon ładnron, 
-dusznych, ale tylko słów. Grono słnahrezy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego postanowiło przorwać 
jałowe, nie prowadzące do niczego biadania i 
rozpoerąó dzieło przysa »J reformy scosnnkow 
szkolnych od wykształceni* światłych, śwlauo- 
Tyoh swego cela i odpowiedzialności, całkowl- 
-ie oddanych sprawie esystej naoki i wychowa­
nia, szeregów naaosyoletsLich. Podkreślić przy- 
tern należy, że prawdziwe wykształcenie nan- 
cryoizla poleca nie tylko na zdob> szach wiedzy 
eradytywntj, lecz w równej mierze na umie­
jętności udzielania tejże. W myśl tych przesła­
ne* zawiąz&ło się naWazsobnloj Jagiellońskiej 
Kcło pedagogiczne, uzyskało życzliwe poparuii 
władz uniwersyteckich i zatwierdzenie odno­
śnego ntatntn prrez namiestnictwu, z początkiem 
zaś przyszłego półrocza rozpocznie działalność 
we 'nętrroą.

Zadaniem Koła jest stz rr?en 'e ośrodka, skn- 
pi&jącego przyszłych pracowników na niwie pe­
dagogicznej, budzenie wśród nich samowiedzy 
i iaohowego, zawodowego przygotowania; śro­
dkiem ku temu będą peryodyczne odczyty, wie­
czory dyskusyjne na tomrt ciekawszych kwe­
sty] z tej dzieddny, wskazywanie znakomitych 
dzieł odnośnej treści, czytelnia czasopism peda­
gogicznych, wreszcie jak najbardziej trwały a 
Istotny kontakt zarówno z teoretTKami naszej 
pedagogiki, Jak z ogniskami praktyzi wycho­
wawczej.

Rzecz prosta, ie w tych kilkn zdaniach za­
kreślimy działalność natrą tylko- szkiców", u- 
kfetując szeroką perspektywę dla zjednoczonych, 
systematycznych wysiłków dobrej woli i rozu­
mnej myśli. Jedanm z najbliższych dążeń Koła 
będzie energiczne staranie o kreowanie ns Uni­
wersytecie Jłg . zwyczajną] katedry pedagogiki 
i rozslrrąśnienie w szeregn referatów i dyskn- 
Byj Jak najaktualniejszych, najbardziej, palący.h 
awestyj podkgogloznych nie spuszozająs z oka 
fachowej literatury i pomników prze*złości.

O poparcie moralne i materyalne naszych 
nsiioauń zwracamy się nietylko do bezpośre­
dnio zainter?so* Lyoh Koleżanek i Kolegów, 
lees do całego społeczeństwa. Jesteśmy pewni, 
że ono nam z pomocą pospieszy nie z grze- 
cłj( ści lnb dla zwyczajn, lecz w dobra o zrozn- 
mianym lnten sio samopomocy zbiorowe). Po- 
parBie może byś ndzielone w tym rasie W bar­
dzo różnorodnej postanl: saplsywanie śią na 
członków (slnebaczt, prof. doo. 1 asyst. Unlw), 
dobrowolne ofiary pieniężne, dary w ksląik ich 
i czasopismach pedagogiesnyoh, wreszclt współ- 
ndział czynny ze strony otiób kompetentnych 
w pracach naakowych Koła.

Za komitet organizacyjny:
Kuk niski Zygmunt (prezes), Fidzićski Szczę­

sny (eekrotarz), Gór*kl Bohdan |  d  Jan, Gaer- 
ti.er Henryk, Prade Franciszek, Ltljenfeld Ka­
rol, Trybci ski Kazimierz, Gncwu Branolszei:, 
Krawczyk Stanisław.

Dyżury udbywaó się będą włącznie od dnia 
24 bm. tymczasowo w sali Nr 83 Ocli, Nor i 

p. w poniedziałki, śi „aj 1 piątki między go­
dziną 8—8 popołudnia.

A^fea: ̂  .Koło pedagogiczne", ITnlwersytet.
"W £  ikoWIe, dnia ad innego' 19i3

1 Sahryelskn, SnuwSar., InUa.
Wynajmuje i sprzedaje pierwsiorsędnyeii f*-
bLyk for-ępiany, pianina, barmrułr, ! phonale 
aa gotoarkę lun u  spłaty natręt dwudziesto 

miesięczne bez aahoakL

P rm  % iowtirme pruskimi 
Rntijtó s  dkrteśoilaa

KRONIKA.
KALEND AHZTK A8TKON0M30KNT: WaohSd 

słońca rozposznte się jutro o godzinie ż minut 87; 
aaohód praypada o godzinie i  minut LJj dług oid dnia 
godzin 10 minut ,39.

KATJfiNDABZTK KOS T “ 1 1 Jutro w niedziel* 
Iw. Piotra, pojntne w poniedziałek Iw. Madeja.

Z sali koncertowej, Jnż połapać, k tóry  j« st którym, a nieszczęście 
nie przybiera jeszcze tragiczniejszych kształ

Któż nie zna braci Holzerów? Jest Al­
fred, je st Rudolf. Ale n ikt nigdy nie wiedział, 
nie wie, i nigdy wiedzieć nie będzie, który 
z nich jest. w> iśdwie Alfredem, a a tó ry  Ru­
dolfem On! aami, gdyby ich kto przypatł do 
muru, nleumleilby dać w tym względzie zu­
pełni* pewnych zapewnień. Znajomi, witając 
się bą--ź s jednym, bądź a drugim, rozpoczy 
nają zawsze rozmowę historycTnnmi Jul sło­
wami: czy to pan, ozy też pański b rat?

Bracia Holzerowie są bliźniętami, bliźnia­
czo do siebie podobnemi. Bracia Holzerowle 
graja na cwóeh fortepianach, bliźniaczo do 
siebie podubnyrh. Dawniej występowali w mun­
durkach, bl.iu iczo do siebie podobnych, 
obecnie podrośli 1 wy tęru ją w bliźniaczo do 
siebie podobnych smokingach.

I w tej sytuacyi komicznej. »tór t — % ła­
twością — przedzierzgnąć by się mogła w ka­
tastroficznie tragiczną, jedna jodyna rzecz — 
acht Jakże wątlał — ratuje — do pewnego 
stopnia — syluaryją: skarpetki! Skarpetki, 
a raczdj ich kolor Jeden nosi oierwone w pa­
ski, » d ru ji — zielone w k rjtk l. Pewnego 
razu Alfred, a może Rudolf, (mler.zkają w je­
dnej eypialn!) zmuszony watrć w zimie, 
wczesnym rankiem, 1 nie chcąc budzić brata 
zapalaniem świecy, wzuł / t i k  każe mówić 
pac Zuk-SKarazevdkl— i zupełnie słusznie) 
skarpetki brata. Katastrofa. Od tego czai u 
bracia są jak  tabaka w rogu ; nie mogą się

tów jedynie dla tego, że... bracia nie są żo­
naci. Inaczej... struch pomyśleć. Właśnie, na 
koncercie, d <rte damy, siedzące z i ni ^ roz­
mawiał] w następujący sposób: Wy dała-byś 
pani córkę la  jednego z tych kawalerów? 
Co by ja  nie zrobiła jakby upadłe na głon ę 
z wieży ratuszowej na porcelanę Bazesal 
Ale teraz to nie; bo jakby taki był , .ałgan 
jako zięć, to jak  się do niego dobrać jak  
jeden drugiego może podsta aić i n ik t nie wie 
który jest zięć i który gałgan; chyba już 
dwie córki wydać i że obydwa by były po­
rządne, «Jbo obydwa c*dg*ny, a 1 tak nie 
można by pozwolić im mieszkać w Jednej ka- 
m enicy, ani grać na koncertach, bo Jak by 
stę pomlesrali w pokoju artystów i wyszli na 
* stradę w zamienionych skarpetk ich, to jak  
by się potem te żony połapały 1 coby z tego 
s^ę zrobiła za miszkulancya!"

Zdawać się będzie temu i owemu, że ccł] 
ten występ nie jest rzeczą niezbędnie potrze­
bną. Naturalnie! My wszystko bierzemy p łj- 
tko l Trzymaj się tem atu jii* pijany płotu 
I odrabiaj „kawałki*. Żadnych spacerów na 
boki, żadnego pogłębienie. Wal: wczoraj, 
17-go Lutego, w sali starego te n ru , panowie 
7l;kerowie łupili w dwa fortepiany od 8-nJ 
do 10-ej wieczór. Trogram: sonata Mozarta, 
waryacyja Saint Sjtjnsa, rondo Chopina, ro 
mans Griega. I szlusl

I wyży] tu przy tukim zarobkn I Nie wj 
starczy przecie ni wet na kieliszeczek wódkif

A pić trzebh. Tak tadecydowała rada miejsku 
nsjkulturalnfejszej ze stolic Polski.

Czcigodny prsedstawioiel kulturalne) ludno­
ści — pan Mieónlak — to nazwisko należy do 
potomnośoi—porwał, ze^lektryzo waf większość 
Rady, gay wyrzekł wiekopomne słuws: „grunt 
to pić. Niechaj będzie szynków Jak r tjwięcej, 
niechaj się w nieb ludność tn jd z t; abstynen­
tów powiesić, bo kto nie chce pić, ten jse t 
widocznie drań do niczego i nic nie możel"

Proszę tylko pomyśleć: Tam na Wawelu 
spoczywają zwłoki Mickiewicza, a tu, na ra­
tuszu pan Mledniak wyglasz: takie śliczne 
rzeczy, taką śl ctaą poTszczyznąt Czy to nie 
cudowni k o n tras t?

I ta  cudowna Rada, która robi to, co jej 
robić każe taki pan Mledniak, i adc“ miejski, 
przedstawiciel Aten polskich, stróż świętości 
naroaowych, z auwodu kołtun I sz; nkarz, 
przyjaciel samego pana prezjderta, kierują­
cego losami narodu, który jest kożuszkiem 
tej śmietanki.

I płynie nawa narodowa ku wełnej chwa­
ły przyszłości na falach,... alkoholu. U stara 
pan Leo i par Miednia*.

C z t e r d z i e ś c i  1 c z t e r y !  Oo znaczy, 
ze ci panowie nie spoczną, dopóki w Kra­
kowie jeden szynk nie przypadnie na czter­
dzieści 1 cztery głowy. To, a me co innego, 
miał na myśli Mickiewicz. Wies cz znał swój 
naród 1 przeczuł słynne głosowanie krako­
wskiej Rady Miejskiej z dnia 17-go lute­
go 1913 roku.

Giń, Polsko, w p Jaństwie, która rodzi 
nędzę, chorobę i zbredn ę l

A teraz mogę wlóc^ć d » „kawałka”. 0- 
to i aobre granie na dwóch fortepianach — 
równocześnie — wymaga aibo podobieństwa 
w rodzaju uzdolnieni, albo niezmiernego 
zgrania się. Tu zachodzi rzudkl wypadek 1 
podobieństwa 1 z g ra ja  się. Stąd ogronma 
precyzya wy kor aula. Szalone podobieństwo 
fizyczne wpływa — piawdopodobnie — na o- 
gkomne podobirństwc spos bu traktowania 
zadan'a. Jes t i /granie s!ę. albowiem granie 
na dwóch fortepianach' upraw ąją b raca  od 
dzieciństwa i wyspecjalizowali się w tym 
kierunku. Na(u a ule obJa z;ła  Ich ładaem 
uderzeniem:, pra.ofrać zatem winoi, by fort e, 
zwłaszcza, nie robiło tak  nieprzyjemnego 
wrażenia swą twardością.

Tego rodzaju popisy mato w sob’e zawie­
rają a -ty rm u; niby ludzie, a właściwie — 
maszyna. Inaczej, dla łatwo zrozumiałych po­
wodów — być nie może. Dossonaty rodzaj 
gimnastyki, k tóry mógłby być apr*wi»ny 
z ogromnym pożytkiem, zwłaszcza przez Po­
laków. Tirzebn umieć robić coś — porządrie — 
społem, podporządkowywując swoje przeklęte 
j a celowi, Ale dwaj polscy fortepiariśsi, 
w takim wypadku, usiłowali by zagłuszyć się 
wzajemnie, rozlecieli by się przy dziesiątym 
takc'6, a zabija i — przy dwudziestym.

Be my Jesteśmy niepoprawnym? Indywi­
dualistami, ce jest rzeczą śliczną w sstuce, 
lecz zgubuą w współżyciu spoteczrem.

Ale! Ale! To do tkawałka* nie nalały. 
Jaki następny „kawałek* 9 Pani \  /e tts

Panią Yvetuę ana — 1 podziwia — caiy 
Świat, a także Błotookowitogród, słynny 
z posiadania 208 iizynków i para Miedniaka.

Podziwianą więc była wielka artystka, 
będą a najmniej śpiewaczką, nie mr.iej, ani­
żeli w roku zeszłym, zupjłnie zasłużenie, za 
wykonanie, m istrzow ski, właściwie odegra­
nie różnego rodzaiu cacek a róauyoh epok: 
podniosłych, figlarnych i tragicznych. Zdol­
ności wrodzone, starannie pielęgnowane, wy­
zyskane w sposób 'właściwy, pi d  kie runkiem 
myślącego prawidłowo mózgu; jako za* pod­
kład — kultura narodowa, gdzie się njć cią­
głości nigdy nie rwała; u nas — wsi ysrko 
wisi w pow ietriu; wszystko saekompieto- 
irm e, brak p o :z ą t;u iub środka; więc tego 

końca, o He się ąjawi, nie ma dp ciego przy 
czepić; a zresztą, to „coś"raczej było odco aniżeli 
rdzennie nasze... Ach! to znowu do rzeczy 
nie należy i nikogo nie interesuje. Wróćmy 
do...4 „k»w«łka". Z panią Y vettą przybyła 
bardec dobra harliarsa. panna Cnallot, bar­
dzo dobry flecista, par Fleury i wreszcie 
pac Luzzattą wybornie towarzyszący na for­
tepianie. I w tych produkcyach wysuwała 
eię pizedewszystkiem na pierwszy plan — 
kultura.

Co to jest ta ku ltu ra?  Może pan Mie- 
dnl&k będzie łaskaw wyjaśnić, on. taki piaey* 
oie typowy przedstawiciel „swojskiej k u ltu ry ^

Feliks Jasieński

ea
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=— — - ........
nafódowej.

? ereg r » o j* d *  W %  - J ®
D olsk *" na id®* t o ob one) eytuacyi naro­
dowe! rnajocłt* wczoraj pn-i' M- »t* ..sPiwakL
Zebrało «ią * W *  "SÓh| , ktÓrf  8 
ciem eb-chał/ wywodi w prelegenta, ru t 
„raszew ski p r^ d s ta w ^  J o ^ c .n y  stoBunek 
aaairyi do apr»wy p o ln e j, ki ór r poleru na 
stałem ojBynienM ob .,tak  i na ay-tematy- 
csnem c o fan m ^ ą  pned Rosy a. Tak było 
w r. 1828 w czD* * °JrT krymskiej, w 1878 
1 w 1887 * Pr*egert t l e  v l e j  i j  i leiaa, 
by A urtr ) VPęg* ^decydowały si.. na js ojnę 
i Rosyą. Tt. o .n ^ i .  n-yaka : rn.ystkn co 
zechce. be. woj*?- U* ?«yezłość, gdy adny 
Związek bałkań-Ł !-owS*Koni(po Matowie­
niu zatargu orf^rako  romańskiego) o Ru 
irunię, a dciii- aprz m ierzony a Rostą 
„weźmie Auatro-Węeryw prasą" -  nadzieje 
polski, na powoc Momrchii pri idw Rosyi 
« staną zupełnie .ulweiione. Najlepsza. ale 
1 o a t a t  u la  sposotnośi dla Austryi i Pola- 

— to chwil, obecł*-. Niestety, hr. Ber 
chtold udowodnił, że aaie się tylko cofać, 
a w Wiedniu brak fconb*woncyi, planowc.o 
dci i śmiałości a JM* 1 niezależności od 
Berlina.

Zat m nie łm-H1* jiQ *bytnio. Hr. Ber- 
chfolo cle odbuduje W skl. Odbudujemy ją 
sami. Mówca wskazał a boja^t w Wars? 
wie, na obronę mem i Języka w Poznań 
■kiem, wzywał do pod*bneJ, zoiganisowanej 
obrony na wszelkich polach i akcentował 
iwlaszcsa n i ebeJp~r® c z e ń s t w  o n ie ­
m i e c k i e ,  które jtgkI ekonomicznem uja­
rzmieniem Polski, Przedews.fdtkiem trze­
ba nam w i e r z y i  niezachwianie w przy­
szłość, więcej Hiilcieć  ̂niż mówić a swłasscr* 
wiele pracować.

Po odczycie, na; rodzonym oklaskami, o i- 
byla się krótka dyikuayr.

Następną pogadmkę zagai prof. S t r o ń -  
a k i  w piąteż w T<w. Technicznem o godz. 
6 wieczorem

Kraków 21 intego.
Obrońcy szynków nie są w mieście popu­

larni I Otraymujemy codziennie całe sz.regl 
listów, Żądających aly6.nl itb  naarrisku aż 
do skntkn powtarzał. Bo nie moża K r k ó w  
sapomnieć o pp. Peioslu, Beringerze, Czua- 
ea, Wilczyńskim, wehieid*® — tycb filarach 
alkohoL/mu 1 aserniiesziicb żydowskiego mp- 
nopolu rozpajania itdn^cl cnrzeicljaftzkiej. 
Griybyśm* i^>eli Inną <xdynacyę wyborczą, 
łat *o byłoby aronić .  tymi panami odpo­
wiedni porządek. A\ta‘.Ą oni poprostu za- 
mianow ani członkatu Rady m. przez pp Ba- 
zesa i Lea i muszą pełnić w ijrnle służbę 
pachołków i nagsn'acy naszych żydowskich 
z  łbdców.

Ale nawet cierpli wanu Krakowow i spray - 
krsy się wreszcie ca grania k iki, hająctj 
wyłącsnie o własny Jinterofc i rujnującej 
miasto dla osubistyct( korsyśd. Tylko tro ­
chę energii! i śmiałoś 
cełacyjno-alkohoio w a 
naaiego pubiicsnego ś| 
dostała dzięki straszli

Zairj kanio szynków, 
aa Narodu" i  rgólnegi 
ków katcUekW*.. -j 
mięsa ss alaskim 
n

SŁ08 NARODi; ■ d n la S f Lrtogb kńlS. 8tr. I

a chla ta  spółka par- 
iknie s powierzchni 

na które zię prze- 
korupcyŁ
aprawozdanin „Głe- 
romadaenia Zwią*-

I sprawą z a m y k a -
7 / 3 2  P-iu-J.o- a iełe I śwłątą, Ltórą
t+« i a . n a ó w  v  n idoaak  Zan a aa 2wią-

S * - ^ r,'uł ’*: na sobcH, 18 pro., 
Ta i S f a ł J  ***<b"onIa„.iialer. JO pra.,

'Ż & t& a S & S ?zasądzono
-  '  ia lia y i’»20.00C iad«r35™,*fw,r,r* J  B< *
ni- p ła tw a ; J g j f
rłqje «ia«ini<» e^ś»ttfl w « * l dnł* sh- w  h*nie‘ 
iaiałkl zwykli kanei 
aą prsepehriaoa przez 
cdla asyzkanla #włi

lskzrsy aądowyeh 
w iazsmnnie, 

•AJMidago.
Dlatrge U.* abawnaacf^ ,Wr>ltl1 lfct J?r*~•ią wSyPlnle

iJ i  Kykai.:»aZy7i- 
7ch ataramedi po- 

w Sejtnio « aa- 
wnioaki, luki pn- 

odpiaów ntoitąły w 
c. Nastą^ide v *  i- 

ów baa kouan- 
wbrew auhwale 

ląoej konaeayj dl 
sienią prawa pro- 
owakieh w znpel- 
rawia wajyaikim 
kaant tysięcy lo- 

i to przez kra 
ońcn referent n- 
aaynkl w Kra- 

padiorn i moty- 
ttło*

•nją w tym Idzrauk- i 
z Towajzymwraml ośwli 
kó r w jiadaiele i święti 
stawiono tnykrotnło wi 
mykanłe szynków — d a  
tycy< z kilkaset tysiąoanrl 
komisy! adminiairasyjasj
aał rsfsrunt na wielką Ilość 
aów i j» Uagistrat krak 
Rady miejskiej wydcje eori 
szynki 1‘kawlsrnis. Po 
pinsoyi aą lania asynkaray 
nośtd spełniono i nadan 
koncsatyi — ale postulaty 
dr polskiego alekcwaśoD 
Jo wy rząd i polaki S e ja t 
dowodni! szeregiem faktów, 
kowie, poiostają oaz z.dne 
wował konieczność organiztBJt  ^
ionrj nrzewaśnie i  abstyne1* ,w* . , , . .

Sprawę zamykania siy11* ^  w>niedziele 
święte poruszy na -ajblfis*®1 
X  Ji»knw Sapieha, ktoreL° 1 *
podmiejskich wr~-.y m .m °^rt> , °^aeowany 
pnez aekretaus Zlwląskn P- J- Ci®-
piłka, a podpisany p i i n T ^ r ^ 1 wszystkich 
gmin pudmiejekieł|. W wri .łW wywodów 
Pnedłośjł referent odpowlet r®*'>1łacyBi k*ó- 
re igromadaeni Jednogłośnie 10 w *• 

zPr®c-i w atowarzysze, 8C« 
iwlętym obowiązkiem kapł*Jia * f y, ^ .  p
tło.tytułem k . L K a s p r a l  , * yl , ° V  
■MWesr-ronj w ehiegłYm l 1B"ł'ca w ”
F został ^ cuos,?  p,
dowym organie „oybijk 
WwsiaweMego „WiadonuJd 
nyeh w arssW  ^  liaj|1 
W nowo ^pifwadaonąj 
DnsspastuM-/* — Artykuł 
wagą !* Joti r.o, t e ma  pizeoiwnystklem ni 
nwadśe Bpa nr ki aaazparte?ak{, panojąot w 

głos Jego i a a U w a rólestwie) 
f c w i n i e n  p r t  ina 6 ,i ć do serc ka- 
praoująeyeb na parada i", 

fi wrtykuł X. Kaspr^yki znalazł takie 
Królestwie Polskiem, ' > góś dopiero

órzony w orzę 
lego konsyztorz* 
eh archldyeeezyal­
cie i  lutego b. r. 

a Przewodnik 
trzony został n-

■ówiś o jego znaczenia dla tatejssych sto* 
sanków...

Kstodi a fizyki w Unlw. Jaglsll. Wydalał fi- 
lozoficany na wezorajsaem posiulienia aohwaUl 
przedstawić ministerstwa „anico loeos DrnMa- 
ryana SmoiacLowaklego ze Lwowa na katedr* 
f.iykl w Unlwerayteeie Jagiellońskim, opróżnio­
ną p n  iz śmisró ś. p. prof. Aagazta Witkow­
skiego.

Najbliższo koncerty. W piątek dnia 28 bm. 
wystąpi w starym Tsatras znany zkraypek prof. 
Wacław Kochański. Współudział w konoercie 
przyjmie wyitępaj^.Ba poraź pierwzry w Kra­
kowie śpiewaczka p. Marya Korab, o której 
wyatepaoh we Lwowie, Warszawie i Wiednia 
dochodziły do naz najpoohlebniejsze wieści. 
Driś roipooięto zię ro zyłanie odpowiedzi na 
zamówienia biletów na k o n c e r t  P a d e r e w -  
■ k i e g o .  Rozsyłanie będsie ko« tynaowane prze. 
najbliższe dni; każdy, kto nadesłał ofranko- 
waną kartę, otrzyma odpowłodś bez względu 
na to, ozy zamówienie uwzględniono, ozy nie. 
Na karnie awidoczniene będzie — na który 
z dwóch koneertów zamówienie opliwa. Biiety 
odbierać można w kaeie Starego teatra (woj- 
ście i  ul. Jagiellońskiej) od Jutra. Nieodebrane 
w terminie oznaczonym na karcie będą odraza 
nantępnego dnia pneznaozone dla osób, które 
■głosiły się później.

* II. Poranek symfoniczny pod dyrekcyą ka­
pelmistrza Ciyżowskiego odbędzie zię w zali 
Szarugo toatru w niedzielę dnia 2 n .arca.

Muzyka W teatrze. Podczi i  przede awlenia 
sztnki Koztworowskie^o „Jadasz i  Kariołhu* 
orkieztra tratralna pod klerankiem p. Czyżow- 
■kiego wykona fteineokiego „Obrazy biblijne".

Odczyt p. KiroEa Ntaozkowskl»go p. i. .Ko­
lędnicy na Haoulszezyźoie*, który odpędzie się 
w nludsielę dnia 23 b. m. w sali Twa Techni­
cznego o godz. 6, po poi. wywołał, sąlząo po 
poknpie biletów, żywe iairtcrenowr>nie. P. Ka­
rol Masikowski Jest niewątpliwie Jednym i  naj­
bardziej powołanych do wprow»dzei.la nas w 
pnsdmiot niedzielnej kenferenoyi. Dziesięć lat 
spędził on w sersa Haoolsiesyrnr jako malan 
i jako badacz etnograf. Pobyt na Haonlssory- 
inle dał ma temat do bogatych etndyów, 
któro niebawem egłoaił w obszerną] książse. 
Odosyt niedzielny Jezt Jednym i  najbardziej 
■sjmnjącyoh rozdziałów togo dzieł. — Bilety 
wcześni oj nabywać mężna w cukierni Miel mil­
ka, kzięg. S. A. Krzyżanowskiego i kslęg. Spółki 
Wydawniczej.

Z Tow. Fllozoflozuegor Wydział Tow. Piio- 
zoriesnego nkopstytnował ale na trcśshlooio 
1918—1918 w spoaób naatępujący: prof. Dr 
Mmr/cy Straszewski, Jako prezes, prof. Dr 
Witold Enbssyńskl, Jako wlosprezes, Dr Fasi- 
mierz uubecki, Jzko sekretarz, Dr Wojcieob 
ŚHeii ckl, Jako skarbnik.

W obiegły czwartek X. prof. Dr ftabryi 
wypoariedsiał odczyt i  zakreza scholastyki pol­
skie] XYII. w. i wyłożył w azozególoośoi Liw- 
sornr Llozoficzny X  Trlkowsklsgo. W dysknsyi 
■abiorall głos: prof. S r Straszewski, prof. Dr 
Rubczyński, prof. Dr Śleszyński 1 Dr Stan. 
Zathey.

Na neJbUżzzsm posiedzenia laakowem, pięć- 
dzissiątem od założenia Towarzystwa w r. 1909, 
które się odbędzie we nzwartek 27 bm. o godz, 
«-t#J ptsy sl iw Anny 12 na dole, wypowie 
prof. Dr L? 'r-an  Z'l»lechowaki odcay* p. t. rSo-
łnwięw ą * '■ -V„Ł .. , r.C Ł,
20 b, oz/OLkuwio bespłafinis.

Walne zebranie członków shriosć. Spółki 
handlowej odbędzie się w lokaln przy al. ćw. 
Tomasza i. 87 w niedzielę dnia 28 lutego br. 
o godz. 3 popołndniu.

K irs wi lółdzialczy. Dziś tj. w zobotę po- 
południu skończyła się pierwsza ezęić Nauko­
wego Kursa współdzielonego, poświęoona ro-wo- 
Jowi koopsracyi rLlcicieJ na siomiach polskich. 
Liczba uoaestnlkćw kursu, do-lęgająca cyfry 80 
dowodzi, jak w llką odczuwano potrzsbę ta­
kiego kursu w sferaoh cichych pracowników na 
niwie współdzieleze],

Gręść druga kann obejmują w ośmiogodzin­
nym wykładzie zasady l atan kooperaeyi spo­
żywczej. W poniedaiałek 24 lutego nastąpi 
wykład:

Dr S t r a s b n r g e r :  Znacienie i zasady 
kooperacji rolniczą] od gods. 10—12 prsedpoł

J. B e k :  Stań kooperi eyt spożf wen i w 
Galicji od godz. 3—6 popołudniu.

We wtorek d. 26 lutego wygłoszą wykłady :
St. W o j e i s c h o w s k i :  Scan kooperaoyl 

spożywczej w Królestwie Polskiem od goot. 
10—12 pned południom.

Edward M i l e w s k i :  Ide.it/ społeczna koo­
peracji spożywozej od godz. 3—5 popołndnin

Wykłady odbywają się w sali Towarzystwa 
Rolnicis go przy płaca Sicii pańskim L. 8, II. p.

Komitat lioaąo się z wart .kami poszcze­
gólnych ozćb jłat-rił im korzystanie naw^t i 
posaosególnych wykładów kursn prsei wprowa­
dzenie biletów watąpn od jednej godziny wy­
kłada.

Nalsżytośó ta wynosi dla jednej oi oby 40 b, 
dla młodzieży 90 h.

W Czytelni AkadomJcklej im. Ad. Mickiewi­
cza Rynelc główny 6, (Saara kamisniea) odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 24 b. m. 0 ro* 
e i y a t y  Wi e e z ó r  ku c d  bohaterów■■ kole­
gów, poległych w ostatni—n powstania. Współ­
udział: pp. Wanda Reretowaka, X  Morsa a, Dr 
Zyg. Gatek, kul. Ridnioki, poaeł Włodzimierz 
Tetmajer, ebór Czytelni Ak idemickiej (forte­
pian Bouaendorfera). — Początek o «'odz. 7'80 
wieczór. Wb*«d 1 K. Dla członków wazelkieh 
■to« >n yszeń 50 h, Łkademioki 20 h.

Wypadek automebllowy. Wczo aj około go­
dziny 10 przedpołudniom trójkołowym automo­
bilem wyjechali z ul. Starowiślną] pp. Bsłdow- 
aki, vi „idole! fabryki tutek i Oiszeniak, który 
prowadził automobil. Przed gmaoham pooitowym 
automobil ekręaony gwałtownie przed nadjeżdża­
jącym szybko wozom, przewrócił się, przygnia­
tając p. Brfdowskiego i p. Olezeniaka. Obaj po­
nieśli tylko lekkii ztłuouenla; po podniesienia 
wozu, odjerhali do demu.

Trcglozaa rodzina Przeciwko Wilhelmowi 
Ehiaraowi, falaa Hafmayerowi, technikowi den- 
ty yeznemu, który i  powodu bruku praoy 1 
środków utrzymania, usiłował przed kilka dniu- 
mi otrnó Teronalsm siebie, żonę i troje dzieei,

wdrożono dochodsenia sądowe. Oboje Lhlerso- 
wie znajdoją zię Jozzeze w szpitala św. Łaza­
rza pod obaorwaculekaraką. N . byś zbaaany 
icb atan umystow^^jpilhelm Bhlerz o po wiać a, 
żr Jedynym motrwrjH rozpaczliwego i zynu była 
nędza.

Sprawa Olkuaznlka. Śledztwo przaoiwko Jó­
zefowi Oiknszuikowi, Jak słyohaó, postąpili, o 
tyle, że sędzia śleJosy Dr biaohociuaki prze­
słuchał Już wzsyatkioh świadków; obtenie zna­
wcy badają kzięgl Olknziniaa. Podobno Olko- 
■znik i  powoda przeprowadzonego przeałuaha- 
nia świadków i uchylone] w ton sposób mo­
żności matactwa, - nióał podanie < wypuszcze­
nie i  więzienia śladoiago na wolną stopę.

Z Kólks filolog. U. II. J. W nledjdej dma 23 bm 
vdbędtib aię w 2ó.ka filoiogieznem D. U. J. przy uL 
śvr Anny L 12 -i dosyt prof. “  Oolą!.L p t „ił “‘oryt 
i znaczenie chórn w tragedyi grep_iej“. — Pocsą- 
teK o godz. 10 rano. Witęo wolny.

W S*Iłj  filolog, alezi. U. U. J. odbędzie się w nie- 
dziulę 23 bm. o godz, 10 przedpołudniem odczyt kol. 
J. Birnba iuia pt. „Sohillera AaLaZtse flber die tragi- 
aohe F.«n ii". Wstęp wolny goście ndle widz.ani.

I iyeli Błtdrleży rękadzlalaloze). W Pol. Związku 
n łodi ręk. 0 0  Auruatyciów na Kazimierzu odbę- 
dziu się w niedzielę staraniem Związku kat. młodz. 
uniwflrsytecfcej „Polonia" wieezór iubilecjzowy po- 
wi ania etyczuioi igo. Program wype’nia popisy młoi- 
dzieży związkowej przy pomocy Chodzieży uniwersy­
teckiej.

Poczaf ik o armia wpół do 5 popołndnin.
W głównym Zw. Pol. młodz. ręk. odbędzie się o 

godz. 5 popołndniu odczyt z obrazami świetlnymi w 
sali a*koł- miejskiej im. ces. branciafeka Józefa I. 
prz/  ni. Dietlowsklej.

Polski Związek kit. sesslćn ręksdilolslozyoh pod 
wezwi bł. Izajaaz Bonera w Krakowie, urządza 
w niedzielę dnia 22 br. z okazji &0-letniej roesntoj 
powstania styczniowego, rroczystj wieczór.

Program. 1)0 ru astra mandolinlgtów. 2) Boś* Oj­
cze odśpii * i chór. 3) Odczyt, powstanie stjczniowie, 
wygłosi p. W. UOi oszklę* ii zówna. 4) Dręczy lud bie­
dny, odśpiewa chór. 6) Dekiaiiacya „Oo Ojczyzna", 

yp- ie p. St. Mlzia. 6) Orkiestra manioUn.stów. 
7) Deklamacya „Żałob»“ (Sawy) wygłoszą St Oiazew- 
skl 1 Jan Dzieiski. 8) Boże Ojcze, odśpiewa cbót. 9) 
My choemy Boga.

Ze kończy piew „Jeucze Polska nie zginęła". — 
Począt-k o godz., trzy kwadranse na i .

ts t > Wyrwlsz pokaii mowa twoje typy z balów 
krakowskich w teatrze Nowości. Wystąp, on oo ras 
piernzy w niedzielę 1 weśmie ndział w obydwóoh 
przedstawieaiaob, w oopołudniowem 1 wieezomem

Peżar. Dziś przedpołudniem -awezwano straż po­
żarną na ul. Kanonu- L 3, gdkie pod i chodami a 
nlewjjaśnloaych pt ,vodów zajęły się śmieele. Przed 
przybyciem i tri ły. og^eó ngaalłi domownicy.

Małoletni wlae>fwaezo. “-Jcya wyśledziła wczoraj 
i a fcsi-nwała trzech uetnlów atkoły ludowej: Maryu- 
na Hi > orai loberta i Adolfa Nawrotów za rozll- 
ozne , Hmtnl- li gablotek jubilerskich w śródmie­
ściu. Wasjotkich trzech małoletnich włamywaczy oa- 
mknięte w aresztach „pod telegrafem".

Wisi as,* do kasy sborysh w Podgółia, Ubiegłe] 
*ioct włamali uę nieznani spm rcy do lokalu kasy 
cho-ycfi przy uL ifai-.i ryjrkiej 1 po rozbiciu ognio­
trwałej kasy skradli 6000 k. Kkapozytura polioyf w 
Podgoray zan o siła  jakn.jenergicauiejsse śledztwo, 
eeiem wykryci., sprawcó **

Na gorącym sszynks kradzlsżr przytrzymano wczo­
raj popołudniu w p a w i,o  mieszkania prry al. Wie­
lopole ff-utniego Sine a st Lwowa, jumueia Ln- 
st'ga. Złedrleja zamka7 . - „poi telegrafem".

Pogoda. Dnia 21 lntogo t«rmometr do­
szedł od — 9‘8 do — 2'0 G. — barometr po­
woli podnosił się.

Dnia 22 Intego o godzinie 7 ran* z ta i 
barometru 74»0mm, — termometru — V6 0, 
wiatr : północno ?a, bodni.

Stan psgody w Zakopantr*. (informaoya 
Związku turyetyai). Dnia 92 iut-go Ciepłota 
ui Jwyższa — 0-2ł Oele.v na/uićisa— 911 CJ,
CauuiWiuk |łuwicU4ie 090e Kiztmukwk wfniaa
poladniowy. Prognogą: pifoda.

nauczycieli niema takiego Towarujstwa pned 
samowolą Władz sukohijeh.

Cao„tazby tan nauczyciel co zawinił jeasczo 
powinny być względy dla niego, by powaga >go 
w gminie nie npaduła. A jeżeli nie nii zawinił, 
to is  eóż takie zzykar,” 7

Cóż powieusieó o losie młode] panienki, które 
na poiLdę do Tłueisni przybyła w plerwanyeh 
dniach integc b. r.T Katka ]ą odprowadziła, 
miezskanii wynalazła, Indii prozlła, by doorem 
słowem podparli słabą istotę, aż ta  sa 10 dni 
„dobre słowor przychodzi i  Rady szkolnej: 
„nrraneś zię na pozudą do Zygodowic w zimi-"(l) 
Ozy to wojna, czy zn pali, czy oo innego zię 
dzieje, żr tak tneba szarpać nerwami młodej 
panienki-sierr ty. Pojechała ona do Zy~odowie, 
aie tan. w całej wal mieszkania ni ,m ą ani po­
sady wolr.j niema — jedzie tedy do inspektora 
w rV a Jo wicach — nie zastaje go i niema zię 
przed kim pożalić na zwój los.

W Krakowie panna rauczycielka życie so­
bie odebrała w bit rze inip**ktora i  rospaesy, 
że ma na wzi uesyó, a nie ma gdzie mieszkać.

Go obcą WłĘJze sakolna usyrkaó praes ta­
kie postępowanie? Nic innego — chyba po­
wstrzymać młodzież od zawodu nauczycielskie­
go. Leos, czy to godne magiM&ritury szkolne], 
pracowników na niwie oświaty?!

Fałsze prasy rosyjskiej. W jednem i pism 
warsaawzkicb znajdojemy komentan. do kłamli­
wych i przewrotnych wieści prasy rosytsklej o 
stosunkai t w Warszawie. Ostatnio warszawski 
Korespondent, o którym wczoraj donosiliśmy w 
telegramach petersburskiej gazety „Dień” za- 
mieiall artyknl p. n „Oj rucieństwa nad Wisłą", 
gdzie episnje Jakież niebywnłe i.abćjztwz żydów 
przez Polaków. Z całego tonu artykułu, według 
telegramów petei iborakicb, wynika, jakby ko­
respondent pragnął sprowokować w Warrswwie 
taki stan meczy, jaki w artykulr swoim przed­
stawia, ale jest wprost zaoaway i  całym swoim 
alarmem, w którym nedto osynt niegodne Insy- 
nnacye, sasługująoe tylko na potępienie. — 
Drobne wypadki oóiek nożowników roidyms on 
uo rozmiarów pogromów, a to celem skompro­
mitowania nas i rushn bojkotowego.

Kronika zamiejscowa.
Z niedoli nauozyoislsklej. Piszą do naz ■ 

T łu  ca a n i  (pow. wad ćwieki):
Dnia iO sierpnia 1912 r, przybył p. Rdward 

K.onopnicLl na tymoiasewega kierownika, dwu- 
klasowęj szkoły w Tłuszanl, a mając tu oapo- 
wisdnic mięsaka ie. mógł z większym spokojem 
potwęuc zię praoy nsussyąielskicj Ponieważ 
frekweneys deleoi jest liosns, Rada szkolna 
prLyztałs do Tłuczeni oiwartą siłą w ozobis 
Zsmbsezyńskioj w pierwzsyofa dniach iat«*go 
b. r.

W zikob tłuessń^kiej ispuzowsło żyeie. — 
Wszysoy byli ożywieni najlepsiemi nadziejami, 
ż" będą pracować spokojnie, każdy w swej 
klasie.

Nagle, „Jak piorun z jaenega nieba" przycho­
dzi dekret s Rady szkolne], że p. Konopnicki 
ma się udać do Merc/poręby na posadę tym- 
czasowego nannzyciela, a panna Zembaczyńska 
pó 10 dniach pobytn w Tłnezani na tymszseo- 
wą nanosycielkę do Zygodowie, bo do Tłnezani 
zamianowanym został P- Szpundrowski s  żoną, 
dotęa mieszkający w Rosaynaob.

Na papierze wygląda to gładko i w po­
rządki, ale proszę i U stawić w potobenls aao- 
esyofela r rodziną i pauny nam zyćlelki na pierw­
szą} posadzie od kilka dni.

Zima rozgościła się na prawdę, mróz śolna 
wszystko, wicher mroźny i  północy dmie i 
świssosy, łzy i  oczu wycisKn, a nauczyciel po 
vraey i  dekretem w ręku i  Jednej wsi pieszo 
idzie do dmgiej szukać rohronloma dla siebie 
i żony i  dLisąkiem, bo dekret wypędza go i  
zajmowanego dotąd mieszkania. Ca wsi nikt 
nie jest przygotowany na to, że w simie może 
misć lokatora, dlatego nancsyąiel i_’r mofe zna­
li ść mieszkania w miejscowoSoi, do której ao- 
stał pr«eni^sljny. W biudnoj uhaco wiejskiej 
znalazł on przecież jakiś kącik, rzeesy nmieśoU 
w sieni i w stodółce, żoną chorą alokował u 
gośoinnych sąsiadów, a snm „ma być spokojny", 
by w szkole prasować! To jaz nad siły zwy­
kłego śmi'rcelrika. Ozy tego chsozu różnych 
myśli, od nad z1 ci do rozyaszy, nie przypłael 
zdrowiem, — to Jeden Par Bóg wia — ale 
Radę szkolną nio to nie obobodii. A esy Rada 
szkolna nir miała Innego sposobu wyjścia ? 
Ozyż nie ma dwumiesięcznych vakacy] w leeie, 
kiedy nauczyciel przeniesiony ma ozu postarać 
się o mieszkanie i kiedy nanka ni - ucierpi na 
tern, żz nauczyciel przenosić się będsie?

Rada szkolna takim d .kretem deja ludnofei 
lekeyę naokl, ile wart u nią] nauczyc ii I, któ­
rego w porai zimowej .wypędza zię z mieszka­
nia. Cóż winien naaoiyeid, że ehce pracować, 
by i  gledu i zimna nis zginąć. Przecież nawet 
dla zwierząt jest Towarzystwo oeLrony, a dla

Ze iw lats.
Lltewskr anbioador w Rzymlo. Y Wiln - 

krążyła już od pewnego siaau pogłojka, że 
csęśó dnohetziećztwa litewskiego chce mieć w 
Biymir „godnego" ebrońcę swysli in tei sów. 
Jako kandydat na to stanowisKC był opatrzony 
znany osiciersa Polaków, wrpółpracownik ga- 
dzinowegc pisemka pod tytułem „litwr", X 
kanonik Propołanis. Cneonie marzenia iltwomań- 
■Kie blizkis są urzeczywistnienia, ponieważ X. 
kanonik Prop olanie, który pobiera Jaż od rządu 
emeryturę w wysokości 2.400 rb. rocznie, ma 
owrrymaś i  ramisnia deparbamoLtu obcych wy­
znań stanowisko rektora kościoła św. Staof 
ilawa Kostki w Rzymie, będącego wlasnuśaią 
rządu rusyjzkiego.

Z dziedziny wojskowości.
Następca adnlrała br. MontscaotolPoio — 

Praypusaoialny następca dotyehoar- iwegc ko­
mendanta wojenną] marynarki Austro-Węgier, 
tr i tu ś ^ lf f l  L d W  pełoiący dotąd obo­
wiązki inspektnra floiy urodził się w 1851 r. 
w Tolmein na Pobrzeżu. Ukoisiywezy gimnz- 
■yi m, wstąpił on w r. 1809 do marynarki, Jako 
W e t  prowizoryczny, w cztery lata później 
uoetal cnorąłym, a porucznikiem okrętowym 
dopiero w 1885 .-oku. Od roku 188S do 1890 
był on nauczycielem Akademii marynarki i na­
pisał w tym esaaie wi bies t anion. prsei fa 
showsów działo o oeeanoyrafil.

W r, 1894 anonsował H a n s  na kapitana 
korwety, w r. 1897 na kapitana fregaty, w ro­
ku aa. 1901 został kapitanem okrętn liniowego. 
Jako ofioer sztabowy dowodził szkolnym sta 
tkiem torpedowym i korwetą „Donan". Nastę­
pnie Jako komendant krążownika „Marya Te­
resa" był nąjB.araiym rangą dowódsci wfrdd 
innych insjónjąsyah się na wodach chińskich 
w 1901 rokn. W roku 1902 roatat H a n s  na- 
•aeinlkiem karceliryi prezydyalne] eekoyi ma 
rynarki w mia^teratwie wojny i pozostał na 
tern stanowisk- prssz trzy lata. W rokn 1905 
posunięty został na stopień kontradmirała, u 
w r. 1906 otrzymał dowództwo drugiej d’ wisy 
zrzmocnionsj eskadry. W r. 1S07 był H a n s  
delegowany na drucą konfsreniyę pokojową, w 
Hadze, a od r. 1908 do 191G dowodaił eskadrą 
Dnia 1 listopada 1910 r. powiersyL mu cezan 
bardzo ważne stanowisko prezesa technicznego 
komitetu marynarki, pocztu dowodsil wzmo­
cnioną eskadrą, wreszcie 11 lipea 1912 rokn 
mianowany aostał inspektorem floty. Ssanowf- 
ako to dotąd nie było w marym rce woiennej 
Anstre-Węgier systemisowane.

Wiceadmirał H a n z  noLodzi za powagę fa 
chową w kolach nietylko mi ryaarki anstryaoko 
węgierskiej, posiada niepospolity tal mt lingwi­
styczny, mówi bowiem dziewicin Językami, a 
między nimi kroaokim, plowieńaklm i węgier­
skim. Przysłowiowa sprawiedliwość i wielka tro­
skliwość wiceadmirała H a n s a  o podwładnych 
czynią go niezmiernie lubionym w marynarce, 
k 'ó->» spodziewa się ałussnie, że pod Jego do- 
wództweur dorośnie do stawianych Jej wynu- 
gań.

Ze iwisła tałoliekisgo.
Ze statystyki dyeoezyl krrkowsklsj.
(dug najnowszego sismatysmn dyesesya 
ska obejmnje 84 miast i miab »i« »k,

1 a  w nioh 965.146 dnsz rellgii rzymsko- 
eH|UeJ. Podzielona Jest na 18 dekanatdw, 1 8* 

prraflj, ‘W nioh 155 wikuryutów i 28 eksposytir. 
Obecnie t  6 probostw, 1 prebenda i 15 wi- 
karyatów nieooaadzonyeh.

W duszpasterstwie pracuje 345 kapłanów 
świeekiob i 14 zakonnyeh. Kuteobctów stałynb 
J<*t 69, nie licząo tycb, którzy spełniają obo­
wiązki katechetów i zaat ip ów stałyeb.

Zgromadtenls zakonne męskie w liczbie 20 
posiadają 37 domów, w niah 280 kapłanów,

1C7 kJrryków 88 nowicyunóz i 190 braci, o- 
ogóiem 778 członków, nie lleząe Teroyarzr Iw. 
Franciszka, esylf tak iw. Braci Aibertanórr.

Zgromadzenia z-konni żeńskie w ifozaie 92 
posiadają 86 domów, w nioh 888 zakonnic 
chórowych, 86 nowieyuziek i 878 aióztr kon- 
werjok, rrm s. 1307, n!e licaąt t. sw. Sióstr At* 
bertanek.

r-Jliczniejsze jest Zgrom. Sióztr Miłosierdzia, 
których 266 pracuje w 17 domach.

Jeali ztau 'obecny porómamy i  tym. Jaki 
był przeć laty 7Ó, zauważymy prmdewssyatkiem 
i "sci l,  przyros. ludności bsa odpowiedniego 
i zrostu liczby pracowników w winnicy Pań­
skie].

Przed lat) 25 dyee sto krak. lioiyla na tern 
■amem tsrytorynm 693.819 doss, 17 dskanatów, 
178 pa?afij, 17 ^kzposytair, 144 wikaryztó wj

W dnsipaateratwit było zajętych 340 kapła­
nów świeckich i 4 zakonnych, katechetów sta­
łych było tyłke 13.

Z togo zestawienia wynika, żs przfd 25 
łaty na Jednsgo kapiank, sajętigo w dasifa 
sterstwie pizynadaio prz^ciętrie 2016 dusz — 
ebeonie zań 2688.

Zakonów męakicb byli 17 w 24 domach, a 
w niob 164 kapłanów, 60 kleryków, 23 newi- 
cyuzców i 141 Diaoi — rasem 388.

Zgromadzeń zakonnych żeńskich było 16 
w 84 domach, a w tyih 501 zakonnie .bólo­
wych, 32 nowloyuezek, 75 konweraek — ra­
zem 608.

Bckroloflla.
Jan Stwora, rewident kolei |*iatwowąj, lat 

65, zmarł dziś a godz. 4 rano.
Wyprowadzanie zwłok naatąpl w poniedzia­

łek dnia 24 b. m. i  domn żałoby przy ni. Pę- 
dsichóm L 8, wprost nr miejsce wierznego zpo- 
czynkn. Zmarły byt ojcam Stanisława S.i rory. 
młodego poety i nessego współpracownica.

lo n aaz  Baranawakl, długoletni rozpouicim 
gazet, przeżywszy lat 67, zmarł wczoraj. Ogólnie 
znana osoba tego biedrlra, który ntraelwazj 
virou, pozbawiony byi pnez to nożnośi zaj­
mować się awyn zawodem, zzewalcem — nie 
chcąc być jednak nikomu ciężarem, mimo cho­
roby i podnuilogc wieku, prauowak Jak mógł 
na żyeie -  wzbudzała litość i aaaouuek. Osta­
nie wskutek zupełnego osłabienia dłuższy cza* 
nie opnasał łóżka, aż znuseit śmierć położyła 
kri b Jegc eięskiemn ąyein.

Jakób Kielar, b. pro-^s „Eniesa" rygoro- 
aant praw, przeżywszy lat 28, uaarT Wesorąj.

Dar ehstaskl. W driraym ciągu i ożono w BaBs. 
Kabic ossosędnoiei we Lwowie tu. kaiąż. wkład. Hr 
917851

Kswićsk Ł , o. k. notarymz w Budkach 40 K, 
Sawieki Miocał c k. netaryuss w J  jciou Ii 4 K, 
Kobylański jósef, lyrawa b K, Jost Adolt Wojnic*
9 I , Madeyski Bomaa, c. k. aotaryjus, Myśleniee K 
K, Poctępski Jan, Hswa ruska 3 K, Dr ILgowskl Ta- 
deosi, uwów 10 K, Teitelbauir Leon, l i . rr weter, 
Mielee 2-10 K, Dr Parada Jan, lekan pułkowy, Ba- 
dymno 10 K, Komitet obywatelskiej Pracy Kooiet ea 
poir^dnictwi m p. J. Mm nowskiej 5 _.r Greobowiocó 
wna, Przemyśl 10 A lfaojosyialie Antonina, Lwów, 
VIL rata 10 K, BybaL Jóse. Oho) orów2 40 K, F  iA 
J6*ef, ok. notaryos, Przed i U K, Słowr Ai>
Uście eolne 1 K, Gadowski Fraa.isi-k Uieie solne

K Dr Orłowski Wł*d„ lekan w Ja uełai »r 2 K, 
Piękoś Karol, prof. rlau.„ Stanisławów 3‘20 K, ŻÓLke 
“olni.n- w Glosy 980 K, kółko iroknieae w pldslnie 
6 K, Dr Chodorowski Wład., adwokat w Mąkosie
10 1. I r  Krokowakf KoaraA, mlwekmt w T edowi- 
cach 2 Ł  Nartowski Bronbiaw Lwów 2 K, ,*r» *ą< 
ricwDy „Sirały Polskiej", Krakfir " P I ,  Di Antoni 
. S* -Lsa, 2mig*róć 2 E, Itikulibska boJa, Lwów 76 K.

Pov»6ofei0 wjUadj ulwertfŁeokit.
W auli L szkoły realnej przy ul Studenckiej, goiz.

6 wieosorein. Wstąp 10 h.
Poniedtlałok 24, wtorak 26 bas. Prut Unlw. Dr 

Roman Dyboski: „O wielki ea trageajsoh flesripira" 
(2 godz.).

oriidm ar enrartek 27, piątek 2S bm., ponleazła- 
łek 5 marca. r^L  Wladymn Dnwić: „O u tu u i  i 
well i charakteru". (4 godz.).

Powszeobne wyhłady uulweraytookle
na prowlnoyl,

(Nledsiala dnia 21 l, ul).
Mielec Prof Jóse? Sscsepańżki: O arenitekta' 

rte ś ^tdnkjwijcmej.
P i  d g o ru e : Dr Hdward Woronleekl Bok 180L 

w poeiy. polskiej.
VI i do wice:  Prof. Mieczyałae Miohsłkiewlc., 

Bok 1868 w literaturze polskiej

ftepertear (eatn mlejskii to  w Krakowi*
Sobota, „Judaar - Karlothr.*, dram»t w 5 aktach 

(6 edai saach) K. B. Roetworowiriesro.
ii jo.' la ] topoi, Dorr* skro] ay frak", kroto- 

Jiwlli w 4 akL Gabryela Drógel}. 0enr Mijaną de 
połowy.

Niedzieli, wieczór. „Judasz z Karlothu" 
PomndziDcL „Judasz ■ Kariotkt".

Teatr świetlny -Ut.ooha' Starowiślna 1S.
TYDZIEŃ ASTY NIELSEN.

Cd loooty dnia 23 bm. do piątka włącznie an,.i 
2f hm. (codziennie cd 4 do wpół do 11 — w nlediieią 
od wjół do d do 11). 1) Koi idyanci, dramat w 2-ok 
•n.tach, r Astą Nielsen w głównej roli. 2) Beiad-oi- 
Djerld, w krainie daktjli 3) Ona jedna... oni dwąj^ 
(komedya). 4j Panter* Bid (Lomiczne;. 6) Nawróoony, 
dramat amer; k. <J) Henr^_ niemi jzoźesoia (korne 
d> ). 7) Najnowszy Przegląd Tygodniowy.

8zoześlIwyin I zdolnym ćo praoy Je*  e*ł«-
wiek ze żarowym żołądkiem, w pneclanym ra­
zie jezt niezzeięśliwym i niedołężnym. Naturalna 
woda gorzka Franciszkę Józefa sprowadza w 
nzjkrófcesyffl cilzCs azybką rsgulscyę ufaśle- 
dzonego t  .wienia. PrócL zalety przyjemuege 
•maku, posiada jui przy mDyeh ilośoiach wy­
datne i -rzczyzscsająoe działanie. Ta woda mi­
nera 'm osiągnęli Już od czasu swego wprowa­
dzenia (przed bl. kc czterdziestu laty) we wszy- 
stkict częściach świata rzetelną zcawę i wywty 
tata wskutek tago wieh nażiadowniorw. Neapo- 
litańsk. lekarz, Dr Blzzaro, zauważa: „La zna 
azione ś rlcnra, sempre ci < la bottiglia w ori- 
ginaU e non sontrafatta". — W spiskach, dro- 
gueryLch lut w akłarh woó miner&lnysb winno 
s>ę pruetc żądać prawdziwej wody gorzkie] 
Fransieska Józefa, wymieniają, jej pełną nazwą, 
trasie nie można dostać, nalLŻj się iwróeiś de 
dyrekcyi wywyłkowąj źródeł leczniczych ] ran- 
oiszka Józefa w budapesseie. 18

STRŚDNl «  SANKA
FILM W fcRflHSK. UL. SW. J U L  L. I, R0U RYHKII 42. 

K APITAŁY wias* i powierzona na K. 200 milionów.
taefyłneya ssstralsa zambę « * tacefcath z 6700 * ikładsrl flssssew. I Rariiei Oszeządeoćel.

^  sC/ W K Ł A D K I
łoiąieczkl I rachunek bieźąry 

oprocentowuje obonnlt 
II

Zakład główny Pudze. Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Kłaków, Czerniowce, Tryest Exooj
_\ • '“V /■■■- . —  . • __________ i .    -—   — ------------- —-----  ---------  -------------

‘ieisko-Ei



Teatr świetlny „Uciecha"
Starowiślna 16.

Ulabieniea publiczności krakowskiej, słynna 
artystka teatru kopenhagskiego, Asta Nielsen, 
roipceięła dalsie występy. Tym rasem (od so­
boty dnia 22 bm. do piątka dnia 28 bm.) 
najnowsza] słynnej sztuce „Komedyanc1". Trefić 
wzięta z życia artystów. Asta Nielsen gra wy­
soce dramatyczną rolę, w korcowych scenach 
toesąe walkę między obowiązkiem matki wobec 
umierającego dziecka a powołaniem aktorki. — 
Ginie tragicznie w kostynmie pajaca w czasie 
pojedynka scenicznego ze swym mętem, jako 
ofiara miłości i poświęcenia. Obraz „Komedyan 
ci“ nietylko co do treści, ale i strony techni­
cznej jest pierwszorzędny.

W program wsebrdii daf.-j efektowne zdjęcie 
z natury: Belad-el-Djerid (w krainie daktyli); 
mały dramacik amerykański: „Nawrócony", ma­
jący wszystkie znsne zalety amerykańskich dra­
n ió w  ; wreszcie wesołe komedye: „Henryk
niema szczęścia" i „...Ona jedna... oni dwaj..." 
Z hnmorystyki wymienić należy „Panterę Biri" ; 
sceny komiczne z żywą oswojoną panterą w 
roli tytułowej. Najnowszy „Przegląd Tygodnio­
wy" obejmuje zajmujące aktualności.

M to ,  Literatura, Sztuka.
Otwarcie „Rzeźby". Otwarcie IV wystawy 

Towarzystwa artystów polskich „Rzeźba" na­
stąpi w niedzielę 23 b. m., o godz. 11 przed­
południem. — W tym roku nie będą rozsyłane 
osobne zaproszenia.

Wystawa jest wyrazicielem różnorodnych 
prądów w rzeźbie polskiej ostatniej doby i prócz 
rozmaitych dzieł obejmuje rezultat dwu kon­
kursów rzeźbiarskieh, t. j. wybór prac już roz­
strzygniętego konkursu kompozycyjnego bez­
imiennego fundatora i konkursu ścisłego na 
pomnik Andrzeja Potookiego do Katedry Wa­
welskiej. Do ścisłego wawelskiego Konknrsn 
należą artyści: Bronisław Peloiaraki i Jan Szczep­
kowski. Konkurs ten zostanie rozstrzygniętym 
w najbliższym ezssie, na wystawie „Rzeźby".

Dom chrześc. robotników w Dąbrowie gór­
niczej. W tych dniach odbyła się w Dąbrowie 
górniczej, w Królestwie Polakiem insnguraoya 
„Domu robotniczego", wzniesionego z fundu­
szów robotników chrześcijańskich. Na uroczy­
stość tę przybyło kilkaset osób z bliższych i 
dalzzyeh stron, a między innymi: wódz robo­
tników chrześcijańskich, X. prałat Dr Godlew­
ski, wraz z kilka delegatami z Warszawy, mnó­
stwo delegatów z kół robotniczych w Zagłębia, 
przedstawiciele prasy, reprezentanci różnych sto­
warzyszeń i instytaoyj miejscowych oraz za­
miejscowych. Witczorem członkowie Stow. ro­
botników chrześcijańskich w Dąbrowie gościn­
nie podejmowali przyjezdnych delegatów. Do 
stołn biesiadnego zasiadło około 100 osób, głó­
wnie robotników.

Wilhelm Foereter profesorem w Wiedniu.
Docent na politechnice w Zurychu Dr Fryde­
ryk Wilhelm Foerster powołany został na ka­
tedrę pedagogii na wszschniey wiedeńskiej. Po­
wołanie Dra Foerstera nastąpiło przez ministra 
oświąty z pominięciem epinii profesorów. Dr 
Foerijter liczy lat 53, jest synem głośne g* a-
ftt?0O»CT9, fłlca©-
Hę i pedagogikę na uniwersytecie i politechnice 
w Zurychu.

W świecie naukowym zajmuje Foerster je­
dno z pierwszych miejsc. Jest to nciony, który 
od ateizmn doizedł w oiągo swych stndyów do 
gorącej wisry i stał się apostołem czynnego 
Chrystysnizmn. Mimo swego protestantyzmu, 
odnosi się Foereter bardzo przychylnie do ka­
tolicyzmu. |W swych licznych odczytach (także 
we Lwowie) głosił Foereter odrodzenie ludzko­
ści przez ohrześeijaństwo, pedagokikę swą i e- 
tykę buduje silnie na gruneie wiary. Jago naj­
głośniejsze dzieła wyszły po polsku, jak n. p. 
„Etyka seksualna i pedagogia seksualna", 
„Chrześcijaństwo a walka klasowa".

W tyoh dniach Aazało się w nakładzie 
księgarni G e b e t h n e r a  i Spółki wielkie dzie­
ło Foerstera „ W y c h o w a n i e  c z ł o w i e k a " ,  
książka dla rodziców, nauczycieli i kapłanów. 
Z trzeciego wydania tłumaczył W. O s t e r l o f t  
Dzieło to wywołało ogromne w Niemczech wra­
żenie. W przedmowie pisze Foerster, że unika 
odwoływania się do uezać i wyobrażeń religij­
nych, ale zaatrzega się przeciw zastąpienia re- 
ligii moralnością. „Właśnie praktyka pedago­
giczna — pisze — wzmocniła we mnie do 
najwyższego stopnia przekonanie o wiernem, 
etyeznem i pedagogicznem znaczenia relfgii".

Książkę Foereter*, napisaną w formie lek­
kich opowiadań czyta się z wielkiem zajęciem. 
Jest to n a j z n a k o m i t s z e  dzieło pedagogi­
czne ostatnich lat. Księgarnia Gebethnera poło­
żyła przez jego wydanie wybitną zasługę.

„Muzeum", czasopismo Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych, zeszyt lutowy zawiera na­
stępujące artykuły:

1) Mikulski Antoni Dr: W setną rocinicę 
zgonu Czzckiego. 2) Psrnes Edmund: O egza­
minowania i klasyfikowania. 3) Herdyński Lu­
dwik Dr: O nauczaniu matematyki w szko­
łach realnych. 4) O uruk Bolesław: Szkeła śre­
dnia we Francy!. Następują oceny i sprawo­
zdania, wiadomości bibliograficzne, {wiadomości 
bieżące i Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych.

„Nowe Ateny" Nowaczyńskiego, ukazały się 
wczoraj na scenie Teatru Nowego w War­
szawie. Jest to gwałtowna satyra na Wielki 
Kraków, pełna złośliwości, szyderstwa i Jadu. 
P. Wł. R a b s k i  pisze o niej, że Kraków,Ja­
ki p. Nowaczyóski przedstawił, je st „Abderą, 
krajem, w którym nic się nie rodzi, prócz 
głów kapuścianych, gęsi, nierogacizny i dud­
ków na kościele".— Komedya cała chłoszcze 
polaki romantyzm, polski liryzm, polskie wy­
chowanie i  niedołęstwo, głosi pozytywizm, 
amerykanlzacyę Polaków, sławi siłę Yanke- 
sów i Czechów. „Za wiele poezji 1 za wiele 
sztuki — woła p. Nowaczyóski! — W i ę c e j  
w a r t  d o b r y  b r o w a r ( f )  i f a b r y k a  my ­
d ł a  (I) n i ż  A k a d e m i a " .

Komedya spotkała się z entuzyastycznem 
przyjęciem w „Kuryerze Porannym", gdzie 
p. Ehrenberg nazywa Nowaczyńskiego pol­
skim Arystofanesem. Natomiast p. Rabski w 
„Kuryerze Warszawskim" atakuje autora

niezmiernie gwałtownie, odmawia mu zupeł 
nie talentu dramatycznego.

Główny fajerwerk komedyi, który wywo­
łał sykanie I protesty u części publiczności, 
a który przedatawia „ideę" sztuki, jest 
taki.

„Pana Szeląga, amerykańskiego Polaka, 
człowieka trzeźwego — odwiedza suplent 
gimnazyalny, pan Pollaczek, dość marny ka 
ryerowicz, który ma przedstawiać typ Galf- 
cyanina. Rozpoczyna się gadulstwo na tem at 
humanistycznego i realistycznego wykształ­
cenia młodzieży. Pollaczek jest oczywiście 
zwolennikiem klasycyzmu, więc gdy amery 
kańaki Szeląg zaczął urągać Grekom i Rzy­
mianom, gdy w dodatku wydrwił jego frazes 
o Polsce, jako „rycerzu między narodami", 
zirytowany suplencik bąknął coś, że tak  Po 
laków nazwała nawet „ b a r b a r z y ń s k a  
Ameryka".

I oto robi się... „dramat!"
Mister Szeląg wrzeszczy:
— Coś pan powiedziałl Powtórz!
A potem każe murzynowi przynieść sztan-

darek amerykański, który zwykle zatyka na 
swym automobilu i woła:

— Masz pan przed sobą obywatela Sta 
nów Zjednoczonych. Obraziłeś jego ojczy­
znę (!) K lękaj! I klęcząc pocałuj sztandar 
republiki 1

Nol i pan Pollaczek klęka i całuje, a ml 
ster Szeląg oświadcza:

— „Thank yon". Teras wyrzucam pana 
za drzwi, Pollaczek".

„Cała ta  scena — pisze p. Rrbski słu­
sznie — staje się symbolem, a symbolem 
jest w wstrętnym". — Gdyby np. w Paryżu 
ktoś się odważył w takiej roli pokazać Fran­
cuza, sztuki nie granoby do końca.

Wystawa poglądowa. W dniu 20 kwietnia 
b. r. zostanie otwarta w powiększonym lo­
kalu Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
we Lwowie: „Wystawa poglądowa wspócze- 
s te j sztuki polskiej" pod protektoratem  Pani 
Namiestnikowej Zofii BobrzyóskieJ na do­
chód wdów i sierót po dziennikarzach pol­
skich.

Wystawę urządza wspólnie Tow. Dzien­
nikarzy polskich i Tow. Przyj. Sztuk pię­
knych.

Niezależnie od zwykłych w tym czasie 
zakupów, kom itet ma przyrzeczone kilka ty ­
sięcy koron na zakupy rządowe.

Dorocznej wystawy wiosennej, wobec tej 
wystawy poglądowe] tego roku nie będzie.

Komitet wydaje w kilku tysiącach e- 
gzemplarzy duży katalog ilustrowany ze 
wstępem, omawiającym bilans współczesnej 
sztuki polskiej, ze szczególnem uwzględnie­
niem dzieł przysłanych na wystawę.

Katalog zaopatrzony będzie reprodukcy- 
ami, prosimy przeto o przysłanie dobrej fo­
tografii najpóźaiej do dnia 18 marca pod a- 
dresem Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięk­
nych we Lwowie ul. Dsieduszyckich 1.

Ostateczny term in przysyłania dzieł na 
wystawę: 14 ty  kwietnia b. r. godz. 12-ta 
w południe.

Na wystawę przysyłać prosimy najwyżej 
dwa dzieła, z powodu bardzo licznych już 
zgłoszeń z całej Polski.

Celem uświetnienia tej niecodziennej wy­
stawy . i  funriiiajm wHowntn i
sierotom po dziennikarzach polskich, oraz 
pozostawienia trwałej pamiątki tego zrzesze­
nia sztuki polskiej i polskiej prasy, komitet 
pragnie wydać reprodukcye barwne tych 
obrazów zamieszczonych na wystawie, któ­
rych twórcy na to się zgodzą.

Za wydział Towarzystwa dziennikarzy 
polskich:

Prezes: Za sek re ta rza :
Adam Krechowiecki. Michał Bolle.
Za dyrekcyę Towarzystwa przyjaciół Sztuk 

pięknych:
Dr. Aleksander Lisiewicz. Zyg. Rozwadowski.

Sekretarze wystawy:
Artur Schroeder. Stanisław Sokołowski.

Za Komitet w Krakowie:
Teodor Axentowics. Jacek Malceewski.
Jdeef Mehoffer. Xawery Dunikowski

Dział e k o M E le z s T -
Budowa dróg wodnych w Gallcyl.

Akoya budowlana przy drogach wodnych w 
Galicy! obejmuje dwie grupy robót. Do pierw­
szej grapy należy kanaliincya Wisły pod Kra­
kowem, rozpoczęta w r. 1908; druga grapa o- 
bejmnje budowę kanału spławnego dla statków 
600 tonowych od granicy śląskiej do Krakowa 
jako pierwszej części drogi wodnej do Dnie­
stru.

Przy kanalizacji Wisły rozdano dntychczas 
roboty w przestrzeni od ulicy Piekarskiej do 
stacyi kolejowej w Grzegórzkach (los 1 i 2), 
budowę kolektora na lewym brzegu Wisty od 
klasztoru Noraertanek de Dąbia, z wyłączeniem 
przestrzeni między ujściem starej Rudawy a 
ulicą Piekarską, orsz budowę prawego kole­
ktora od ujścia potoku Wilgi do Dąbia. Roboty 
te postąpiły już znacznie i mają być ukończone 
w r. 1913.

W najbliższym czasie nastąpi rozpisanie o 
fert celem zapewnienia budowy dalszych robót, 
mianowicie: losu trzeciego, obejmującego dolną 
przestrzeń Wisły od stacyi Grzegórzki do Dąbia 
i kolektora na lewym brzegu tTiały od starej 
Rudawy do ul. Piekarskiej.

Równocześnie przygotowuje się szczegółowy 
projekt dla przedłużenia prawobrzeżnego kole­
ktora powyżej Wdgi w Dębnikach, ważnego dla 
asanacyi tej dzielnicy Krakowa, aby przyspie­
szyć też wykonanie bodowy tego kolektora.

Druga główna grupa robót, t. j. kanał spła- 
wny od grakicy śląskiej do Krakowa, dzieli się 
ze względów administracyjnych na trzy prze­
strzenie.

W zachodniej, na 36 kilometrów dłngiej 
przestrzeni od granicy śląskiej do Zatora, prze­
prowadzono w roku ubiegłym rewizyę trasy.

Zatwierdzenie projektowanej trasy, na którą 
zgodził się Wydział krajowy, nastąpi wkrótce. 
Na podstawie wynika reyizyi trasy opracowuje 
się operat dla przeprowadzenia reambulacyi pt- 
lityennej 1 wykupna grantów.

Najdalej postąpiła dotychczas akcyz w środ­
kowej, na 30 kilometrów długiej przestrzeni od

Zatora do Samborka, względnie Skawiny, gdyż 
tn wydano jnż konsens budowy i wykupiono 
niemal wszystkie gn r*  'potrzebne pod bu­
dowę. łfegP

Przestrzeń ta  podziemna jest na pięć losów 
bodowy. Trzy losy (III, IV i V) są rozdane 
przedsiębiorcom, którzy roboty rozpoczęli w ra­
ka 1912.

Rozprawa ofertowa dla oddania badowy w 
losie II od Spytkowice do Kossowy będzie w 
najbliższym czasie rozpisana.

Los II zawiera budowę szluiy komorowej, 
która będzie pierwszym wielkim cbjektem ka­
nału galicyjskiego.

W losie I wykonane być mnszą najpierw 
przełożenia kolei i mosty, którycb budowę od­
dano już fabryce maszyn 1 mostów Zieleniew­
skiego w Krakowie.

We wschodniej przestrzeni od Samborka do 
Krakowa o długości 12 kilometrów zatwler 
dzona jest już trasa, a resmbalaeya polityczna 
będzie zarządzona wkrótce. Rokowania ze stro­
nami co do wyknpna gruntów leżących pod 
Krakowem g ą  jećrak jnż w toku.

Z powyższego zestawienia wynika, iż należy 
się spodziewać niezadługo znacznego postępu 
roboty, gdyż wskutek rozdania dalszych robót 
większych, Jak losu III i kolektora lewobrze 
żnego od Wawelu do ulicy Piekarskiej przy 
Kanalizaeyi Wisły, oraz losu II wraz ze szlnzą 
komorową w przestrzeni kanału od Zatora do 
Samborka, podwoi się niemal dotychczasowe 
tempo budowlane.

Ministerstwo handlu wydało Już potrzebne 
zarządzenia celom przeprowadzenia:

1) Rozprawy ofertowej dla budowy II losu 
na przestrzeni kanału spławnego od Zatora do 
Samborka.

2) Rozprawy ofertowej dla kanalizacji Wisły 
na losie III.

3) Rozprawy ofertowej dla lewobrzeżnego 
kolektora koło Krakowa.

4) Politycznej komisji obchodowej dla prze 
strzeni kanału od Samborka do Krakowa i od 
Zatora do granicy śląskiej.

Koszty wszystkich tych robót wynosić będą 
około 4,009.000 koron.

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dala 22 lutego.)

Bokareszt. (T. B.) Dziś rząd rumuński 
wręczy zastępcom sześciu mocarstw odpo­
wiedź rządu. Jak słychać rząd przyjmuje pro- 
pozycyę mocarstw i powierza wszystkim 
sześciu mocarstwom pośredaictwo, nie sta 
wia żadnych warunków, a tylko wyraża ży 
cienie, aby mocarstwa zawiadomiły Rumu­
nię, aż do jakiego term inu spodziewają się 
sprawę załatwić.

Odrznoone pośrednictwo.
Paryż. (Tel. wł.) .Rumunia zaproponowała 

Bułgaryi, aby s p ó r  m i ę d i y  n i m i  o d d a ć  
t r y b u n a ł o w i  r o z j e m c z e m u ,  w skład 
którego weszliby ca r ,  k r ó l  w ł o s k i  i hi  
s z p a ó s k i .  Bułgarya jednak o d r z u c i ł a  
tę  propocycyę.

Sytuacya w sprawie zatargu bułgarsko- 
rumuńskiego znajduje s!ę w b a r d z o  k r y  
t y c z n e m  s t a d  f u m .  Bułgarya me cnce
wogóle obecnie rokować z Rumunią, póki 
sama nie będzie wiedziała, co otrzyma po 
zawarciu pokoju.

Sytuacya.
Ofroyalny głos o pokoju.

Petersburg. (T. B.) Prezydent gabinetu 
Kokowoew przyjął dziś zastępcę c. k. Biura 
koreapondencyjnego i w ciągu rozmowy wy­
raził zadowolenie z powodu istniejącej mię­
dzy ofieyalną prasą rosyjską, a austro-wę- 
gierską zgodności w sprawie pokoju, oraz 
ż y c z e n i a ,  aby obecne położenie wkrótce 
ustąpiło miejsca zupełnemu porozumieniu mo­
carstw w jeszcze niezałatwionych kwestyach.

Optymizm 1 pesymizm.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. F. Presse" umiesz 

cza wiadomość od berlińskiego koresponden 
ta, w której donosi, że między Rosyą a Au- 
stryą nastąpiło zbliżenie.

Rosya godzi się na przydzielenie Skadaru do 
Albanii; natomiast Austrya czyni ustępstwa 
co do innych miast albańskich, do których 
Serbia rości sobie pretensye. Rokowania od­
nośne są w toku; to też było koniecznem 
odroczenie ostatniej konferencyl ambasado­
rów.

W przeciwieństwie do tego doniesienia 
występuje dzisiejsza „Reichpost* z ostrym 
artykułem wstępnym, w którym podnosi, że 
osią zatargu między Austryą a Rosyą bynaj­
mniej nie są żadne kwestye lokalne. Austryi 
idzie o utrzymanie równowagi na Wschodzie 
i niedopuszczenie do takiego r  oz wielmożni e- 
nia się obcych wpływów na Bałkanach, któ- 
reby mogło zburzyć równowagę. Pozorna 
bierność Austryi tłómaczy się tem, żo Au 
strya chce w pierwszym rzędzie na drodze 
pokojowych rokowań zrealizować swoje pla­
ny, ale na pewne nie okupi pokoju zrezygno­
waniem z wytycznych swej polityki. Auatrya 
nie straciła Jedaak nadziel, że wojnę uda się 
zażegnać i że przyjdzie w drodze pokojowej 
do ustalenia normalnych stosunków.

Niepokojące oświadczenie
Paryż. (Tel. wł.) Oświadczenie rządu serb­

skiego, że nie żgodzi on się na przyłączenie 
Skadaru do Albanii, wywołało w kołach po­
litycznych francuskich wielki niepokój.

Zapatrywania tureckie.
Londyn. (T. B.) Zastępca „Biura Reutera" 

miał wczoraj rozmowę z H a k  k i baszą, w 
której tenże przedewszyBtkiem wskazał aa 
półoficyalny charakter swego pobytu w L o n ­
d y n i e ,  co dąje mu większą swobodę dzia­
łania. Mówił potem o znanych tórytoryalnych 
żądaniach Turcyi I tak  dalej wywodził: Po­
kój, któryby był wynikiem bezpośrednich

rokowań między stronami wojującemi zdaje 
się być wykluczonym. Dlatego zwróciliśmy 
się do Europy w nadziei, że mocarstwa same 
sytnącyę w sposób słuszny ocenią. Będziemy 
szczęśliwi, widząc naszą sprawę w rękach 
konferencyl ambasadorów pod prezydyum 
Gr e y a .  Kiedy prosiliśmy Europę o in ter­
wencję, uczyniliśmy to w mniemaniu, że 
Europa pokaże nam cały rozmiar mającego 
się zawrzeć układu i źe według tego będzie­
my prowadzić rokowania. Taka jest obecna 
sytuacya.

H a k k i  basza podniół dalej, że bezpie- 
jzeństwo w K o n s t a n t y n o p o l u ,  nad 
m. Mar  m o r a ,  w D a r d & n e l l a c h  1 w Ma­
łej Azyi musi być zapewnione. A d r y a n o -  
p o 1 nie powinien zagrażać ani Turkom, ani 
Bułgarom. Turcy chcą, żeby były dwa klucze 
do tego miasta, jeden turecki, drugi bułgarski.

Co do w y s p  E g e j s k i c h  powiedział 
H a k k i  basza: Nie istnieje żadna kwestya 
Archipelagu i nie obwiniano nas nigdy o złą 
administrację tych wysp. Ich statuty nie 
stanowiły zresztą żadnej części ultimatum 
państw związkowych. Musimy tu  uwzględnić 
niebezpieczeństwo dla Małej Azyi I Darda- 
neliów. Okupacya wysp Jest zresztą niebez­
pieczeństwem i dla Europy.

W o l n a .
Walna bitwa pod Bnlalr.

Londyn. (Tel. wł.) Z Konstantynopola na­
deszła tu  wiadomość, że od wczoraj toczy 
się p o d  B u l a i r  o g ó l n a  w a l k 8, k t ó r a  
r o z c i ą g a  s i ę  t a k ż e  n a  c a ł ą  p ó ł n o ­
c n ą  c z ę ś ć  G a l l l p o l J

Turcy zmuszeni zostali do walki przez 
brak środków żywności i wodę, która zale­
wa okopy. Według nadeszlycb wiadomości 
w a l k a  t r w a ł a  do  d z i s i a j  r a n o .

Walbi w Bplrze.
.Ateny. (Ag. at.) Turcy po klęsce koło 

D r e v e n l i c y  w okręgu k e z z o v o  byli 
zmuszeni opuścić miejscowość B o n a t o s s i .

Newy korpus turecki.
Londyn. (Tel. wł.) Jak  donoszą, piętnaście 

tysięcy wojska tureckiego, rozproszonego po 
Albanii, zgromadziło się 1 utworzywszy nowy 
korpus, ruszyło ku Monastyrowi pod wodzą 
Dżawida baszy. Korpus ten posiada wiele 
armat.

Saloniki. (T. B.) D ż a w i d basza z reszt­
kami wojska swego znajduje się jeszcze w
okolicy Co l o  n i  a.

Optymizm turecki.
Konstantynopol. (Tel. wł.) W kołach poli­

tycznych tureckich panuje optymlzmna pod­
stawie wyników dotychczasowych drugiej 
wojny. Twierdzą tutaj, że Turkom u d a  s i ę  
o d e b r a ć  S k a d a r  i S a l o n i k ę .  Z Azyi 
przybędzie w tych dniach 30.000 ś w i e ż e ­
go  w o j a k a .

Pożyczka dla Turcyi.

stów francuskich pożyczkę w wysokości 80 
milionów fr. na cele wojny.

Śmierć oesarzoiHhlńskieJ.
Londyn. (T. B.) „B iu ri^^ ite ra"  donosi 

P  e k  i n u, że ex-cesarzowa w(owa zmarła dzi 
rano.

Rewolucja w M«ksyiu.
Waszyngton. (T.B.) Z i ^ k s y k u  dom 

szą, że na życzerie Stenów Zjednoczony! 
M ad e r o  prawdopodobnie nie będzie ro 
strzelany, tylko sfczany & \yygnanie.

I
Przyjeofetli do/j^rakow*.

HOTEL FRANCtRKL BrtjjgJaw Ordęga z rodzi­
ną z Trojanowa (Siedsckle), ;tefan Plewiński z Lu­
blina, Antoniowie BleMscy z Radomia, Kaz'mi»rzo- 
wie Chrzanowscy z (kocimy Janina Chrzanowska 
z Bielska, Jan WolgBr z Opawy, Bogumił Belada 
z Pragi, Edward Lohcan. z Secemina, Antonina Ci- 
świcka z Lublina, Jabb Rubii z Wiednia.

Za artykuły w tj rabrye* Redakcy* n-* 
przyjmuje i?rloj

Dzieci ząbkują łatwo.
Z troską spogląd-O^jedna. matka na zbliżający 

się czas ząkowama stpt pieszczoty, szczególnie, gdy 
jej organizmowi brakni< właściwej odporności. By tę 
podnieść,^ niema lepszeg środka, co stwiedza tysiące 
matek, jak  emulsja ęutta. Użycie jej sprowadza 
juz w stosunkowe^ krt-^jm czasie zwrot na lepsze, 
malec staje się rzeźkiu?' przejdzie okres ząbkowania,
dzieci Prwiemy’ bel przeszkody. Często lubią

Emulsyę Scotta
jSl do tego Stopni, że witają butelkę S-otta 

z radością, óo ;amienia leczenie tym wy-
i śm*enitJ m dilelęcym środkiem wzmaonia-

,£ :fp  / / i  jącym w ncieuę
t  # i ■' > 

Lecz tylko

Emulsya Scotta,
żadna Inna.

Cena za butelkę orygiuaną 2-5C1 K. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Ha nadesłaniem 50 halerzy w 
znaczkach pocztowych do firmy; Scott et Bowne, G. 
m. b. h., Wien VII. i ga >owołanlem się na tę gaze- .  
tę, nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez 

aptekę. | >088)

W '1

? 3§ e g r a m y .
(Telegramy „Głocn Nsrońn* * dnia 22 lutego.)

Rozłam u lodowców.
Wiedeń. (Teł. wł.) Twierdzą tutaj w kołnrb 

politycznych, że w łonie stronnictwa ludo­
wego zanosi się na kryzys i r o z ł a m  m ę- 
dzy poe. StapińBkim a częścią inteligencyi z 
pos. Myjakiem na czele. Posłowie ci grożą 
wystąpieniem z klubu. Stanowisko ichlsale- 
żeć będzie od stanowiska ludowców wobec 
Rady narodowej.

Sprawa żydowska w Królestwie 
polsklem.

Petersburg. (Tel. pry w.) Korespoudeat war­
szawski „Now. Wrem." drukuje dalszy ciąg 
swych artykułów, poświęconych ostatniej fa- 

a sprawy ż y d o w  s k i e j  w Królestwie. — 
Autor utrzymuje, ie  wszelkie obawy i krzy­
ki na temat rzekomo przygotowanego „po­
gromu" żydów są zupełnie bezpodstawne i 
należy je  tłumaczyć jedynie rachubami na 
interwencję ze strony rządu, mającą na celu 
przerwanie bojkotu. Korespondent następnie 

dzi, żó t. zw. bojkot godzien jest uwagi 
ze względu na przedsiębrane przez folaków  
środki wyzwolenia handlu i spolszczenia 
miast. Środki te  mają na względzie dalszą 
przyszłość, kładą podwaliny pod lepszą or- 
ganlzacyę stosunków handlowo-miejskich i 
w tym kierunku już dziś osiągnięte wyniki 
należy uważać za interesujące i korzystne.

Spis ludności.
Petersburg (Tel. pry w.) W kołach poseł 

sklch zapewniają, źe powszechny spis ludno­
ści w państwie rosyjskiem odbędzie się w r. 
1915.

Jubileusz Bomanowyoh.
Petersburg. (Pet. aj. teł.) Komisya Dumy 

dla obchodu jubileuszu R o m a n o w y c h  u 
chwaliła zgodzić się na projekt prawa przy­
znający w pierwszych pięciu latach 150 mi­
lionów rubli ua melioracye w europejskiej i 
azyatyckie] Rosji. Na dalszych pięć lat ma 
być dalsza kwota w drodze ustawodawczej 
uchwalona.

Konkurencja fabrykatów niemieckich
Paryż. (Tel. pryw.) Na ostatniem posie 

dzeniu parlamentu grupa osób, siedząoa na 
galeryi, zaczęła wołać pod adresem deputo­
wanych: „Uwolnijcie nas od konkurencji 
niemieckiej!" Policya i służba usunęła hała­
sujących, którzy oświadczyli, że chcieli w ten 
sposób Zwrócić uwagę na konkurencyę fa­
brykatów niemieckich, zalewających Francyę 
i wyrządzających Jej dotkliwe szkody.

Wa
Kable papierowe.
Mark! niemieckie ,
Franki papierowe 
20-to frankówkl v  
Dolary amerykański/

Listy r a j awne>

},}»■* Usty *»Bte,rD, Banku hipot. .
4»/*V. L&ty s a s t a w n f T . " i .
*•/, ils ty  zastawne, . Banku Iwsa- . .
i c/i Listy zast gal. T<)SI* n 
*•/, Listy zast. gal. 5"-

* /• , » ,, L>
4*/,% List. zast Bi

.'aw. kred. W-let, 
52-let. 

gaL d-ab.l prz,
lożyczki? 
doye propir*®- - 
[a z t. loSłó • ■ 
Lwowa . •
Krakowa

O bligacje  1
i *jt Galicyjskie obli,
♦•/, Pożyozka kraje 
**,, Poiy.izka mUlti 
♦*/, Potyotka mli-ati
i*;, Obllgaoye kania—  ...........
*Vi% Oblig. k o m u n ijn e  B a n ^  krs , 
**/. Obllgwjyo kc i* ’* in o  J V ’. .  ,  .

A«cyii.
Akcye Banku hi o, a mu, we Lwowie 
Akoye Banku. Gafc. d|la h. i p. w Kra­

kowie . . . . I . r  
Akoye kolei Kar-ta Ludwika . . , ) 
Akcye koiel Lwi jr-Ckerniowee-Jauy

Public* 3 *3 lJ[5ISj  dfogu.
wspólna J a ta  papierowa . . 
wspólna-* fn tń  srebrna . . .

4 '/, renta koron*wa austryaeka . . , 
4 / ,  renta koronowa węgierska . . . 
4 renta austijaoka w złoole . , 
4*/. renta w ęglika! w «h*i« . . .

91 50 
84 75 
03 35 
87 -  
06 -  
91 — 
84 — 
93 25 
95 50

»& 51
84 75
85 — 
83 -  
91 75

82 —

51q

87 
87 
84 50
84 _

105 25
K'4 25

255
118 30
96 3510

497 25

93 —
S5 2B
94 S»
88
97
91
85
94
96 —

96 50
85 75
86
84
92 »
— M W

83 —

64*

405 _
—

515 —

87 76
i  87 75—
\ 9 4  50
\ *  75

2 *

ANDA P rogram  od soboty 22 do poniobzfifk
I. Tydzień nowości Pathego. 2. Fatalny stół (fars*). 3. 
dram atyczny). 4. Hiszpańskie P ireneje (z natury). 5. Rudoll 
jacle l p taków  (kolorow ane zdjećie z naturvV 7 Nnurv

K rW
24 lutego 1913.

Ża rycerza (kolorow any opr 
jaszem  (hum oreska). 6. P rz

' u---------- va). 6. Nowo
'  "'tatniej w



} D O D A T E K  L IT E R A C K O ~ S P O Ł E C Z N y .
W sprawie kolei na Świnicp'

(finansowa strona projektu).
napisał

Dr. TOM ASZ LULEK
profesor Akademii Handlowej w Krakowie.

I.
Projekt kolei górskiej i  Zakopanego na 

Świnice, wypracowany jeszcze przed 11 laty 
przez inżyniera Waleryana Dzieśiewskiego *) 
spotkał się w ostatnich czasach z żywym 
protestem miłośników T a tr2), wynikającym 
z pobudek estetycznych. Wystąpili przeciw 
niemu także przyrodnicy, zwłaszcza geoio 
gowie5) z poważnym argumentem, opartym 
na wynikach badań naukowych, że nadzieja 
wydobywania rudy żelaznej 1 granitu na oh- 
sząrze projektowanej kolei jest zupełnie płon­
na, bo oba materyały są pośledniej Jakości. 
Nikt natomiast nie poruszył Jeszcze finanso 
wej strony projektu, choć tej za obojętną 
nie można wcale uważać, skoro potrzebny 
na budowę kapitał ma wynosić pokaźną su­
mę 3,000.000 koron.

Dokładne rozpatrzenie projektu ze stano­
wiska finansowego Jest Jeszcze 1 dlatego 
bardzo wskazane, że wiele dotychczasowych 
kolei tego rodzaju zawiodło najzupełniej po­
kładane w nich nadzieje. I t a k  s z w a j c a r ­
s k i e  koleje szczytowe, których rozwój stał 
się najprawdopodobniej dla autora pobudką 
do stworzenia projektu, przynoszą przeciętnie 
według jego własnego zestawienia zaledwie 
4j/ 2°/o od włożonego kapitału. Dodać przytem 
należy, że ta  rentowność pochodzi z dawnych 
lepszych czasów, kiedy Jeszcze między nimi 
mniejsza była konkurancya, a niższe koszta 
ruchu i administracyi, które jak  powszechnie 
wiadomo, w ostatnich 10 latach wszędzie po- 
Bzły w górę, obniżając znacznie stopę rento 
wnoś ci wszystkich prawie kolei na świecie 
Ale i wśród szwajcarskich znachodzą się ta­
kie, które nie przynoszą nic. Autor jakby 
dla zachęty sam przytacza przykład kole! na 
Rothorn, k tórą zbudowano za 2000.000 fran­
ków, a w 2 lata później sprzedano za 
8000001

W A u s t  r y ł  wszystkie podobne koleje 
wiodą dotychczas żywot suchotniczy. Przy­
toczona przez autora k o l e j  n a  G a l s f e e r g  
(koło Salzburga) zaczęła wprawdzie dobrze 
(w r. 1887), ale od szeregu lat wskutek 
spadku frekwencyi ledwie że pokrywa ko­
szta ruchu i administracyi. O jej rentowno 
ści świadczą najlepiej kursy akcyi z r. 1912 *)
wartość imienna a k cy i.................. 400 kor.
kurs akcyi pierwszeństwa . . . 40—60 „ 
kurs akcyi zakładowych . . .  3— 6 „

K o l e j n a  S c h n e e b e r g ( w A u s t r y i D o l ­
nej) nie płaci od 14 iat wcale dywidendy, 
bo nie może pokryć nawet kosztów ruchu 
Straty wynoszą od roku 1899 do dziś dnia 
przeszło 2,000.000 koron, czyli 2/s -kapitału 
akcyjnego. K o l e i n a  S c h a f b e r g  (Salz- 
kammergut), istniejąca od r. 1890, nie wy­
płaciła akcyom zakładowym jeszcze ani razu 
dywidendy. K o l e j  n a  K a h l e n b e r g  koło 
Wiednia, istniejąca od roku 1872, wypłaciła 
w ciągu 40 lat raz tylko (w r. 1886) l°/o dy­
widendy ; dlatego też robi oddawDa usilne 
lecz daremne starania, aby miasto Wiedeń 
zakupiło  całe przedsiębiorstwo.

Wobec tak smutnych przykładów należy 
kosztorys autora, który ze samego ruchu oso­
bowego obiecuje około 10°/o czystego zysku, 
poddać dokładnej rewizyi.

II. Koszta budowy.
Miały one pierwotnie (w r. 1902) wyno­

sić 2,000.000 koron; obecnie preliminuje się 
Je na 3,000.000 koron,, a więc o 50°/o‘ więcej. 
Długość kolei wynosi 1315 km., z czego na 
część górską z zastosowaniem zębnicy przy­
pada około 10 km. Ponieważ w cenie 3 mi­
lionów koron mieszczą się także koszta ca­
łego urządzenia jako też sfinansowania przed 
sięblorstwa, przeto cena 1 kilometra nie do­
chodzi nawet 250.000 koron.

Tymczasem kolej na Gaisberg kosztowała 
przeciętnie po 323.000 koron za 1 km. Cho 
ciażby nawet odpowiednio obniżyły się ko­
szta podłoża i nawierzchni, wskutek węższe­
go toru (Gaisberg 100 cm, Śzloica 80 cm), 
to  jeszcze dochodzi się do ceny znacznie niż­
szej niż przy kolei alpelskiej, zbudowanej 
w r. 1886, kiedy ceny tak  wszelkich mate- 
ryałów budowlanych jak i robocizny, były o 
wiele niższe od dzisiej szych 1 A przecież tru ­
dności techniczne w Tatrach na wysokości 
823—2100 metrów nad powierzchnią morza 
(położenie kolei świnickiej) nie są chyba 
znacznie mniejsze, aniżeli w Alpach na wy­
sokości 420—1280 m (położenie kolei na 
Gaisberg).

Skąd pochodzą tak  nizkie koszta budo­
wy ? Odpowiedź na to pytanie znajdujemy 
w kosztorysie.

1) Autor wyraża nadzieję, że od Zakopa­
nego aż do Kuźnic (4 kim) tor kolejowy bę­
dzie umieszczony bezpłatnie na gościńcu 
gminnym; dalej zaś właściciele oddadzą grun­
ta  pod kolej za darmo. Jest to wprawdzie 
najtańszy sposób nabywania gruntów, ale 
autor widocznie niedługo bawił na Podhalu, 
jeżeli takie wyniósł wyobrażenia o bezinte­
resowności górali, do których przeważnie 
należą owe okolice. Bo gdyby był poznał ich 
lepiej, byłby raczej przyjął, że ci wspaniało­
myślni synowie przyrody uznają budowę 
kolei za częściowe przynajmniej spełnienie 
swych dawnych marzeń o istnieniu nieprze­
branych skarbów w górach i oświadczą go­
towość sprzedaży swych gruntów za drogie 
pieniądze, szkoda, że autor nie spróbował 
nakłonić którego z nich do zeznania nota- 
ryalnego aktu darowizny na rzecz swej „ko­
lejki góralskie]*, jak  ją nazywa; byłby wte­
dy napewno Inaczej ułożył kosztorys.

J) Ini. Waleryan Dzieślewskl, Uprzystępnienie i 
uprzemysłowienie Tatr polskich (p-ojekt wstępny), 
Lwów 1902. Por. także polemiczną broszurkę autora. 
W sprawie kolejki góralskiej z Zakopanego pod Świ- 
nicę, Lwów 1903.

’) Memoryał Tow. Tatrzańsk. (Sekcja Ochrony 
Tatr) do Wydz. Kraj. z 31 grudnia 1912.

J) Dr. Wiktor Kuźniar, W sprawie kolejki na Świ- 
nicę. Kraków 1912. Dr Mieczysław Limanowski, W spra 
wie kolejki na Świnicę, Nr. 28 pisma „Zakopane" 
s r  1912.

i) „Kompas*" 1 iaanalelies Jahrback, 1918, tom X.

2) Teren projektowanej kolejki jest zda- dwornym teologiem biskupa wileńskiego,
niem antora „zbity i stały bez niebezpieczeń 
stwa usuwisk". Twierdzenie to jest dla zna­
wcy tamtejszych stron „niezbitym* dowodem, 
że autor, Jeżeli wogóle zwiedzał projekto­
waną trasę, czynił to z niesłychaną powierz­
chownością. Bo począwszy od Skupniowego 
Upłazu, a więc niemal na 2/s całej przestrzeni 
trasa prowadzi przez usuwiste zbocza, sze­
rokie przepaściste żleby, pełne ruchomych 
piargów, na których stopa turysty daremnie 
szuka oparcia, wreszcie przez zwietrzałe 
skały. Odkopywanie takiego terenu na kilka 
metrów wgłąb, przesadzanie karkołomnych 
przepaści, usuwanie skał, budowa ścian o- 
chronnych dla zabezpieczenia przed sypiący­
mi się z góry piargami nie kosztuje oczywi­
ście nic, skoro autor widzi przed sobą ide­
alny teren...

3) Meto a kalkulacyjna autora nasuwa 
poważne wątpliwości przy ocenianiu kosztów, 
rozszerzeń stacyjnych w Zakopanem I pod 
Świnicą. Pierwsze, polegające głównie na 
wykopie ziemi, mają wynosić 10.000 koron, 
drugie 14.000 koron. Kto był na przełęczy 
pod Świnicą, ten mógł zauważyć, że z po­
wodu braku miejsca trzebaby tam każdą 
piędź ziemi wykuwać w granitowej skale. 
A miejsca tam trzeba więcej niż w Zakopa­
nem, bo autor projektuje „większy budynek 
murowany jako poczekalnię, gdzieby podró­
żni mogli wygodnie się rofgościć, pożywić 
i przespać*, a nadto drugi budynek hotelo­
wy ; również ma tam być i obrotnica dla lo­
komotyw.

I zdobycie takiego obszaru w granitowej 
skale na wysokości 2100 metrów n. p. m 
ma kosztować tylko 14.000 koron..

4) Wreszcie należy podnieść jeszcze jedną 
wadę projektu, wpływającą na sumę kosz­
tów. Oto autor upodobał sobie Halę Gąsie­
nicową i odkrył na nl0l wszelkie potrzebne 
warunki na miejscowość klimatyczną, coś 
w rodzaju tatrzańskiego Davos. Nie wdając 
się bliżej w krytykę tego planu, który nie 
liczy się wcale z okolicznością, że H»la jest 
doskonale zasłonięta od... południa, trzeba 
jednak podnieść jeden błąd. dotyczący proje­
ktu kolei. Oto autor* twierdzi, że jego trasa 
przechodzi przez Halę Gąsienicową i nadaje 
nawet Jednej ze stacyi nazwę „Hale". Tym­
czasem jego własny rysunek i opis, a w re­
szcie pospolita" niemożliwość zaprzecza sta­
nowczo temu twierdzeniu. Trasa kolei idzie 
bowiem potudniowo-zachodniem zboczem Sku 
pniowego Upłazu (nad doliną Jaworzynki), 
okrąża Wielką a potem Małą Kopę Królową 
po zachodnfej stronie, zmierzając do dawnej 
kopalni rudy żelaznej (stacya „Rudy*), na 
stępnie wznosi się po zachodnim zboczu Ko 
py Magóry na grzbiet Uhrocia Kasprowego, 
gdzie ma być owa stacya „Hale*. Ale stacya 
ta, przeznaczona widocznie dla dojazdu do 
projektowanej miejscowości klimatycznej, 
położona Jest nie tylko na boku. lecz prze­
szło 300 metrów ;ponad Halą.

Świadczy o tern następujące zestawienie 
wodlug itajnowszego przewodnika ta trzań­
skiego *):
Sucha Woda (kładka) 1508 m n. p. m.
Schronisko Tow. Tatrzańsk. 1516 m n. p. m. 
Czarny Staw (najwyższa

część strony wschodniej) 1620 m n. p. m
Stacya „Hale", projektowana na wysoko­

ści 1860 m, ni0 dawałaby zatem d o s t ę p u j ,  
lecz tylko w i d o k  na zachodnią część Hali 
Gąsienicowej I...

Ponieważ takie różnice wysokości na 
bardzo szczuplej przestrzeni nie pozwalają 
naw et marzyć o poprowadzeniu kolei p r z e z  
Halę Gąsienicową na Swinicę, przeto nie 
pozostawałoby nic innego, Jak zbudować je­
szcze kolej dojazdową ze stacyi „Rudy" Ja­
ko położonej bliżej i o 260 metrów niżej niż 
stacya „H ale".

O kosztach takiego połączenia, którego 
długość musiałaby wynosić Jakie 2 km, ko 
sztorys oczywiście nie wspomina, skoro tra ­
sa autora „przechodzi przez Halę Gąsieni­
cową."

Byłoby rzeczą powołanych znawców oce­
nić nadwyżkę kosztów budowy, wynikającą 
Z powyższych, przez autora milczeniem po­
miniętych okoliczności. To można przyjąć za 
pewnik, że 3.000000. koron na wszystko nie 
wystarczy i jeżeli czwarty milion nie będzie 
w całości wyczerpany, to w każdym razie 
nie wiele z niego zostanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z dawnej filozofii polskiej.
Staraniem Tow. Filozoficznego w Krako­

wie odbył się w ubiegły czwartek odczyt X. 
prof. Dra Franciszka Gabryla, pod tytułem: 
„Pojęcia filozoficzne naszych scholastyków 
z XVII. wieku". Prelegent przedstawił wła­
ściwie filozofię tylko jednego l  naszych ów­
czesnych pisarzy, mianowicie X Wojciecha 
Tylkowskiego, który Jednak jest typowym 
przykładem całej nauki tamtego wieku: ob­
jął bowiem w naszych pismach wszystkie 
gałęzie filozofii i wogóle był jednym z naj- 
uczeńszych scholastyków polskich owych 
czasów.

Tylkowskł urodził się w r. 1622 na Ma­
zowszu. Nauki gimnazyalne pobierał u Je ­
zuitów w Pułtusku, poczem wstąpił sam do 
Towarzystwa Jezusowego. Wyższe studya, 
tak zwany „wielki kura nauk zakonnych"* 
odbył w Wilnie i zaraz wysłany został do 
kollegium w Braunsbergu, jako profesor 
poetyki i retoryki tudzież matematyki, póź 
niej zaś filozofii I języka greckiego. Przenie­
siony do Rzymu w r. 1670, sprawował obo­
wiązki wielkiego penttencyarza w kościele 
św. Piotra, w czem pomocną była mu bie­
głość w językach: polskim, francuskim, hisz­
pańskim, niemieckim, włoskim i łacińskim. 
Zawezwany do Wilna, otrzymał rek tora t 
tamtejszego seminaryum papieskiego, zało­
żonego w r. 1582 z polecenia Grzegorza XIII. 
dla unitów, sposobiących się do stanu du­
chownego; do samego końca XVIII. wieku 
nadsyłano Jeszcze z Rzymu kwotę około 
2700 rubli rocznie na utrzymanie kilkunastu 
kleryków. W r. 1678 został Tylkowski na

i) Janusz Chmielowski, Przewodnik po Tatrach, 
Lwów 1907; por. ta k ie : Dr. Stan. Bljaas-Radzikew- 
aki, Pogląd na Tatry, 1 razów 1900.

wreszcie profesorem teologii moralnej w 
Płocku i Warszawie. Ostatni rok swego ży­
wota spędził na kontemplacyi w kollegium 
wileński em, gdzie umarł w r. 1695.

Działalność piśmiennicza Tylkowskiego 
była bardzo płodna; wydał bowiem około 60 
tomów różnorodnych dzieł teologicznych, fi­
lozoficznych, matematycznych itd. Pozyskał 
też oficyalne uznanie od Generała Jezuitów, 
X. Gonzales’a i rozgłos autorski w kraju i 
za granicą.

Do najważniejszych Jego ksiąg filozoficz­
nych należą: „Philosophia curiosa", „Uczone 
rozmowy" i „Stół mądrości".

Dział logiki jest u Tylkowskiego najsła 
biej opracowany i rozpada się przeważnie 
na kwestye kazuistyczne, niekiedy bardzo 
dziwaczne np. czy może ktoś uczyć się lo­
giki na to, aby długo żyć; czy może ktoś 
biegnąć naraz do dwóch met itp. albo pole­
mika z tymi, którzy głosili, iż matki tyle 
miewają synów ile jest samogłosek w icb 
imieniu, a tyle córek, ile spółgłosek (1). Są 
wszakże i wywody wartościowe, oparte głó­
wnie na Arystotelesie i św. Tomaszu.

W metafizyce i teodycei zajmuje się Tyl­
kowski pojęciami bytu, prawdy, substancyi, sa- 
moistncści i indywidualności, żzciegółowo zaś 
rozprawia o dobrych i złych duchach, o ich wła­
ściwościach i działaniach we wszechświecle 
i w historyi. Obok głębszych ^traktatów roz 
trząsa wielokroć sprawy błahe i to w spo- 
Bób śmieszny n. p. na pytanie, czemu źli 
aniołowie częściej białogłowy opętują, niż 
mężczyznę ? odpowiada: bo w białych gło­
wach łacniej o humory złe. Najpoważniej i 
z filozoficzną bystrością pisze o Bogu i Je ­
go przymiotach wszechmocy, świętości i nie­
skończoności.

Antropologia Tylkowskiego jest miesza­
niną anatomii, fizyołogii, chiromancyi i lecz­
nictwa, w czem obok pewnego polotu poe­
tyckiego i erudycyi z najrozmaitszych źró­
deł, znajdują się jaknajdziwniejsze wskazów­
ki, np., że pigułki wyrabiane z czaszki wi­
sielców są znakomitym środkiem na skutki 
ukąszenia przez psa wściekłego. Przytacza 
też niezliczone mnóstwo luźnych wiadomo­
ści o budowie ciała ludzkiego i zwierzęcego, 
wśród których obok prawdziwych, powtarza 
średniowieczne anegdotki na seryo, że zwło­
ki męskie pływają po wodzie na wznak, a 
kobiece twarzą do wody, że kobiety mają 
mniej zębów, niż mężczyzna 1 dlatego nie 
łysieją, że oi szybko łysieją, którzy w kilku 
sypiać muszą w jednym pokoju, bo ich wy­
dechy silniej działają niszcząco na włosy. 
Opisy temperamentów i objawów fizyologi- 
cznych również obfitują w curiosa, np. „cze­
mu głowa nie z jednej kości?* — ażeby dy 
my niepotrzebne przez miejsca spojenia wy 
chodziły i skórze, która jest na głowie, po­
moc i nutrlm ent przychodził — „czemu gło­
wa ludzka nie całkiem okrągła, jak  kula Ja 
ka?“ — bo gdyby była okrągła, do spraw 
swoich nie byłaby sposobna, które są: sta­
wić sobie na umyśle, uważać, pamiętać, etc., 
a teraz gdy głowa ma dobre uformowanie, 
miejsce jest w tyle przestronne, na pamięć 
i t. d.—„czemu białogłowy nie zarastają?* — 
dla podobnej przyczyny, jako i dzieci: gdyż 
są  bardzo wilgotności pełne i zimniejszej są 
natury, niż mężczyzaa, z&czem ani może cie­
pło fumów ku skórze popędzić, ani one 
przez skórę wychodząc zeiychać się i we 
włosy zacieniać.

Psychologia Tylkowskiego jsst prawdzi 
wą encyklopedyą współczesnych i staroży­
tnych poglądów i spostrzeżeń. Jej fundamen­
tem jest Arystoteles, uwzględnia jednak Tyl­
kowski zasady Locke’a i nawet najświeższe 
odkrycia Hervey’a o krążeniu krwi. Balast 
przeróżnych wersyj i podań przygniata go­
dne uwagi zasoby naukowe, zaczerpnięta z 
Albazena, Ciołka, Rogera Bakona, Kepplera i 
innych słynnych autorów. — Skłonność do 
szczególików i odbieganie od tematu peuje 
naukową prostotę i przejrzystość. Między 
zagadnienia psychologiczne wtrąca Tylko 
weki rozprawkę o febrze i rozbiera nawet 
takie pytania „Jak się dzieje kichanie*? — 
dym jsden aibo para gorąca bieży z żołądka 
do głowy, gdzie na zimno trafia, i tak  k tó ­
rędy może, to jest przez nos, z trzaskiem 
wypada, od zimnego mózgu odbita — albo 
„czemu niektórzy na słońcu kichają?" — 
słońce swojem ciepłem wilgotność rozgrze­
wa, która rozgrzana obraca się w dym, któ­
ry potem przez nos wypada, trzask czyniąc, 
i tak  na słońcu kichają. Niemniej „ciekawy* 
jest opis zmysłu powonienia: „Jako się staje 
powonienie?* „Są w nosie między oczami 
dwa guziki z ciała ucsynione, które, gdy wiatr 
w nos bierzemy, rozpościerają się, gdy zaś 
wiatr przez nos oddajem, ściskają się; do 
tych tedy wonią przychodzi i w dziurki, któ­
rych są pełne te guziki, wchodzi, i tak staje 
się powonienie, które te guziki uczuwają*. 
Wykłada Tylkowski naukę o duszy, o wła­
dzach duszy, o problemie snu, o funkcyach 
mózgu, w czem niekiedy staje na stosunko­
wo wysokiem stanowisku umiejętności, a 
przynajmniej postawienia zagadnień.

W etyce traktuje dobro moralne w od­
niesieniu do jednostek (pars monastica) 
do rodziny (oeconomica) i dobro publiczne 
(politica). Dobrem nazywa to, czego wszy­
stkie jestestwa pożądają, a zasadza się ono 
nie na czemkolwibkbądź Innem, tylko na u- 
raiłowaniu cnoty Rzecz o etyce troskliwie i 
energicznie obroókjna; co do treści zaleca 
wszystkie cnoty chrześcijańskie, nawet w po 
dobnym do katechizmu układzie. Wdaje się 
tylko zanadto w  tematy uboczne, np. pra­
wiąc o obowiązkach poszczególnych zawo­
dów, zamieszcza trak ta t o rolnictwie ze szcze­
gółami o tępieniu m/ysay polnych I wszela­
kiego robactwa itd , a przy cnotach rycer­
skich dodaje szczegółowe prospekty, ile w 
obozie powinno się znajdować prochu, kul, 
powrozów, świec (2.000 funtów) itd. i podaje 
potrzebne wodzowi jprognostyki pogody, np. 
Jeżeli barany za często rogami na siebie na­
cierają, napewno nastąpi burza.

Czasami wznosi s |ę  Tylkowski na stano­
wisko szczerze objektiywne, przytaczając ar­
gumenty pro i contra/, np. co do formy rzą 
du, co do organizacyi^ wyborczej itd. W o- 
góinośoi, pomimo wpadkowych dziwactw lab 
absurdów, całość Etyk*! Tylkowskiego Jest 
dziełem o znacznej w artość, njukowej.

 a

Filozofii przyrody najwięcej poświęcił Tyl- żony, zwracając uwagę, Iż miał podwójną
kowski prac swoich. Opisuje on ziemię i 
sfery niebieskie nader obszernie i dokładnie, 
podając wymiary i czas obrotów ciał nie­
bieskich, tudzież omawiając szeroko niebo 
empirejskie i siedziby błogosławionych. Ol­
brzymie i zaiste wielce pracowite są te zbio­
ry cyfr, z których trafne są jedynie te, które 
odnoszą się do kuli ziemskiej. Broni jednak 
autor .poglądu geocentrycznego i odrzuca 
teorye Kopernika, a twierdzi, że „gdyby zie­
mia wkoło słońca biegała, rzucałaby budyn­
kami i ludźmi, jako kamień młyński, gdy co 
na nim położą; mielibyśmy też szum wielki 
w iatru zawsze, i owszem musielibyśmy się 
palić, gdyż rzeczy w wielkim biegu grzeją 
się i nawet zapalają: a bieg ziemi byłby da­
leko większy, niżeli kule z działa idące*. — 
Następują dysputy o meteorologii, geologii 
itd. itd.

Łatwo byłoby całkiem ujemnie osądzić 
taką filozofię. Jednak zważyć trzeba epokę 
XVII wieku, daleką od bogactwa późniejszych 
zdobyczy naukowych, na których my się 
kształcimy. Nfe mamy prawa spoglądać z le­
kceważeniem na takich pisarzy, Jak Tylko- 
wski. Nie wolno zapominać o niepospolite] je 
go pilności i śmiałośń zamysłów, ażeby zba­
dać wszystko, co tylko poznać można. Jego 
przekonania panowały wtedy powszechnie i 
on Jest wiernsm echem swojej chwili. Cha­
rak ter wieku w Dim wyraźaie się objawia i 
przeto jest zajmującym przykładem. A ma tę 
jeszcze zaletę, że on pierwszy i on sam je­
den w Polsce pokusił się całą ówczesną wie­
dzę filozoficzną przedstawić w języku ojczy­
stym dla użytku szerokich kół czytelników. 
Należy mu się w każdym razie poczestne 
wspomnienie.

Praca X. Dra Gabryla o Tylkowskim wy­
chodzić będzie, Jako monografia, w „Ateneum 
Kaptańskiem* wydawanem we Włocławku.

Dr Kazimierz Lubecki,

Polski parlamentarzysta.
( D z i e n n i k  F r a n c i s z k a  S m o l k i  J848—1849 
w listach do ż*ny wydał 1 wstępem o ojcu i jego 
listach opatrayi, zapiskami Franciszka Smolki z lat 
1841—48 oraz wleln dokumentami z jego papierów 
dopełnił S t a n i s ł a w  S m o l k a .  Kraków. Nakład 

Gebethnera i Spółki. Stron LX i 368).

Już tylko dzieła historyczne I pamiętniki 
wskrzeszalą przed naszą wyobraźnią dzie­
jowy dramat Austryi z r. 1848. Ustna tra ­
dycja o dniach marcowych i październiko 
wych „szalonego roku* wygasła, bo na za­
wsze umilkły usta głównych bohaterów. — 
Cały szereg gwiazd parlamentarnych, pionie­
rów „nowej Austryi*, nazwiska otoczone 
czcią w Panteonie narodów austryackich — 
to dzisiaj tylko melancholijne wspomnienia. 
A przecież protagoniści dramatu marcowego 
przeżyli więcej niż o półwieku „wiosnę lu­
dów*. Leader czeekiej polityki Władysław 
Rieger zmarł dopiero w roku 1903, minister 
rewolucji a potem przywódca reakcji Ale 
ksander Bach jeszcze w roku 1893 przypo­
minał Wiedniowi swą osobą katastrofę met- 
ternichowskiego systemu. Jakże niedawno 
pożegnaliśmy na zawsze sędziwego prezesa 
w ied eń sk ie j Konstytuanty Franciszka Smolkę! 
Ostatni zeszedł z pola bar. Belfert (umarł 
1910 r.), w roku 1848 deputowany a w na- 
stępnem 14-leciu członek gabinetu bacbow- 
skiego. On też stał się głównym pamiętnika- 
rzem i historykiąm „szalonego roku*.

Pozostał jeszcze jeden, ale ten milczeć 
będzie, choć dużo o roku 1848 miałby do 
oowiedzenia. Wszak był w owym czasie już 
desygnowanym na monarchę państwa habs 
barskiego. Co prawda, nie patrzył on wła- 
saeml oczyma na pierwsze sceny rewolucji 
wiedeńskiej, bo z armią Radeckiego wówczas 
był pod Santa Lucią, Kurtatoną 1 Custozzą 
Słowa ówczesne i pieśni Grillpazzera, zwróco­
nej do Radeckiego: „In deinem Lnger fst 
Oesterreich* możnaby odnieść symbolicznie 
i do 18 letniego syna mądrej arcyksiężnej 
Zofii. N o w a  Austrya, konstytucyjna, naro­
dowościowa, dzisiejsza Austrya znajdowała 
się rzeczywiście przy boku Radeckiego.

W roku 1848 nie przeczuwano Jednak
tego. „Fakt p o w sze ch n o -dziejowego znacze­
nia* wstąpienie na tron arcyks. Franciszka 
Józefa — nie nastrajał bynajmniej optymi­
stycznie prezesa Konstytuanty kromierzyskiej, 
gdy na czele deputacyi jechał do Ołomuńca 
witać nowego cesarza. Wiedziano przecież 

Kromieryźu, że w uroczystości zmiany
monarchy brali udział obaj „zwycięscy* nad 
rewolucyą: Windiscbgraetz i Jellaczic. Pierw 
szy zasypał Pragę 1 Wiedeń kartaczami i wy 
pędził S^jm z Wiednia, drugi — od miesiąca 
dyktator Węgier — obiecywał ruch wolno­
ściowy węgierski zgnisść tą samą metodą, 
tj. kartaczami. Daremnie szukalibyśmy więc 
w listach Smolki do żony Jakiegoś wyrazu 
ufności w nowy system. Więsej się pan pre­
zes interesował pożyczeniem czarnych spodni 
i białej kamizelki na audysncyę — niż osobą 
cesarza.

Cały opis audyencyi w dniu 3 grudnia 
ujmuje w następujące, trochę ironiczne 
słow a:

„Na to (to Jest na krótkie przemówienie 
Smolki i na odczytanie adresu) odpowiedział 
cesarz dość śmiałym głosem z początku, po­
czem jednak dwa razy stanął, nie mogąc so­
bie dobrze przypomnieć, co miał powiedzieć. 
Tę odpowiedź zapewne jeszcze na piśmie do­
staniemy, upomnę się przynajmniej o to. Je ­
den wyraz z tej odpowiedzi bardzc mi się 
nie podobał,f> ciekaw jestem, czy i na pi­
śmie dadzą, — to jeBt, że powiedział między 
innemi: „Z b ad  km  elaborat konstytucyjny 
(VeiTassungswerk), który mi będzie przed­
stawiony i udzielę mu mojej cesarskie] sank 
cyi*. Na to odpowiedziałem Jeszcze krótko, 
poczem się właściwa ceremonia skończyła. 
Potem przystąpił cesarz do mnie i zaczął 
niby konwersacyę, lecz tylko ze mną. Pytał 
się, jak  w Kromieryźu umieszczeni jesteśmy, 
czy wiele mam do czynienia? etc. etc.*...

Takie więc było pierwsze zstkięcie się 
cesarza Franciszka Józefa z przedstawiciela­
mi ludu. P. Smolka pojechał potem z depu- 
tacyą do Pragi csicm pożegnania s t a r e g o  
cesarza Ferdynanda. „Bardzo dobrze i so­
lennie nas w Pradze przyjęli* — pisze do

straż honorową, że żołnierze dwa razy „Owa* 
raus* wołali itd.

Mimo ceremonialnego przyjęcia w Oło­
muńcu prezes Konstytuanty aż do końca złu­
dzenia, że Sejm zdoła się utrzymać. Jeszcze 26 
lutego 1849 r. pisze, że gabinet Schwarzenbergs 
„o rozwiązaniu Sejmu nie myśli*. Dnia 3 go 
marca notuje, że go „zaczynają honorować, 
zapraszają, mówią, że już ciągle będzie pre­
zesem" — i Smolka żartobliwie radzi swej 
żonie (bawiącej wówczas we Lwowie) „przy­
gotować się na to, by mogła po elegancka 
wystąpić", bo Już będzie ,elDS Nota o lltat"... 
Jeszcze 6 go marca zajmuje się w liśo e pra­
cami Sejmu, ani przeczuwając, że to będzie 
posiedzenie ostatnie. Na drugi dzień w ■* i o 
obsadziło salę obrad. Sejm rozpędzony, c-< mi 
konstytucyi datowanej 4 marca, abso. ;t„ 
na całej linii. Smolka wpada w pesymizm 
nie wierzy, by konstytucya oktro/owan 
„stała się prawdą*. Miał w tym wypudk 
racyę.

• * *
Listy Smolki do żony są niezmiern 

nym komentarzem do historyi wieri*)iv 
od lipca 1848 do końca marca rok.; 18.4 
Pisane podczas posiedzeń lub w pauti> k ob­
rad Sejmu notują one ostatnie fakty i świe­
że jeszcze wrażenia autora. Słoiki.*, od poło­
wy września już wiceprezes by! do­
skonale wtajemniczony w politykę wiedeń­
ską. Pisał to, co widział lub słyszał. Dl At ego 
np. spis rewolucyi październikowe, (namor­
dowanie ministra wojny Latoura przez tłum 
I ucieczka Dworu do Ołomuńca) — ma nieo­
cenioną wprost wartość historyczną. „Dziś 
byłem świadkiem okropnych scen* — za­
czyna list 6-go października. Znajdują się 
tam takie słowa: „Znaleziono Latoura — 
b r o n i ł e m  g o  z największem niebezpie­
czeństwem własnego życia. Nic nie potc> >gło; 
w m o i c h  o c z a c h  go z a  b il i,  a potem ua 
„Hof* p o w i e s i l i .  Zginął zupełnie spokoj­
nie. — Pospieszyłem do sali sejmowej... za­
gaiłem posiedzenie, wzięliśmy do rąii władzę 
egzekucyjną... siedzimy ciągle, piszę ń list 
w przerwaon*...

Te dnie październikowe, to może l-.Jświe­
tniejszy okres w działalności Smolki. Skro­
mny adwokat, skazany przed rokiem na 
śmierć za spiski I ułaskawiony po 3 i pół- 
letniem więzieniu śledczem — wyrasta od- 
razu na wybitnego aktora historyi. — „Je­
stem pierwszą figurę w Wiedniu" — pisze 
słusznie. Po ucieczce prezydenta Sejmu Stro- 
bacha, wybrany jednogłośnie prezydentem, 
podpisuje proklamacye, przyjmuje deputacye, 
wykonywa władzę prawie dyktatorską. Oka­
zuje się świetnym kierownikiem obrad. Gdy 
na ulicach rozruchy, gdy przynoszą nawet 
trupa do sali obrad, a z północy nadciąga 
armia Windischgraetza, — gdy ałychć hus 
armat, bombardujących Wiedeń i piekielne 
panuje zamięszanie w mieście, Smolka t \ r 
ruje obradami z taktem  i miarą. Raz 
Udzielił nagany posłowi. „Sam się d r'w ięJw ^  
pisze — że jestem tak  zupełnie spoko) >y.( 
niez&trwożony temi nieustającemi wiadomo­
ściami wielkiej wagi... Możesz sobie wyobra­
zić, jakie to były posiedzenia podczas ognia 
działowego, ciągłych deputacyj, nastrazzniej- 
azych wiadomości i najdzikszych wniosków— 
jakoś utrzymałem wszystko w najpiękniej­
szym porządku".

Prezydentem był rzeczywiście tak  w r. 
1848 i 1849, Jak później na ery Taaffego w 
latach 1881—1893 znakomitym. Jemu to za­
wdzięcza Sejm, że cesarz był zmuszony u- 
znać legalność obrad październikowych. /  te 
Smolka wówczas okazsł się więcej, niś ii»;e- 
tnym parlamentarzystą, bo w i e l k i m  i p ię ­
k n y m  c z ł o w i e k i e m .  Mógł przecież wów­
czas objąć tekę sprawiedliwości w gabinecie 
Wessenberga, jak później po rozwiązaniu 
Sejmu zostać prezesem lwowskiej apelacyi, 
gdyby chciał, gdyby wręcz nie odmawiał. — 
Charakter czysty i arystydesowa beintereao- 
wność Smolki świecą w tych dniach świa­
tłem jasnem, jak  nigdy. „Może i nędzrie zgi­
niemy — pisze do żony — zawsze jednak z 
czystem sumieniem. Wolę drwa rąbać i Was 
w biedzie widzieć, — niżeli pozbawić się 
nlenawisłości mego przekonania". Ten syu 
Niemca 1 Madyarki (w polskim konwikcie w 
Staniątkach wychowanej), ten „homo noTUS1* 
bez herbu i przodków, 38 letni Smolka dźwi­
ga w Wiedniu najwyżej z całej polskiej de- 
legacyi — sztandar polskości i szlachectwa 
duszy. Gdy ruski chłop Kapuszczan rzuca 
kalumnie na polską szlachtę, on śm^tto pod­
nosi zasługi jej dla wolności i uwłaszczenia 
chłopów. On też stawia program polskiej po­
lityki, wołając: „Dajcie ludom Austrj* swo­
body, szanujcie ich narodową samoistność, 
pozostawcie nienaruszone ich historyczne 
wspomnienia, a zbudujecie wolną, potężnr 
Au8tryę“.

Lata 1848 i 49 to dopiero początek, pra­
wda, że najbardziej interesujący, działalności 
Smolki. Może jednak nie Jest on znanym 
tak dobrze, jak późniejsza praca twórcy „ga­
licyjskiej renolucyi*. Syn parlamentarzysty, 
historyk Stanisław S m o l k a ,  przez wyda­
nie listów 1 kilku mów swego ojoa — me- 
tylko złożył piękny hołd czci synowskie., ale 
także upowszechnił znajomość roli Poiafco*, 
a zwłaszcza roli Smolki w wypadkach roku 
1848 i 49. Uzupełniają te  listy biografię 
Smolki, zawieiają cenne szczegóły o czasach 
i ludziach.

W yrasta z nich w posągowych ksztaltacl 
szlachetna postać polskiego parlamentarzy­
sty. Takiego, Jakich nam dsisiaj brak; pac-/ 
lamentarzysty prawdziwie d e m o k r a t y c v  
n e g o. Parlamentarzysty z charakterem w j-  
stym, z przekonaniami niezawisłemi od po­
goni za teką ininisteryalną i nie kupującego 
mandatu pienlądzmi lub kompromisem. „ 'Ip 
ciec polskiej demokracji — Jak się w chwi­
lach uroczystych Smolkę nazywa — w y­
rzekłby się swych „dzieci*, gdyby znal «•'* 
teraz w Kole polakiem. Przez zwoje „Listy" 
niech przynajmniej z za grobu uezy inteli- 
gencyę polską, że możliwą jest inna od obe­
cnej „dem okracja polska . /• A-.

m r .
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ZAPROSZENIE
1

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ ::

WŁADYSŁAWA KOPCZEW SKIEGO
Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakcya rozszerza 

znacznie treść 1 fozmiary pisma, przekstałcając je z miesię­
cznika na . dwutygodnik, oraz wprowadzając dział {Ilustra­
cyjny. Przez to pismo staje się

najwlększem pismem fcata&lnem polskiem
a także jedynem , które obejmuje

całokształt zjawisk i spraw teatralnych.
Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 

e teatrze i dramacie, sprawozdania i korespondencye nie tylko ze 
wszystkich teatrów pclskic’ł, ale i z zagranicznych, plany i projekty <n-

Zawiadomienie!!

B

U un zaszczyt nwlMomlć WP., se otworzyłem własny ZAKŁAD 
KRAWIECKI pod firmą

A . MAJEWICZ
Posladająo długoletnią praktykę jako prsykrawacz i kierownik 

pierwszorzędnej firny krawieckiej, tembardslej we własnym Interesie 
wykonywać będę wszelkie zamówienia ncjakuratniej i według naj- 
wybrednl ^jszycb rymo,~ów WP.

icenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beletrystryka, obszerna kronika ruchu 
ila.go polskiego i obcegc, przegiąd prasy i t. d.
Pismo jest urazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów

°olaklch i specyalny dział poświęca cmawianiu zawodowych i organiza­
cyjnych sprav- aktoratwi polskiej.

PRZEDPŁATA NA „ŚWIAT TEATRALNY* WYNOSI:
. ■ .Rociaiu Pólrocirie Kwarulnl.

W Warsz iwie 4 rb. — k. 2 rb. — k. 1 rb. — k.
Na prowincyi 4 rb. 80 k. ? rb. 40 k. 1 rb. 40 k.
Zagranicą 5 rh. 40 k. 2 rb. 70 fe 1 rb. 35 k.

Czł onkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie.
Za odnoś zenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k.

ADRES REDAKCYb I jlDMINISTRACYI :
W arszaw a, Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, id. Flttjifeki L  SO. FHIa: (I. SziltSna L  19.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

Zakład mój zaopatrzyłem w doborowe mate- 
=  ryafy tak  krajowe jak  angielskie. =
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Nowe źródło zarobku nowe
mmmmMHm a b m h m w
teraz najodpowiedniejszy czas zbierać s z y s z k i

sosnowe, świerkowa, modrzewiowe
które k a p u je  całemi wagonami i udziela wszelkich objaśnień

bezpłatnie i odwrotnie
i6ao & 4 Zarząd wyłuszczarni nasion

Zassów pod Czarną

Baczaośćn
m » i

Baczność!!

& tylko przez krótki czat »
Dywany 6d> to p , -  yrabi»n« z najlepszy hf^Ienlczt oj chenili nrse - 

stawiaj ąoe figury Jeleni, saren, dani©:,, psów, baiantów 
1 sstukaK. 5'—, 2 sztuki K. 9*—

Dttyefcciai! nlsbywa?.] —- 2 srtukl imitacji Smvrny 85|J70 cm. 
K. 8*—. Wielkie pokojowe dywany Smyrna, li 0|25C K 9‘60.

wysyn  m  
zaliczką Chrześcijańska tkalni,j

FIEDLER, H LIN SH O  -  (CZECHY).

URURilRHin

„6&0SD ItflRODU"
H  RRABOBIfi B Ł  * i .  TOM ASZA L  35.

Jasna głowa

A  U t .  U L

DrOtaikSa mpkiMOim w  WWfltK ftoła czdoaek najnow- 
pgttfp <Ą)ii 1 — ajmi pospieszne, prowadzona pod kierów- 
tA ztm m  fi riiaw iw, wykonuje wwfiflde roboty w zakres 
ilid s id w  wcbedzącet bronnm  czasopisma, cenniki, ka- 
tatod, tpit e l stMw afisze, bilety w hyt*vK j zaproszenia ś lu -  
bocą d b tyttb d R r^ jzM  róśnego rodząju, zawiadomienia 

kartki pośmiertne łtd. nyt>feo> starannie 1 tanio.

.

przyw łaszcza sobto p o S t ę p  j  ■
które chbmia spożywcza dl?, 

kobiet stwarza.
Dr. Ostk.ra prsizsk i* pisszywa po

12 hi zastętwje w zup^ności drc V 
dże, robi babki torty f różu,. ciaati 
wskutek ozego jasto staje się 
pulchne, wle« ize, amac-nieiszf 1 
lekko strawne. 901

Dr. Oatksra Paddlsgl po I ł h. a mle­
kiem guto . ans, dają lekkie i „znife 

ri u u, dl* dzieci i dorosły ih, 
Dr. Oetkeri aakisr wzzllow]- pi 112 h 

służy do waniiiowania czekolady,, 
herbaty, pnddingo, młaka, pod- 
ler-ti, I remn i zastępuje ca ło­
wicie wanilię w str" ' r ah. Za­
wartość tej >aczl i odpo * lada 2-3 
strączków Jobrej waniliL 

.kiaiss io e n  ty pouczająco ns każ­
dym paLioolLii. — Wzzędzlo I we 
wszystkich kaadlaok kola' Islsyoh se 
Ba^raka. Drar akty daraiol

Di CETKER, baóan-Wieden.

ŁAKTOL
tri. Karmelicka 1. 15
ł * b i d  d f  przetworów dyet z mleka 
pot otalą kontrolą £omlsy. przemysłowej 

Tewanystwa Lokarakit|o
Telefon 1JJ6.

Polec* ar^ępujące paretwo.0 mleczne: 
„I * M o l“  mleko kwiine t-edl. Proi 

Miacznu owa
„Y tfgkurt" miel o kwaśne bułgarskie

„KEFIR“
Mleko właloki-rrłne podwójne I potrójne 
według sroaoba Prot D-r | f  Jawors­

kiego
Mieezi ni I dli. niemowląt przyraądaaao 
odpowiednio do wieku nie-woiflęcia 
Mleko od krów szczepionych tuberkul. 
dla aboryoh i zdrowych, uzieci 1 dorosłych. 
Pretylki 1 proszek laktobacyiinowe 
WsiystLit preparaty dla żywieni*, nie­
mowląt l dweci: ta ioka, cukier mleczny, 
Mączka H-.zila, K ufe l.G urgu la , In- 
fantina, fiygiama, ewsiana, jęczmienna, 
ryżowa, knkurudz, biszkopty owsiane, 

kaLao w różnych domi s-kaoL.

pszczelny

Za 4 korony
: ’i_rzynka rawlerająca2 i pół kopy (160 sztuki 
kwarzll otomnnieokicli Nr. 4. Wysyłka t .
tjdiezką. Pabrycsny jk ła a  Seró' Braci Ro.- 
dtokloh.okloh," Kraków, Wielopole 7|M. Cenniki 
różuyoh serów zsyłamy darmo. 1Z34

W krajowe! szkole ogrodniczej w Tanowie
rospoesnis się rok szkolny 1913/14 w początku kw ietnia 191S rokn.

Kto ehee wstąpić Jako nezeń do krajowe] zzkoly ogrodnicze* w Tom o­
wie, winien:

1) wykazać m etryki, lab w inny i  larogodny apozdb, fe  akofiazyS 15-tj 
rok iyeia.

2) udowodnić, ze nicońezyt z dobrym postępem szkołę lądową, lab w in­
ny sposób nabył wiadomości, Jak i' posiadać winien uczeń po ukończenia szko 
ły lodowej;

3) przedłożyć świadectwo moralności, wyatawione przez właściwego dusz­
pasterza;

4) przedłożyć świadectwo zdrowia, wystawione przez leksrzr;
5) otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rąk  kierownika azkoty 

pisemne zobowiązanie rodziców, opiekonów lnb protektorów, poręczając regn- 
larną wypłatę nalcżytości, przypadających rakładowi od naznia.

U*kwalifikowanym kandydatom, którzy odbyli przynajmniej Jednoro­
czną prakykę og/odniczą, przysługuje prawo pierwszeńswa.

O przyjęciu Kandydatów stanowi kierownik.
Wyiokośó opłaty za wikt, pomieszkanie, opał, światło, abiór, pościel i 

pranie, oznace i Wydział krajowy Królestwa Golicyi i Lodomeryi wraz s Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem. Opłata ta  wynosi 3C5 K rocsnle 1 winna być 
Bktadaną do kaBy zakładn półrocznie z górj
Synowie rodziców niezamożnych mogą być przyjęci na koszt fundu­
szu krajowego I wtym osia ualery dołączyć świadectwo ubóstwa.

C prócz uoznióT? zwyczajryoh przyjmuje w *:że Dyrekoya praktykantów 
ę. j. ta ieb, któ;.*yby uhoieli nzopełnić wiapomości iaohowe w kicrnnku prak­
tycznym albo takich, utorzyoy chcieli odbyć jednoroczną praktykę ogrodniczą 
a następnie zapisać się do iskoiy na noznla.

Podania O przyjęcie vnoi ć należy do D jrckoyl krajowej ss . ot? ogrcc - 
nicr«j w Tarnowie najpóźniej do lii-ge m arca 1913 r ,  która na żądania 
bliższych inform acji udzieli.

Golowa pościel

Najlepsze czeskie źródle zakupna

lanie plene dc łóżek
I k s a z a n g e ,  dobrego, da-togo 2 EL Inpasen
W "“•ilępezego p ó ł  b is  1  i K. ł Ą  białego 
Ł  4, białego puszystego K. 6-10; 1 kg bzr-z, piękne­
go śnieżno-białego dartego K. 0*40 i Ł  8; 1 kg. pa­
cha szarego K. 8 i K. 7; . iuegc dobrego Ł  10; naj­

lepszego pucha z piersi K. 12 — P rz y  o d b l s r z r  8  kg. ł m s o s
z gęztego iszerronego, niebieskiego białego lub Adfr. 
tego nankinu, I p h r a y n a  180 om. Muza 120 om 

1 jr"La z s p ł  . z  d o m u  p o d u .z k a r  I, lażt 80 ea . dbrgoóoL 60 eaL sm- 
ro lości, aa^óiioa# nowem, eare  ̂, bardzo trz - ta r  puazyeten planem K. 16 
j j ś ł p n h w i  k .  20, p e c h  im K. 24; p o jz d p a o z i  p lw z p s p  K l a  IŁ  1S. 
16. a M lu s z s i  Ł. 3,3 5 , I 4 „ ie rz y z y  2 m. dług... 140 rm. esmoue K. V).
11. 1- 70, K. 17-80, i K. II.—; p s  d u s z  k i  yO om. długie 7l> om. ai<-rokie L  4*90. 
K. 8. i &-7G, » B.naty z silnego gi ilu w pasy, 18C a k  Jł-if < Il6 om. sa« okli
12, 12*8(̂  Ł  14-80. * y iyb1. za pobranie . pr-sri. y od K 12 franet. jT.rmlaiu. 
aozwoiom — sa nieodpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpująca IM dnrmo

i o płatnie

& BEN&SCH w C-AschenltZp Nr. 865- Cieciu-
(

C. K. UPBZTW, GAŁIC. AKGTJNT

SS FILIA W  K R A K O W IE =
Rynek Główny, Róg a f iv f  I rB c i i f i j .

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K . 2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * -  K . 1 1 , 0 0 0 . 0 0 0  -

Listy hipoteczna w obiegu będąoe K. 210,000.000'—

KANTOR WYMIANY ,
ODDZIAŁ, DEPOZYTOWY' I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 «
ODftZfAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 
SKŁADY TOWAROWE, przy uliny Zacisze 
DETAlLICZtfA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej.

u u i i m m m i i  u u n m  m i t u i i n
I. Hlś*ke artysta malarz

Prt|i Kr«I YlMhriśy, ni. Pncbma]erova 68
peieea 1 >**n Oashcwienatwz jak równledP. X. aauteroaa obn-

| B M B |  zr kódelelne isk: Obrazy ołtarsowo, drogi krzyżowe, obrazy pa- 
"  portrs ty wiernie podHig totograffi naie* a >» ole|ne i.a płó­

tnie, blaszi I (u :  h meteryalach srtyetyeesyeb. -  Nałlepezo ewindeetwi -  Kore- 
tpendeneye w języku polskim — Wżery i azkloe bnneo. ?7BB SU S

Sprzedaż losów
1 natyołLmiastowe powrotna ni byou tyohźe na mie> 

  /-tr glęcsna speaty. ================
Los] które się u mnie sprzedaje, mogą być natychmiast znowu nabyie nu mie­
sięczne spłs j  — Posiadrcz losu me tynr sposobem prawo do całej wartuśc! 
losn według aursu p o  s t r ą c e n i a  odpowiedniego zadatku jakotel i do 
wygranej I ma możność w łatwy i wygodny sposób nabyć z powrotem losy. 

będące poprzednio w jego posiadania.

OBJAŚNIENIA POD/JE ZAWSZE CHĘTNIE I BRZPŁ* TNIE.

EDW ARD U RB Ali
DOM BANKOWY

Berno, Grosser Piatz 23125 (dom własny).
Imzciwycb stałych odeprzednwców wszędzie przyjmnję. 175 2 2

Ceny nlsMa! W ysoka prowlzyal

i i k A  | » # | j  n r A M  ^Hrtystyczny Zakład Galanteryjne - tnlrollgatorshE*
1 IV IC V f 1 V ] IU | # N  dawniej M ikołajska 6, obecnie ul. Bracka L. 13.

■“ , ,,jnh wyźozej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym v '
odznaczony piervsi& naeroda mieiskieeo Muzeum jrzemvsłov ,[ ) Wszelkie wyroby w zaLrei kalanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Spec y eim 

- ■■= ęp Krakowie otworzył a  ........- ■ - db. biur 1 ktactlsryl, F rototoły I księgi handlowe, nadzwyerajnej trwałość m aorow« otwierające etą.
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FR A N C K A
^  P R A W D Z I W A  T Y L K O  ^  

^  j Ś I  Z MARKĄ FABRYCZNĄ %

' J=Lniynikma«y.B.!] 
$ JEST NAJLEPSZĄ § 
5 1 NAJSMACZNIEJSZĄ ̂
§ : w y r ó b  k r a j o w y : ^

3  FABR YKA W  S K A W IN IE  §  
< s : :  k o ł o  k r a k o w a :  :

pi / Wł H mis $

LINIA

HAMBURG -AMERYKI
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn parowcami 
Hamburg-Nowy York

Hamburg-FHadelfia
Hamburg K&nada

H *mburg-BraxyIia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Parrya 
Hamburg-Afryk % 
Hamburg-Indie cae.

Hamburg- środko w.
Ameryka 

Hi *nb.-Wenezuela 
Hamburg- Kolumbia 
Bamburg-Kuba 
Hamburg- Meksyko

Antwerpia-Kanada.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
n_ wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przewozowe 
. kajult, U kajut-, lii klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitym utraymaniu, prędki 
1 wygodny pn i*4z d'a pot różniących 

i ’ kajutach, itakio dla wyohodżców.
O wyjaśnienia co do przewozu naieiy 

zwrócić ao generalnej reprez mtacyl 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I KSrn- 
J**-' tr albo doje, agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengar. 16.

,’ka niem. i hebrajsgie-o poszukuje 1 ■
1| ’ a mianowlcib a  hebi jakim i aramejskim 
0. Duchu wnyir, a r  niemieckim dla wszel- 
ej dykaataryi.

Bliższa wiadomość « redaacji Głesu 
irodu.

Praktykant
do handlu to -róa kolonialnych potrzebny 

zaraz. Zgłoszenia 
>kztacy Wysocki, Radomyśl. Wielki.

213 5-1

Wina
^ 1  _  h J c w i a  £  aostać moina 
W I O  I * ! * * #  W e  po cenie:
WIjia  stolo* L po 70 h. — 80 h.

4 "okaj 1- PO 1 K. 20 h. — 1 K. dO h.
2 K. — 3 K. 

a n i u ałookit L po b _  7 K. wbe- 
u t^eh , a 1T6 harz_ ich o 30 Lal, drokej u 

as. Piotra Krawsaz w HaoLsawtath 
Szepeamegye (Węgry).

Światło!
Nowość!

bwlatło żi.rząca g-„io wytwarżajace gaz bez 
przeprowadzania tur, suche światło in ?e 
ber rozgrzewania, nafta, gaaolin, spirytus 
etc Kałda lampa ry twarz a sobie sama po­
trzebny kaz, do bm. U0 świec ty\zo 2 hal. 
z» godtinr, Kompletne tampi od K 18.— 

wrwyi. — * unik Lezpiiii e, 
Schwab Wirfdkó, IW le<*nerhsuptstr. 113 g. 

24 10

Zegary wieżowe
dii kc sciołóu, ratuszów, samków, koszar, 
fabryk eto wykonuje, oraz reperaoye zega­

rów wlotowych przyjmuje 
Ryszard I bing, zaprzysiężony rzeczozna­
wca c. k. -ąuu w Wiedniu Wiedeń 13/10. 
SpL.aintrersirapo. 08. Parafiom kościelnym 
deztarwa na Spłaty. Kosztorysy bez] łatno.

Próbie sskicr 1 --ymiary poządaue.
1606 10J/7

Na ratyl
azjnowazeł Bonatrakoyl, ule 
pszone Bing i  a maszyny do 
ssyoia, haftu 1 do wbielHego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej dławy, poleca pierwszo- 
nęuna znana z rietelsoioi

Drma:

K. Pawłowski
Kraków, Rynok 18

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobk., Zwt 
aku Urzędników pańsiw. I Centrali Żaku] u 

dli oficerów i urzędników.

I S E R Y  D E S E R O W E  CAMEMBERT
po 80 hpf. za krążek z podatkiem

SERY GROYER
po 2 H. 40 bal. za pojedyncze kilogramy, a po 2 hor. 

za kg. przy odbiorze całych kręgóm, dostarcza

ZBRZ1ID SEROWNI X CZH RTORYSHIEBO
w SZÓZISRU R. JSROStaW.

F. Kopaczyńfki i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczyd* i złotniczych 
odlewar uia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 

prezentacya szat liturgicznycn 
= =  Związku pracy polskich Robieł w Krakowie =
l!'irma naazs istniejąc!- od 1864 starała się -az -ze aluiyć potrzeDOm 
kościołów polakioh . wyrobami bronzowniczyml i wouuczyml, wykonywanymi 
starannie 1 sumiennie Ufając, że Pri.ewielel.ne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparci, na­
sze nu celowi — wyrugowania obcych, 'imporco ych towarów i zdobieniu 

polBaioh kościołów pracą polskich rąk. 54 0w k r a k o w i e  u l i c a  b r a c k ą  l . 2. (t e l e f o n  asso).

Najtańszy chrz&icijańskl
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KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł
orowych“

CO TYDZIEŃ  KSIĄŻKA ZA 19 I P Ó Ł K O ? .
Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pimi|tnlhl OckOCklBflO
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Riwlty-Gawrońsklrgo 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjswiska UEstijumhzne profesora dr. J. Gtfhorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myursa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny Zapolskiej? "etmajera, Perzynsklego, Żmijewskiej

I wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
m  ■ ■ m.i — czonych z literatur obcych, i i II Ml.■ II n

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
n _ _ _  | Ai _ -  1 . .  • j u a i  Całoroiznl prenrmeratorzy Biblioteki
D B Z jD fa l l lw  jn r s m i u m  Dzieł Wyborowyoh otrzymają tę książkę 
jako pramium bezpł. na wytwornym papierze z ilustraey. w ozdobni j oprawie
Ceni: prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2*50, z  przesyłką 3*15. 

Za oprawo dopłaca się 1 rb. 59 kop.
Redskte** Zdzisław D ęb ick i.---------- Wydawca Kazimiera Oadomska.

Warszawa, Nowo-Slcnna 2, tei. 114-30.
KATALOGL ROZSYŁA S q  BEZPŁATNIE.

35SS TANIK CZESKIE
P I E R Z E

ki. nowego, dart. pierza K. 9*60, 
(lepsze,-o K. 12*—, białego mięk- 

kii go dartego K. 18*—, K. 24*—, białegc 
jak śnieg, miękkiego K. 30*—-, L. 30 —, 

K* 4 2 -.

P Gotowa pościel!
z czerwonego na- ..nu pierzyna albo piernat 
t30 ci i. długie 116 r,n gzer K. li —, K. 
12 —. K, 10:— I K. 18—. 2 m. długi* 140 
cm. azer K 13-—, K. 15*—, K. 18’—, K.21-—. 
Poduszka 8C om długa 58 om. szeroka Ł. 
3'—, K. 3*50. K. 4-—, 90 cm. długa 7l cm. 
szr-oka K 450, K. 6'50. — Wykonuje alę 
teł według dowolnej miary materace z wió- 
sia, z 3 części nr 1 łóżko K. 27 —, leDsze 
K. 31—. Wysyłka ti inko za zaU^zką od K. 
l i  — wzwyż, rymiam i odbiór za zu rotem 

portoryi dozwolono.
Benedlkt Saobsel, Łobes Nr. 284

koło Pilzna Czechy.
17» 12 2

Króliki olbrzymie
do 80 funtów wagi, gołębi sportowyoh i poży 
tecznych doftan a Schwab, Wiedeń, Wie- 
dnerhaip istr 113 g. — Cenniki bezpłatnie.

M a g a z y n  m e b l i
W ładysław a  Stolarskiego

w Krnkowie przy u!, św. Tomasza J  31- ~

W łasna pracownia orz^ ulicy Łobzowskiej I. 35. 228
snrz- daje meblr po znaccule zn łonych c Jn^cb jakoto: szpialnie, jadalnie I pojedyncze 
szaty, łóżka i t  d. —.Wykonanie staranne i trwałe z suchego materyała, co sl, ręozy. 
Setki podziękowań za zamówione u mule meble. Poleoa. alę rśwn‘eż P.T. Duchowieństwu.

W y c i ą g  r e f e r ę n c y i :
P. Stolarski w Krakowie. jJZ kupionej u pana jadalni jesteśmy u.rdzo zado-rolenl.

J. Pieniątkowa, Floryańska 2L
Do P. Stolarskiego w Krakowie. „Z kupionej n pf ’ sypiał ui jesteśmy zadowoleni 

tak, że możemy go polecić, jako solidną firmę1*, Król, Długa 10,
Kupiłam u p. Stolarskiego przed 6 laty sypialnię tak dobrej iobot> jak rzadko ,>potkać 

sa eo Jestem wdzięczna i polecam jego magazyn. Landauoma, Mostowa 2.

t K Ł i a a a Ł Ł j s  ■ ■ i a » J n o - t x T 3 i , t , / a a i v . '

Bsądozro

Nefiepszfi ehnsicijańskn źródło taniości F!
1 Kilo nowego, ararego. darte­
go pierza K. 2. — lepszego 
Ł  3*40, — półolałogo K. 2^0, — 
białeirc K. 4, — lepszego K. 6, 
puozyutego, śnieżno-białego K. 
8; — puszystego, szarego E . 1, 
7. i 8, — puszystego, białego 
K. 10, — pu ;hu z z piersi Kor. 
12, — cesarskiego puchu ILIĄ  

od 5 Kilo banko.
AOTOW A P O Ś C IE L

■ gęatigo, ezorwonegti niebieskiego, żółtego albc białego nankinu, jedna pie­
rzyna. 180x120 cm. duża wraz z dwoma pońu izLuH, każda 80x80 ran. deża, 
•* <™d io napałnlona, nowezs, _a arem, trrałem  pierzem P . 16, — półpachem
Ł  20, — pachem A  24, — pojedyncza pierzyny K. 12, 15 i 16, — pojedyncze 
poduzkl K 3 3-5U 1 4, — pierzyny 180x110 em. dui<, K. 15, 18 20, — poda- 
SZki 90xi’U em. duże. K. 4-BO, 5 5*60. — ] lem atj l8Óx: 1, im. duże K. 13. 16
1 18, — tdzaa dziechrae, kapy na łozla, sukna, pokryć,a t ia  clove, pokrycia 
pikowane, materace, I t. i~ nattaniei, pn  .«  za pabraniem oęakoi i ul >

gratk, od 10 K. banko.

Józef Blauchut 0  DeschenftzNr.45.
(Bohmerw rd). Nieodpowiedni? przyjmuję z powrotem lub piemądzt odsyłam, 

Żądacie obszernych, tln8.rowanych cenników gratis 1 banko.

uprawnione

Fanryta wód miner, sztucznych i spccyal. leczniczych
pod firmą

H| R. RZRCH I -K.TlUiłSRI
tp w Krakowie, otc1 Ljrtmay, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego kr»k.. polocone
* V pnOZ toż Towarzystwo

■ODY IC H E M U K  SZ1UCZNE
odpowiadające składem chei ..oznym wodom:

Blllńshlel. Biiiihublcr^iii, SEltirsbit], Wichp, Bumburo, Riis*ngu,
tudzież speoyalne lecznicze jak: litową, b.on., wą, judową, ^eljaisto, :waśną, 
oraz inne wody miner olne z przepisu Prot- ^ Ł 'T®Pl»Li(l‘go, Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryaoh. — Lennik! na żądanie 3anno.

*& u i U i U i U i U i C i ° i ° i ° i g i g i g Z * 5 5 5 i g i 5 u i p i ° i u i £ E ł g i g T T

N WoAna wnonnrlaww wIam. ai.i .

CHc

1

Walne dla gospodarzy ziemskich!

„WETERYNARZ GOSPODARSKI“
in.u ^.iła«rniałma Tik

I

(Rok wydawnictwa J).
Miesięcznik pf święcony sprawom pmttyeznogo leczenia- — ho- 
=  dowli> Wywiania I pielęgnowania zwierząt domowych.

Cena prenumer&iy roeznie 'wraz z przesyłką pocztową rb. 3.
WŁOCŁAWEK, WARSZAWSKA GULERN1A

BRZESKA Nr. 4 .  KSIĘGARNIA POWSZECHNA.
Numery o_łzow » na żądanie. 119 J

3 1 ^ ]

MYŚL ROBOTOM
Organ Polskiego Związku zawodowego chize- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.
Wychodzi co dwa tygodnie. 

PnnuDinti ntzu ip u i  Ł  Ł
I

Licyt&cya
antycznych mebli, obrazów 

i rzadkich ksląłek
odbędz.e się dnia 8 maroa 1913 r. o godu 
9 przedpołudniem w hali licytacyjnej przy 

ul. Tomasza 29. 2Ć4 3 1

Aparaty do wylęgania
po K. 45*—. Wylęgające łosiej od kur. Bez­
płatnie na próbę. G. MOCKE, Pettendoit 
Nr. z5 koło Wiednia. — betki referencyi i 
Mfiadeotw i  całej monarohii grat.a lfr*nko.

Kto Jest
■a postępem zeehco nabyć ca 10 hwlerą 
broszurkę
Którą ze snadn Gebethnera 1 Sp. w każdej 
Kali garnl nabyć można. Cały doahód prze­
znaczony dla Tow. Szk. Lud. 846 3

„Pan Ty czy Wy“

Najtańsza pracownia i magaLyp robót 
ręcznych oraz zakład Rysowniczy

„KAROLINA’ i

przeniesiony zestal r dniem I-go L u teg o  
na Grodzką 49.

Poleoa noroaol w robei*cli rozpoczętyak 
wykończonych, wirlki wybór najnowazyoh 
przyborńi do liaftu oraz robót Smyra-ńa- 
kieb przyjmuje wszelkie oirawy poduszek, 
makat I dywanów oraz udziela lekeyl haltów

+KOBIETV+
zr bywają przy miesięczny :h ałabośclack 
tylko skuteczny spocyrlny środek 
Dra med. Geyeru pod gwaraneyv 

nieuk. uliw.
Cena K. 12*— nadzwyczaj silny,X. 18. 
Wysyłki oclona, pod dy kreoyą, za 

zaliczką 178

Di. Bień. Ernest Gsyer i Sp.
Brannschwaig, Kattrepeln 37.

Szlachetna wino N g i r s U r
Zieleniał’
smmorodner
Hegelaysk.c

1 wielka butelka 1’— K 
1 -  » 3'~ "  

- Ł!K *
m I ‘ m

  1 *
Tokaj wytrawnj 1 n Ł
Teka] Szamorodner

atare n • t ® .
Tokaj Maśiacz . 1 i  ■ 5*— „

Przy zakupnic 10-cin flaszek 1 darmo.
Dia Przewieleb. Duchów it* * polo 

cam Wina Maz-Jne w b iczkaeli za 'v) litr 
po B oron 72, 80, 110, 1*20, 150 i 200.

HURTOWNY HANDEL WIN

JikAbs Piekły wPodgdrzn

„Myśl Robotnicza*4 •*ł‘Wr-
B e a o B E S

pismem poisktem robotałczea, sawedowem, 
radagowuea w ducha chrzeidjańskiai. 

łatormuje dokładnie o rttciM robotniczym | 
Cycto v  ktowarzyszenlach robotniczych.

„Myśl Robotnicza** j*ł̂  ^
torm t̂oren. t podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pruowad w stowarzyszeniach po- 

betntczydh

I

i

Motoryoułysokiem ciśnieniu (
dU

popędu ciężkimi slbjami (TmtOI) 
minimalne zużycie materyału 
opałowego. — Okazały się 
doskonałymi nasze motory 
dla gażów o ąoych, benzyny 

benzolu, antlnu i 1 p.

Morltz Hllle,
Sp. Z O. P. DREZNO —  LÓBTAU

n

WyŃswnicYwo Chyrowsklspp 
Koli Tow. Im. Piotra Skargi.

Nr. 1. Złote zla-na, zebrane a 
plam X. Piotra Skargi 20 h.

Nr 2. Czyn mężnie i żyj! 50 b
Nr. 3. Złote myśli, Zygmunt 

Krasińskiego 30 b.
Nr. 4. Na drogę żyda 40 h,
Nr &. 0 obowiązkaof. wła­

sności 20 h.
Nr. D, N& przewozie *0 b.
Nr. 7. Świat Aniołów 30 b.

Największy sldad przyborów i szat kościelnych
j*J. < ' La^ kapi sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas =
Krakśw, Rynek główny, Linia & -B  L. 46|B.

%
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Zakłr.d a r t ys tyczno
k&mieniars. i budowl.

3M  KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi*>ki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowincyi.
Telefon 1359.

la M a ć ?  N G d e lG c z n ic z y

Dr. CHRAACA
W ZAKOPAFE*

atwsriy cały rok. Umie* tcifnie dla 350 osób 
Urządzeni* nakłada i ‘jzienek ^'•wjacrzędes 
Otay przystępne. Od 10 Kor. d*!ennie wzwyż 

tg pokój jedroorobowy i  cfnymraiem.

N A  PO ST
Sa^drnk!, Homary, Pstrągi, 
Łosoi .wędzony, 1 maryno* 
many, Śledzia poc^om r, n» ga- 
Irrecio i inna konserwy rybna

w najlepszym gatunku poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
w Krakowie

Maty rynek, róg ulicy Szpitalnej-

V, T - '  '  '  ^,1

' ■ s r ^ c ^ n i o n e o o

jeśt;^ jęk6n|m lC ?n ie js ią

G A L IC Y J S K A  

SI FHOLIrSCHU CK E R T® WŚK A
. S|!OtiyA J  OCR.POR'. -

■ L y M t r f i f c '  4  ■ ; Kj$A k ó i  
«i..8AU»ą^oiJi v » uti JA«azkA-58;

Wiejskie mieszkanie v M e
w Dębnikach uL Zagrody w 'pięknej wdli, 
# minut do tramwaju, d pokoi, przedpokój, 
łazienka, kncbnia, obszerny balkon na I 
piętrz* w całości, Inb częściowo każdego 
•zasu do ryn&jęda. — Światło eLktryczi.e.

Znakomite powietrze. 243 8 2

poleca się dwie rodziry, których nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone ; -*•* męskie 
fow. iw. Wineentego a Paulo w Krakowi*. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu S lf 0

S M p o  p o d ró ży
4iWz-J*-

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zumlar jechać 
do lub K anill\, aby udali się z pelnem zau­

faniem ftyfta wprost do
Biura podriiy Zofii Biesiaduokiej w Ciwięeimiu*

które nie rra żadnych agentów, ani napanlacEj.

Odr. 1S78! Wszędzie chro-iony, sławny 1 ulubiony środek donn -
wy. Przy większych zamówieniach znaczny op u st

SEś A. THIERRY'EGO BALSAM
Praw dziw y tj Tio a ziiloną zakonnicą, jako marLą ochronną. 
P rav  nie chroniony. Każd > podrobię^ naśladownictwo i od­
sprzedaż innego or amu z ł cącemi markami będzie sąd" ̂ ni" 
i cif iai" i surowo karane. Środek powszechnie znany ze swej naj­
lepszej skuteczności ?rzy wszystkich organach respiracyjnych, przy 
kadzlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, chorobie 
płuc, specyalni" prsy influercyi, cierpieniach żołądkowych, zapa­
leniu łaszek i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, otitrukcyr, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy ustnej, przy rwaniu 
w człcnk ich, oparzelinach, n yrzutach skórnych etr.12 małych lub 
6 podwójny ca flaszek, lub 1 duża spec. daszka familijna K, 5 W<

Hak Kilj.slmrspraw-
karza 8. 11'llilHll Gł|U dziwa 
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
icr.sze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie : przy obrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwir- 
dnienlu piersi, czerwonce, ranach nóg ikal C7eniach,

słonych wyciekach, sp. chnięciu nóg, » nawet przy próchnieniu  kości}
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych iżniętych I tłuczonych; służy 
do wyciągania obcych cii_ł, jak: ułamki szkła, ■za/ki drewnis je, piasek, śró* ciem’f łtp.;
przy wszystkich bolączkach, naroślach. karbunkułach, nowoty. jruch, a  naw et prxjf 
r a k u ;  przy zanokcicy, yłóknie, pęcherzach, /ranionych nogach, sparzeliznacb, praj 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uczu i jątrzenie u dzieci etc., chi. 
Przesyłka tylko za poprzedniem Wysłaniem należytości lut za pobraniem pocztowem. 
2 słoiki kosztują EL 8 60. — — Otrzymać można w apteki ch i en gros w drognwyach.

Ai Mb nnB B M IU  (u I. I W  In IB M  Iffl U te.

500 KORON
Zapłacą każdemn, jeiell maścią m >ją „RIA“ do tępienia kor 

nie naunie u igniotków — brodawek — i zgrubf-»tej ikóry 
Cena słoika wraz z listem gwarancyjnym 1 Koronę.

Kameny ege .W odą do zębów J D E A L *  usnwa ból zębów, nie­
miły japach z ust i przeciwdziała psnole się zębów.

1 flaszka Kor, 1. 50 hal.
Kemeny, Koszyce I. Faeh pocztowy 12/58-Węgry

Staruszka 89 lutnia
h*a jakiejkolwiek opieki i ś.cAk w de życia 

prosi o wsparci*
Łaskawe datki przyjmuje 'Administracya 

-GŁOSU NARODU* 281 0

Rządca ekonomiczny
klerowrik jonwlni znający się na mieeza>-- 
Btwie z ki1 oletnią pra\łyką w pierwszo­
rzędnym majątku pragnie zmienić posadę 
Łask wi i .głoszenia pod A. G. poste rest. 
Głogów ad Rzeszów 207 5 3

Cierpiący
n a  p rz y tę p ie n ie  s łu ch u
i na szum w uszach, niech żądają szcze­
gółowej broszury, (za nadesłaniem 40 b. 

w markach) o zupełnie nowy.n

aparacie usznym
U o zadziwiających skutkach I!
Cena K. 18-— dla obydwóch uszu K 28'— 
Aparrt ten jest przy noszenin prawie nie­
widzialny. Franko za poprzedniem nade 

(Kijem  pieniędzy, albo za zallczzą.
Tylko u Zy« id ftansbergerg,

Wiedeń 206,
Depót K losteneaburgeratrap—i 61.

200 25 4

Fabryka Maszyn
Int. W. Boguckiego

w Chrzanowie 201 6 2

budują muzynj [ formy nfjnawtzyeh 
systemów da wyrobów cen? .litowych — 
oraz prasy kieratowe I prasy roczne 

do wyrobu cogieł glinianych.
Ceny niskie. Ceny niskie.
Cennik Nr. IZ  1 lnformioye darmo

Na pam iątkę traechaetnej ro e u lc y  P io tra  Skarb i
nowo wydany zoBtał

wspaniały w wielu barwach artystycznie wyhonany O b r  B I

Kazanie Ks. Skargi
n «  I f t n A w I a r l a  t~Z_ 1  X ___ *  m(Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św, Jana w V anzawle) 

wielkości 100X60 cm. i cenie za egzemplarz 12 koron i Jest do nabycia 
pojedyncza i hurtownio w składzie

Jana P a u le g o  w Krakowie
ulioa Długa 10

równie* są do nabycia
Obraz, : ,,Obrona Olszynki“ W. Kossaka w cenie 14 — K. „Bitwa pod Grun­
waldem 1 J. Matejki 15 — K. „Królowa Jadwiga" J. Matejki 2 60 K. , Chopin 

u ks. Radziwiłła" Siemiradzkiego 14— K. 1579 3 5
= = - i -  *=-?j Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani.

rokowana 
ej surogat.

wystarczających na kompletne ufe*w- 
nla męskie, spodnie, paltoty, krstyu- 
my damskie, płaszcze, spódnlct set

Eksport fabrvki sukna

KAROL KASPER
Insbruck 46*

których  się m asam i u  m nie 
uzbierało, oddaję p o n i ż e j  
c e n y ,  aby się ich pozbyć.

ŹąDAt O P LA TM IR

FU3U RESZTEK 
HOTERfRIliB HESłltr

i  DAM SK ICH .

Amerykailŝ  nrzGdzeniaPiuma
iM .c ii „ A U Ł ’ C

pnewyiszające 00 do Jakoiol 1 praystąpne 
reny absolutnie każdy towar konkurencyjny 

dostarcza generalny zaifępna ni Oallcyę

= = = = =  „ A R G U S "  S E S 1

KHkłw, ul. f l g m i i n  41. T «L  Sr. ś j j

ŚWIECE KOŚCIELNE Pod gwaraneyą prawdziwe świec* 
woskowe: I. cerezynowe, najKpsze 
stearynowe, ozdobo e świece ofiarne 

1 kadzidło, węgle do kadzi Unio e t o ---------------------------Oennlki darmo ! opłatnio.
Pierwsza Litornierzyck* fabryka j y  ( f f  -|| Lite mierzyć* v B w s enach
wy rabów woskowych < tfwiec U. lieUJILfl (X OJ llf RoL s^ ło M a  x8j0.

Przy zamówieniach proszę powołać się na ten dziennik. 189 10 1

Zbudowano 2411 erfanbw. W Warszawie 4  orgrny.

Irgaaów

t ZhhŁAD
iO.-imilURD

BRACI

TREMBEGKIOH
w Kiazowle 

Rakowi*. Eki I. 7
!dom własny* Telefon 46? 
'odejmuje się wykonywa­

nia w ssc lKich >bót w za­
kres tei wchodzących, 
a wszczecólaości '3R DBO- 

W i ^ ‘MNIKOW, 
-ak w miejsin jak I na prowincyi. Po­
lec* wielki wybór gotowy< h pomników 

z plasków ta 1 mtrmnn, i granitu.

"i *ti«kowle, ulica Karmlsza L  18.
JKTTNA W KR u

fU R Y M  PASÓW
aaszynowrch

Ignacego Wurtna.
“  Prenumeruj as
najtańsza ilustrerani ezasspisaio
Fniskie UnivBrsmn

Ponad 1000 llustncy.1 roaznle
Prenumerata rocznic wynosi L fi. póiro** 9 ftp

l(
II

Adres Red&kryi 1 Adminlstraayi: Lwów, 
u. L*na-to."ioza 1. 9.

Prawdziwe berneńskie mairryały
na-sezor wiosenny i letni 1918 

JedBnkupon3iO ' 1 Knpon 7 Kor.
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(surśut, spodnie 1; — miiel/.f} wystarczają­cy, kosztują tylko

1 Knpon 10 Kor. 
1 Knpor lb  Kor, 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 33 Kor,

1 knpon na czarne nbranle wtsztow* 
90 kar. j&kotel materye na zarzutu, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
r* Dy, miteryaly na suknie damskie 
itd. rys^la po : snach fabrycznych ze 
Bwej rzetelności 1 porządkn znany 

skład fabryezny sukna

Si8Q«l - Imhof w Benit, Mortwa.
Próhd gratis i frsnoo.

Korzyści klienteli ptpratnej 7unawiają- 
cei materye wprost u firm ' Siig*il-łmhol 
w  fabryce s . znu ra t. Stałe M jtrńsu 
ceny. \Yielki "ryb 'r. Łsmówienit usk - 
v  id’ 1 się najdokładniej, zupełnie ws- 

dłuj wzo: u nawet w mał>cl rozmiarac.1 
?. zupełnie świeżego mate-yału.

PotrcsM osobliite
na 4 — 3 pro- od 20Ł kor. wzwyż bez Dorę­
czeni na miesięczne spłaty do 4 korony,
dla osób każdero Biona szybko* 1 yi kreta t 
p r sprowadza Pnllip Feta fr — P .......  v ____ Do.1 '»nni:owo-
giełdowy. Bndupeszt VII. Rnkóc i nt, Nr. 71.

Zdolnych
z a s tę p c ó w
do aprzsd- ży wsre. doh r  ; astry dozwolo­
nych losów, przyjmie w.elkt bankowa in- 
stytuoys na najwyższą prowisyę lub Btalą 
pensyę. — Zgiot "ui*. liirawdd ylko zdol- 
u/eb ,)racowników do kantora wymlani
.Krakowski M rkmy* Kraków. Rynek gł. 9

82-letnla staruszka
wdowa po weteranie z r. 1P8J», ntrcrmn ąea 

.................................. , Pjoai osyna 1 córkę nienlecsalnie oho^ob, 
wsparcie. Łaskawe dr.tki przyjmuje admini- 
gt—oya „Głosu Narodu* i m irear U 8.

Kuczer faetun
ze skórzaną bndą, .rózfk nu resorach na 
jednego i parę koni, i ’ó—, oiężurowy, rarac 
de sprzed: ula. Półwi e-Swierzyoiec uL Ko­
ściuszki Nr. 109, czwa-ty dom ra  pocztą. 

268 3 1

i fisharmonia
s pedałom 1 Łez p< ć *, dla kościołów, szkół I do uźyi 
domowego. v*zys*fcioli eys^euów 1 stylów dostarc 
pierwsza czeska fabryka c. 1 k. nadwomy dostawca
Jan Tućek, KfdnA Hora. Czechy Austr.

"w r. labiyka d^starcąyła M 
Pr*s«*k1y z ilnitraeyam 
« t b  I k b w  **». as i 

. Owaraneya od 8 d* 5 la t

Od :akc*s"»i". w 1869 r. fabryka d^atarcąyła 840oryaró-r 
I SBO0 iiw m hr.. Froapekb^ z buitraeyam aąganów, 
eoanlkl harmoalu* jc s tb  i tetac* “ »  » aa iogadaych 

rarukaoh- Owaraneya od 8 da 5 la t

Wyst&rciy rar ucsynió pwłoę, a J»y »ię  
prsekomać o cBakomitym g r-
tanku  mc* o w łasnego w yrobu  

v _ n&Koaiu>eprsr-

lnu j p
IW  ki wybórrę-anl- 

ków obrusów, chustek, dyn. i t. di 
Kto raź spróbował ten aoetał sta­
łym moim odbioraą. denniki i próbki 
wysyłam d nu i opłatnie. U praasan  

adresować ty lk o

MiBBzysIftW fioirai
w Korczynie,

98 ostatnia poczta looo Galioye. l f i f

- I t-

Jak wyleczyć reumatyzm
Ksiątta, Ijtką wysyła® bezpłatnie ws^ate wam

Kilka lat tema cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszystkich częściach 
mego ci-iła. Lekarze i ipecyaliści tej cL ir ,bio nie pomódr nie mogli k wielu znich nawet 
pzynali cno'obę mą ra nłenleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środków ogłoszo­
nych w gazetach, leez i z tyoh również żaanej korrj lei nie oUjyułułem, tik  daltee iż już 
pnwie ■ racilem nadzieję w; leczenia stę. Dec. j rzedtem aby oddać się zupełnie rozpaozy 

pce anowiłem osobfście zbadać tę chorobę i przyczyny jej w nadziej5, Ut 
wtedy zdołam znaleźć środek do Je« *- ' k. Po upłyś 'e kilknlotnlej nsU- 
n&j pracy zdołałem w końei wynaiujć środek, który przewyższ; 1 ,rsze- 
lakiemoj*oczekiwania. Co lekarze nlemogii i d il*ść dla mnie, sam zna­
lazłem i obecLie jeatem zdrów. P jczem z: risnouKem o odkryelu swem 
tysiącom cierpląoym na tą  ohorouę i oni rńwniti teraz wyleczeni zoBtal1 

Z powodu, aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub podagrę wiedzie 
U jak można wyleozyr nę z tej cnoroby, *"yd«.era książkę w ht< rej bar­
dzo wyraźnie opisałem jak można w ’ ip« i iści wy.ęplć nłeprzjjaeicla 
tego irgenizmn Z wielką ihęcię gotć~ je. em wysła i snpełnle b es pła­
tni* j*den egzemplarz tej Ilustrowanej ks ąiki kaideus swpf cemu na 
reumatyzm lab podagrę. W kriąice tej wskazane jak łatwi I prędka 

modna ■ BleblS w domu wyle.-zyć tę ohorobę. Nie odkładajcie na ohwilę, r~c* niezwłoczny 
napi oie, sby wysłano Wam książkę tę. Napisze s swe imię, nazwizkr | j  lny adres ns 
fS-eio naleYz o woj odkrytce i cdeilijcie pod następnjąoym adresem: M. Ł  TRAYSKS 

Nr. Ifi7, Bangor Uqub*, Shoe Lane London, S. O. * ngland. 21

1 I N M I
Stowarzymnle z nleogr. paręką zetoione w roku IRTO.

ul, Straszewskiego L, 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło pro cnot od wkładek no książeczki z  4 ’ |>°iona

Dla cegielń
i innyoh zakładów oeramlcz. yeł poleoa [na zbliżający się sezon po emiach kon­

kurencyjnych:
G i p S  paryS^ ' * węgierski, drut angielski do opinania oeg i^  stójki aegera,u uT iii i w o n n iu , ui . . ' .

— r — wałki filcowt, papier szybrowy, szkliwa, gllnsi i olej do wnarcwmiia

Maszyny motoro t  i ręczns dk‘"hóvek, sjozków. P rasr^afU rsk le!

irm.

| A  j - a ^ .  parowi, gazowe, beniynowc i ropu s. TŁiKBINY, TRANSMIS E. 
n O I O l  « pARMATUi^Y dla psr: wody, gazn i ejekiiyki. ---------------

OC.U.ONŃE
OLEJE maszynowe i cylindrowe — —,-----• -i--------------
ŁEBKOWE. — WĘŻE jLVOiVE i -wy^łe parciane. —  USZCZELN. ( F 
„Klingera*1, oraz bawełniane, aabestowe, gumowe 1 tłuste dla pary i wody.
Aparaty i zegary kontrolna Drabiny rozsuwain-
AR TYKUŁY TECHNICZNE jak: Smary, rzemyd i klej do pasów transmisyjnych.
Pnou łron om lou in a  skórzani i i biersoi wielbłądzie, _  PASTĘ do czysscz-nlarflsy transmisyjne metali i ochronną rdz: i L p.

Opina pnttol ml dnia uktui i podalsk rw ;.
Biuro teonniozne dla przemysłu ccramiozneyo 
1 teohnloznego w Krakowie, uL Bracka L. 8.

Telefon 2520. 199 10 5 Ti łelan 2820.

- rrSJBI

><3olaaia“ =  P n i j t M d  i N a f y  l f * f  r z i e w t j  s  
Kraków. GcankzM 14, L p.
peieca jokojt zoatem u trzy manieni 4iaprzajaiday^i
PrryjiiHiJfl etotewwOiśw 1 wyżajt na ł i4anl» ^  y 4a4ma.

Tysiące podziękowańl| ^}yjB p a n jg | s l w j  P f ln W jf

**** FA"“ 5i.BIeha ąiffllodaJiiiBptwtog^JSS&^KS^irwłosów. « s irw ijeb i
-■ym środkiem ?-«eotw Blwitzie. naaąiąc wfo som pletwotnąśwteiośo. kolortj' bi*a£,brvn, czarny 

ł satyn. — Cęna SIL  PU *1*. Zamówienia Ant .j*da sią odwrotaą t  ocztą -
Frzsw fłlZ azaa lŁ

^  \\ 
i i if
i  J

aa BgóOd kraasodyteirsl wła^dMail c dłoni I [gródp*. Wydawaa i odpowiedcUlnT rudiaK^or Im  Ita^uh. Ebmkugte r(Hom Narodu" w Krakowie ul. iw . Tem im  Ł. 86. pod aarsądani j- R. Dobrsańektegł

—  -


